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Juliusz — Tadeusz Kondrat

Davy Greenglass -  Tadeusz Surowa

Ethel — Halina Mikołajska

N

Na kró tko  przed 19 czerwca 1953, 
dniem stracenia Juliusza i Ethel, 
w  jednym  z reakcyjnych dzien­

n ików  zachodnio -  niem ieckich uka­
zał się a rty k u ł, w k tó rym  sprawa 
Rosenbergów roztrząsana była ja ­
ko  — „na jw iększa zagadka, psycho­
logiczna X X  w ieku “ . Jak to zro­
zumieć, w yw odz ił burżuazyjny 
dziennikarz, że para kochających 
się m ałżonków, rodzice dwóch ma­
łych  chłopców, m ając do wyboru 
m iędzy śm iercią a przyznaniem się 
do zarzuconych im  czynów — nie 
korzysta ją  z te j jedynej m ożliwo­
ści ra tow ania swego życia i przez 
dw a la ta  trw a ją  w upartym  m il­
czeniu

A  oto proste w yjaśnien ie  ..zagad­
k i “ , tak  n iepojęte j dla burżuazyj- 
nego dziennikarza:

„N ie  chcemy umrzeć. Jesteśmy 
młodzi,  pragniemy dla siebie d łu ­
giego i owocnego życia Ale jeśli 
oprócz śmierci nie ma innej alter­
na tyw y  jak  ty lko życie okupione 
wyrzeczeniem śię godności osobistej 
w a lk i  o demokrację i  nasze ideały  
etyczne, to nie w idz im y dla siebie 
przyszłości, ani niczego, co mogli­
byśmy pozostawić w  spadku na­
szym dzieciom. Śmierć wydaje nam
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się mnie j potworna niż fałowe by­
towanie, pozbawione wszelk ie j od­
powiedzialności społecznej i  odwa­
gi przekonań".

Leon Kruczkowski

W  słowach powyższych, w y ję tych 
z korespondencji w ięziennej J u liu ­
sza i Ethel, zawarta jest na jis to t­
niejsza — polityczna "i*  ludzka — 
treść traged ii, .k tó ra  w  h is to r i iz o -
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stanie pod nazwą „spraw y Rosen- stw ie? Tak, ale i  o m ocniejszej nad 
bergów“ . ■ ; nie godności człowieka.  W ponu-

M yślę; że wo lno określać tę, tra- rych m ufach Sing-Singu, nad okru- 
gedię mianem „trage d ii optym i- cieństwem  to rtu ry  m ora lne j dw oj- 

.stycznej“ . Tak w łaśn ie 'rozum ia łem  ,ga n iew innych ludzi wzbiła się po­
ją  i. odczuwałem — jako pisarz, w tężna, nam iętna, niepokonana pieśń 
chw ili, k iedy podjąłem  pracę nad m iłości i w ia ry  w podstawowe do- 
m oją sz tu k ą , o Juliuszu i  E thel. bro człowieczeństwa: prawdę.  Nad

Poemat dram atyczny o męczeń- fizyczną samotnością dw ojga szla-

Recenzję z przedstawienia zamieścimy w następnym numerze

Rysunki MARKA R U D N IC K IE G O

chętnych pow iew a ł sztandar m ilio ­
nów ich b rac i i  s ióstr, m ilionów  
ich dziecL

Jest jeszcze jeden powód, dla 
którego musiałem  napisać tę sztu-

A leksand e r B ard in i — reżyser

kę. Przed paru la ty  stw orzyłem  po­
stać profesora Sonnenbrucha, po­
staw iłem  problem  „sonnenbruchiz- 
m u". Ozyż m ogłem w postaciach 
Juliusza i  Ethe] nie dostrzec jakby  
potężnej re p lik i na tam to z ja w i­
sko? R ep lik i bohaterskie j, budzą­
cej wiarę w  człowieka,  w  jego 
n ieu lęk łą  godność, w jego zdolność 
zwyciężania trw og i, w  jego siłę i 
p iękno moralne.

Rosenbergowie s ta li się natchnie­
n iem  św ia ta  w  walce przeciw  zło­

w rog im  s iłom  im peria lizm u . Z w y­
k li,  zdawało się, przeciętn i ludzie — 
jedni z bezim iennych m ilionów  — 
zw yc ięży li straszną machinę w ła­
dzy im peria listycznego m ocarstwa 
pretendującego do panowania nad 
światem .

Zagrożeni okru tną wspólną śm ier­
cią, osieroceniem ukochanych dzie­
ci — nie skap itu low a li, „n ie  k u p ili 
życia za k łam stw o“ , nie ugię li się 
przed bru ta lną potęgą, k tó re j s łu­
chają, k tó re j rozkazy w ykonu ją  
rządy w ie lu  państw, możni p o li­
tycy. buńczuczni generałowie.

W sztuce m o je j podjąłem  próbę 
skupienia po litycznych i  ludzkich 
treści sprawy Rosenbergów — nie­
jako  w soczewce, w zagęszczeniu 
k ilk u  ostatn ich godzin życia dw o j­
ga bohaterów. To założenie, w y ją t­
kowo ciasno ograniczające norm al­
ną swobodę ruchów  dram aturga, 
wym agało pewnych — nieznacznych 
zresztą i n ie isto tnych — odchyleń 
od faktycznego przebiegu tych go­
dzin. Ścisłość faktograficzną musia­
łem w tvm  wypadku poświęcić dła . 
wymogów konstrukcyjnych utw oru. 
Sama istota rzeczy — oczywiście —  
nie została przez to naruszona.

LEO N K R U C ZK O W S K I



T egoroczna spóźniona wiosna
zdaje się być szczególnym 
okresem w  życiu środow i­
ska twórczego naszej k u l­
tu ry . Od dawna nie noto­
wany stan jakiegoś podnie­

cenia, ferm entu, n iepokoju, ż a r li­
w ych  —  choć ku lua row ych  prze­
w ażnie jeszcze — debat zapano­
w a ł wśród naszych pisarzy, m ala­
rzy , m uzyków , ludz i tea tru  czy 
f ilm u . Nadzie je i  zwątp ienia , p ra­
gn ienia i obawy, na jróżnorodn ie j­
sze pogłoski, p rzyp ływ y  i odp ływ y 
op tym izm u naw iedzają naszych a r­
tys tów . K rzyżu ją  się sądy, kon­
cepcje, stanowiska. N igdy nam  nie 
obcy zamęt ideologiczny osiągnął 
teraz w  naszym środow isku nie 
notow ane chyba dotąd natężenie.

I  to jest pierwszy fa k t, cha rak­
te ryzu jący  sytuację ideową wśród 
naszych tw órców . N ie ulega żad­
ne j w ą tp liw ośc i, że od dawna nie 
m ie liśm y takiego fe rm en tu  m yślo­
wego ja k  ten, k tó ry  zapanował 
obecnie.

Dobrze to  czy źle?
Dobrze to, że n iepoko ją  się nasi 

tw ó rcy , że się kłócą, p rze jm u ją , 
w pada ją  w  entuzjazm  czy zniechę­
cenie? Że m ają w ą tp liw ośc i, że nie 

są absolutn ie p e w n i' w łasne j ra c ji 
a rtys tyczne j, że nie napawa ich  
zachw ytem  pu łap  dzisiejszych na­
szych osiągnięć w  sztuce — dobrze 
¡to, czy n ie  dobrze?

N ic  podobnego. W ydaw n ic tw a
mogą powiedzieć, że stan naszej 
lite ra tu ry , k tó ry  da lek i b y ł od 
ideału — m im o paru dobrych ksią­
żek i  w  roku  1953, i  w  roku  1952 
— w  roku  bieżącym nie jest by ­
na jm n ie j gorszy. M am y zapow ie­
dzianych k ilk a  ciekaw ych pozycji, 
nak łady rzeczy daw n ie j wydanych 
rozchodzą się szybko, o żadnym 
szczególnym kryzys ie  m ow y być 
nie może.

A  w  innych dziedzinach? M a la r­
stwo sztalugowe? Oczywiście jest 
niedobre. A le  czy by ło  lepsze rok 
czy dwa la ta temu? Że w  film ie  
mam y parę bardzo nieudanych o- 
brazów? A  w zeszłym roku  „Ż o ł­
n ierz Z w yc ięstw a“  by ł udany? 
W  tym  roku  na odw rót, m am y 
„P ią tk ę “ , „Celulozę“ , parę k ró tk o ­
m etrażówek.

Tak w ięc n ie  m ówm y, że było  
dobrze, teraz zaś nagle jest źle. 
S łuszniej powiedzieć — było  n ie ­

dobrze, aleśmy nie  bardzo zdawali 
sobie z tego sprawę. G odziliśm y 
się z ta k im  stanem rzeczy, nie ro­
zum iejąc w ie lu  spraw, za słabo w y ­
szkoleni ideowo.

A  teraz nie chcemy się godzić ze 
słabościam i naszej sz tuk i. Chcemy, 
żeby było  z nią lep ie j. Zaczynam y 
rozum ieć przyczyny je j słabości.

To nie sztuka nasza nagle zała­
m ała się i  upadła. To a rtyśc i n ie-

kom enderowante w  film ie . Zda­
rzało się przecież, że znośny f ilm  
stawał się okropną p iłą  w łaśnie 
na skutek nieskończonych popra­
w ek wprowadzanych przez zbyt 
w ie lu  znawców.

Także i w  lite ra tu rze  m etody 
adm in is trow an ia  i połączone z tym  
prostackie po jm owanie rea lizm u 
socjalistycznego da ły się wę znaki 
pisarzom. B y ły  one jednak słab­
sze niż w  plastyce czy w  film ie  
d la  dwóch co na jm n ie j powodów.

Po pierwsze — na tu ra lny  organ 
adm in is trow an ia  — M in is te rs tw o 
K u ltu ry  i S ztuk i —  m im o w ie lo ­
k ro tnych  w ys iłków  ze s trony  róż­
nych przedsiębiorczych urzędn i­
kó w  — nie p o tra fiło  n igdy zbyt 
bezpośrednio lite ra ta m i się zaopie­
kować.

Po drugie — w  dziedzinie lite ra ­
tu ry  — wobec w ielości ośrodków 
upowszechniających n iew ie lk ie  by­
ły  m ożliwości w ytw ąrzan ią  się k l ik i 
w e władzach zw iązkowych.

Z jaw isko  klitki-; k tó re  znakomicie 
może zastąpić w  zw iązku tw ó r­
czym  ciężką łapę urzędnika — po­
w sta je  w tedy, gdy zespół zgra­
nych ze sobą ludzi kon tro lu je  pro­
ces tw órczy we wszystkich trzech 
jego etapach, t j.  tworzenia, p u b li­
kow ania, u rab ian ia  op in ii. Gdy 
przy jac ie le  tw ó rcy  decydują o pu­
b lik a c ji jego dzieła i  później

rozwinięcia ' naszej twórczości.
I  dlatego w łaśnie m usim y dołożyć 
starań, aby nie zmarnować tego 
pomyślnego czasu, aby tra fn ie  w y ­
brać >drogę dalszego rozw oju na­
szej sztuk i, aby z w iększym  niż 
dotąd pożytkiem  służyć swoją 
twórczością Polsce Ludow ej i  spra­
w ie socjalizm u.

M usim y bardzo uważnie p rzy ­
s łuchiw ać się różnorodnym  gip­
som, proponującym  nam to i  owo. 
w o ła jącym , byśm y poszli tędy lub 
owędy. Można z góry po-wiedzieć, 
że n ie  zabraknie wśród n ich  gło­
sów błędnych i  w rogich. W iem y 
przecież, że chociaż przeęiw  ko­
m enderowaniu i w u łgaryzącji w y ­
stępowali praktycznie wszyscy a rty ­
ści, to czynili to jędnąk nie z jed­
nakowych pozycji.

W iem y, że w  naszym środow is­
k u  k u ltu ra ln y m  zna jdu ją  się nie 
sam i entuzjaści P o lsk i Ludow ej, 
rea lizm u, czy zwłaszcza rea lizm u 
socjalistycznego. I  jeś li ogół a r ty ­
stów  bun tu je  się przeciw ko pew­
nym  metodom  wprowadzania rea­
lizm u socjalistycznego albo prze­
c iw  p ły tk iem u , w u lgarnem u jego 
po jm ow an iu  — to b y li i są prze­
cież wśród nas tacy, dla k tó rych  
solą w  oku jes t rea lizm  w  ogóle i  
rea lizm  socja lis tyczny w  szczegól­
ności.

t>y} żaden przełom, to  by ła  ka ta­
stro fa  lite ra tu ry  po lskie j. Dla nas 
rozm aite są powieści produkcyjne, 
lepsze i  gorsze, D la n ich są cał­
k iem  jedno lite , to znaczy do n i­
czego.

K to  ma . rację w  tym  sporze? O- 
czywiścię. możemy się długo w yk łó ­
cać, jeśli pozostaniemy ty lko  w ka­
tegoriach lite rack ich  i h istoryczrjo- 
łite rack ich , A le jeśli sięgnięmy do 
spraw  nadrzędnych, stanowisko 
ich i  nasze nabierze dużej k la ro w ­
ności.

M y  uważamy, że lite ra tu ra  i sztu­
ka nie są celem samym w sobie, 
że są potężnym środkiem prze­
kształcania świadomości ludzkie j, 
w ychowyw ania nowego, socjalistycz­
nego! społeczeństwa. Uważamy, że 
powstanie ja k  najszybsze i na j­
m niejszym  m ożliw ym  kosztem ta­
kiego społeczeństwa jest niezbęd­
nym  w arunkiem  prze trw an ia  i roz­
w o ju  naszego narodu.

N ie  w iem  czy wszyscy libe ra ło ­
w ie  p rzy jm u ją  tak ie  założenia. A le  
jeś li p rzy jm u ją , klęska ich. w  spo­
rze o lite ra tu rę  p rodukcy jną ' staje 
się oczywista.

Bo nie ulega na jm nie jsze j w ą tp li­
wości, że pomimo wszystkich swo­
ich błędów tak ie  książki, ja k  „W ę­
g ie l“  Scibora-Rylskiego, „Na bu­
dow ie“  Konw ickiego, „L e w a n ty “

N iech się n ikom u n ie  zdaje, że 
są to ty lk o  retoryczne pytan ia . Je­
dn ym  z na jjaskraw szych dowodów 
pope łn ianych przez nas w  dziedzi­
n ie  k u ltu ry  błędów, jes t fa k t, że 
is tn ie ją  — i  dobrze im  się powo­
d z iło  dotąd — u nas a k ry ty c y  i  
„a r ty ś c i“ , k tó rzy  całą sw oją pozy­
c ję  i  sytuację zawdzięczają n ie  ta ­
le n to w i, n ie  p rzen ik liw ośc i um y­
słow ej, n ie  ża rliw ośc i ideologicz­
ne j, a le  sp ry tow i, asekuranctw u, 
zręczności w  o m ijan iu  sp raw  k ło ­
po tliw ych , lizusostwu wobec prze­
łożonych. Tacy w o le liby  oczywiście, 
żeby spokój, pewność i  zaufanie 
w ró c iły  do dusz artystycznych, żeby 
się tym  duszom odechciało niepoko­
jó w  i poszukiwań, żeby się grzecznie 
u łoży ły  w  rozpracowane w łaśnie 
przez odpow iedn i w yd z ia ł odpo­
w iedn iego departam entu cyirku la- 
rze. Bo ty lk o  p rzy  pogodzie abso­
lu tn ie  bezwietrznej., p rzy  absolut­
ne j ciszy um ysłow e j, nędzne łu ­
p in y  ic h  um ysłowości mogą u trz y ­
m yw ać się na pow ie rzchn i, ba, u - 
dawać ta len ty .

A le  przecież w ie m y  dobrze, że 
n ię  m a ją  on i ra c ji.  Źe wsze lk i po­
stęp m oż liw y  je s t do osiągnięcia 
ty lk o  w  walce. Że postęp w  sztu­
ce nieosiągalny jes t w  atm osferze 
zasto ju  umysłowego. I, że zastój 
um ys łow y jes t n ieodłącznym  na­
stępstw em  samouspokojeniia, fa ł­
szywego, zakłamanego optym izm u, 
przecen ian ia swoich osiągnięć, za­
dow o len ia  z siebie, przekonania, że 
się w y k ry ło  ju ż  wszelk ie ta je m n i­
ce twórczości.

I  d latego bez żadnej w ą tp liw o ­
ści należy uznać stan fe rm en tu  
Ideowego, k tó ry  ¡panuje dziś w  ś ro ­
dow iskach twórczych, za z jaw isko  
pożądane i  pożyteczne. Bod wa­
run k ie m , że .n ie  zostanie zm arno­
wane.

N IE  M A  ŻAD N EG O  „.K R Y Z Y S U “

Czy zd a rzy ł s ię  osta tn io  ja k iś  
fa k t  szczególnie ja sk ra w y , k tó ry  
ca ły  ten  fe rm e n t w yw o ła ł?  Nie. 
M ożna m ów ić  raczej o pow o lnym  
nabrzm iew an iu  w ą tp liw o śc i w  u- 
mysłaich a rtys tów , o bardzo po­
w o ln y m  do jrze w an iu  poszczegól­
nych  problem ów . Z  pewnością d u ­
żą ro lę  odegrały w  tym  dyskusje, 
toczące się od przeszło dw óch la t 
w  Z w ią zku  Radzieckim , choć re fe­
row ane b y ły  one u nas często z o- 
późnieniem , zdawkowo, czy nawet 
n ie  bardzo w ie rn ie .

Praca S ta lina  o językoznawstw ie, 
aczko lw iek bezpośrednio nie zw ią­
zana z p rob lem atyką  sz tuk i, była  
chyba u  początku rysu jących  się 
osta tn io  przem ian także i  naszego 
życ ia  ku ltu ra lneg o . Oprócz nader 
is to tn ych  w n iosków  filo zo ficznych  
dotyczących r o l i  sz tuk i w  nadbudo­
w ie , k tó re  z te j p racy można w y ­
ciągnąć, ważne jes t p rzypom nien ie 
przez S ta lina  e lem entarnej p ra w ­
d y : nauka n ie  może się rozw ija ć  
bez w o lności k ry ty k i.  W styd po­
w iedzieć, a łe  przecież w  naszej 
k u ltu rze , k tó re j dotyczy ona w  nie- 
m n ie jszym  stopn iu  n iż nauk i, 
p raw dą tą pom ia tano n ie jedno­
k ro tn ie .

Dyskusia o d ra m a tu rg ii, o poe­
z ji,  zdemaskowanie „ te o r i i“  bezkcm- 
Ł L to w o ś c i i  zwłaszcza nowe s fo r­
m ułow an ie  pojęcia typcw cśc i na le­
żą do na jba rdz ie j bezpośrednich 
bodźców dzisiejszego ferm entu . 
Trzeba jednak stw ie rdz ić , że nie 
w szystko z dysku s ji radzieckich 
m cżna m echanicznie stosować do 
naszej sy tua c ji. Dotyczy to zw ła­
szcza zagadnienia bezikonflik tow o- 
ści, k tó ra  przyb ie ra  u nas inne 
fo rm y , choć jest ró w n ie  szkod liw a. 
N ie  sądzę zresztą, że w  Zw iązku 
Radzieckim  dyskusja  ta jes t zar 
kończona.

A le  nie ty lk o  p rzyk ład  radzieck i 
s ta ł się zaczynem tego ferm entu . 
N iem niejszą ro lę odegrało w  tym  
po prostu  obserwowanie tego, co 
w  różnych dziedzinach naszej sztu­
k i  się dzieje.

A  co się dzieje w łaśc iw ie  w  te j 
sztuce? N ie k tó rzy  krzyczą o je j 
w ie lk im  kryzysie . N ie b ra k  ta ­
k ich , k tó rzy  tw ierdzą, że nastąpiło 
załam anie s ię  rea lizm u s o c ja li­
stycznego w  ogóle.

Ozy słuszne są te głosy? Czy 
¡naprawdę w  osta tn im  roku  nastą­
p iło  załam anie się naszej p roduk­
c j i  lite ra c k ie j, m u la rsk ie j, m uzycz­
ne j czy film o w e j?

O ISTOTNY PRZEŁOM W
Głos w dyskusji przed Zjazdem Literałów

SZTUCE
JE R ZY  P U TR A M E N T

co w y ro ś li i  zby t jaskraw o  u jrz e li 
w łasne słabości, by móc je  d łuże j 
tolerować.

Czy samo w  sobie z ja w isko  to 
jes t zdrowe? N aw et na jgorszy z 

kom enderujących pseudokry tyków  
nie  może tem u zaprzeczyć, nie zna j­
dzie bow iem  żadnego cytatu, żad­
nego frazesu, za k tó ry m  by m ógł 
przycupnąć.

T ak  w ięc dw a fa k ty , z grubsza 
biorąc, są n iew ą tp liw e : is tn ien ie
fe rm en tu  ideologicznego w  środo­

w isku  tw órców  — po pierwsze, p ły ­
nącego w  dużej m ierze z nieuzna­
w an ia  dzisiejszego poziomu naszej 
sz tuk i za pu łap  naszych m ożliwoś­
ci —• po drugie.

O bydwa te fa k ty  —  same w  so­
bie  —  należy ocenić pozytyw nie .

CO SIĘ S TA ŁO  
N A  R A D Z IE  K U L T U R Y ?  i

, Te dw ie  powyższe okoliczności 
s p ra w iły  w łaśnie, że ostatn ia se­
sja Rady K u ltu ry  i  S ztuk i, organ i­
zmu, ja k  dotąd, raczej m argineso­
wego, stała się w ie lką  sensacją w  
środow isku naszych a rtystów .

Na sesji te j n ie  powzięto żadnych 
uchwał. S ta ło się na n ie j jednak 
coś dosyć istotnego. M ianow ic ie  
działacze, k ry ty c y , artyści w ys tą p ili 
jednom yśln ie  z protestem  przeciw ko 
tem u wszystkiem u, co ham owało 
dotąd rozw ój sztuk i Polski ludow ej, 
przeciwko prostackiem u po jm ow a­
n iu  rea lizm u socjalistycznego i prze­
c iw ko  m etodom adm in is trow an ia  
sztuką, jednostronnego k w a lif ik o ­
w an ia  czy odrzucania dzieła sztuki.

Czy z ja w isko  adm in is trow an ia  
sztuką m ia ło  u nas m iejsce i  czy 
rzeczyw iście dało się a rtys tom  w e  x 
znaki?

Z pewnością talk. Rozpoczęta w  
ro ku  1949 szeroka ofensywa w  k ie ­
ru n k u  rea lizm u socjalistycznego 
prowadzona była  w  różnych ok re ­
sach i  na różnych odcinkach p rzy  
pomocy nieraz prostackich, n iew ym y­
ślnych metod adm in is trow ania . Za­
m iast w ychow yw an ia  tw órców , za­
m iast przekonywania ich, czasem 
stosowało się u nas metodę zakrzy- 
czania

Pb p ięciu  la tach możemy zdać
sobie siprarwę z rezu lta tów . Można 
z dużym  praw dopodobieństw em  
powiedzieć, że sukcesy rea lizm u 
socjalistycznego i  m etody a d m in i­
stracy jnego nacisku pozostają ze 
sobą w  stosunku odw ro tn ie  pro­
po rc jona lnym . Tam , gdzie nacjjsik 
b y ł na jw iększy, tam  rezu lta ty  o- 
kaza ły się najm niejsze.

K lasycznym  przyk ładem  tego 
może być np. m alars tw o sztalugo­
we. M alarzom  naszym, m ającym  
po dw udziesto leciu  na ogół bardzo 

silna zamaszki form alis tyczne, su­
gerowano, że należy z dn ia  na dzień 
przestaw iać się na kom pozycje w ie - 
łopostaciowc, trak tow ać obraz i lu ­
s tra c y jn ie  t j.  ja k  streszczenie obraz­
kow e lite ra c k ie j no w e lk i, zalecano 
stosować akadem icką (w  s ty lu  po ło­
w y  X IX  w ieku ) technikę . S łowem  
zalecano im  przy jąć  koncepcję sztu­
k i nie ty lk o  najdalszą od w yznaw a­
ne j przez nich dotąd, a le  i  kon ­
cepcję w u lgarną , błędną, k tó ra  na 
pewno będzie m usia ła ustąpić 
m iejsca in ne j, głębszej, naprawdę 
rea lis tyczne j, napraw dę m arks i­
s tow skie j.

A  przecież można by ło  znaleźć 
inną drogę do rea lizm u, zrozum iał- 
szą dla  naszych m alarzy.

R ezu lta ty  tych błędnych metod 
—  to  n ie  ty lk o  n is k i poziom na­
szego m a la rs tw a sztalugowego, 
ale i bardzo silne opery u w ie lu  
m a la rzy — w ystaw ianych i  na­
gradzanych naw et — opory nie 
ty lk o  wobec rea lizm u socja listycz­
nego w  te j w u lga rne j odm ianie, 
a le  i wobec rea lizm u w  ogóle, wo­
bec ja k ieg oko lw iek  realizm u.

Bardzo niedobre rea u lta ty  dało

w p ły w a ją  na jego ocenę przez
k ry ty k ę  — w ted y  możemy m ów ić 
o pow staw aniu  k l i k i  

U  lite ra tó w  z jaw isko  ta k ie  is t­
n ia ło  tu  i  ówdzie, nie p rzyb ie ra ło  
jednak  n igdy  w iększych rozm iar 
rów , bo lite ra c i n igdy n ie  m ie li taik 
decydującego głosu w  w yd aw n ic ­
tw ach, ja k  np. m alarze — przy  
dopuszczaniu do w ystaw  czy zaku­
pach.

O czywiście jednak i  w  lite ra tu ­
rze adm in is trow an ie  i  prostackie 
po jm ow an ie  rea lizm u  socja listycz­
nego zaciążyło nad n ie jednym  z 
naszych pisarzy.

O W IĘ K S Z Ą  O D P O W IE D Z IA L ­
NOŚĆ SAM EG O  A R T Y S T Y

Na czym  polega najgłębsza, 
szkoda, wyrządzana sztuce przez 
kom enderowanie?

W artość a r ty s ty  m ie rzy się tym , 
co własnego, n iepow tarza lnego za­
w ie ra  jego umysłowość. D latego 
zasługuje on na szczególny szacu­
nek, że są pewne rzeczy, k tó rych  
n ik t  poza n im  na świecie nie po­
t ra f i  stworzyć, że są pewne p ra w ­
dy, które on ty lk o  może wypow ie­
dzieć.

W ychow yw ać trzeba a rtystę , 
trzeba dokładać starań, aby zrozu­
m ia ł w ie lkość zadań sto jących 
przed budow niczym i socja lizm u, 
aby s ta ł się św iadom ym  ich  sprzy­
m ierzeńcem. I  trzeba trochę p rz y ­
n a jm n ie j jem u  zaufać.

Trzeba s tw orzyć ta k ie  w a ru n k i 
m ora lne przede w szystk im , a le  ma­
te ria ln e  także —  aby a rtys ta  w  
sw o je j p racy w yko rzys tyw a ł w ła ­
śnie najgłębsze, najm ocnie jsze 
s trony  swego ta łen tu , aby zaczęło 
w  n im  pracować to jedyne, nie­
pow tarza lne, to, czego nie ma poza 
n im  n ik t  na świecie.

A d m in is tro w a n ie  złe je s t nie ty l­
ko  dlatego, że g roz i narzucaniem  
na rod ow i złego sm aku a rtys tycz­
nego, w łaściwego decydującem u o 
sztuce u rzędn ikow i. Komendero­
wanie sztuką złe jest przede 
wszys tk im  dlatego, że zwaln ia  a r­
tystę z odpowiedzialności za jego  
dzieło.

K om enderu jący twórczością, ten. 
k tó ry  żąda od tw ó rcy  takiego a ta ­
k iego rozw iązania, ta k ich  a tak ich  
p rob lem ów  —  w  gruncie  rzeczy 
tra k tu je  sztukę ja ko  fo rm a lis tycz- 
ną zabawkę. Uważa bowiem , ie  
sprawą a rty s ty  jes t w łaśnie fo r ­
ma, on zaś, ten urzędowy „ideo­
lo g “ , zadba ju ż  o „treść “  w łaściw ą.

Trzeba przyznać, że o ile  sprawa 
kom enderowania sztuką została 
na Sesji om ów iona 'dosyć obfic ie , to 
rozm aite aspekty w u lga ryzac ji rea­
lizm u socjalistycznego przez sa­
m ych tw órców  — nie zostały wyś­
w ie tlone  z rów nym  zapałem. Prze­
m aw ia jący na Radzie tw órcy (w  te j 
liczb ie  i n iże j podpisany) zbyt ła t­
wo może z w a lili odpowiedzialność 
za słabości naszej sztuk i na urzęd­
n ików , zbyt m ało m ó w ili o odpo­
wiedzialności samych tw órców . Jest 
to jedno z poważnych niedociągnięć 
te j sesji. Nadrobić je w inny  dysku­
sje w  poszczególnych związkach 
twórczych, n iezw yk le  ważne, konie­
czne w łaśm e teraz.

O inne:, poważnej słabości mowa 
będzie za chw ilę .

U W A G A  N A  B A N K R U T Ó W

Sesja Rady była więc objawem  
do jrzew an ia  ideologicznego naszych 
tw órców , uczciwych, w ierzących w 
Polskę Ludową, pragnących w  wyż­
szym niż dotąd stopniu służyć je j 
sw oim i ta lentam i.

Nowa sytuacja, istn ie jąca dzisiaj 
w naszej lite ra tu rze  i sztuce, ozna­
cza —  jak słusznie podkreśliła  Me­
lania K o rczyń ska  — większą niż 
dotąd odpowiedzialność samego a r­
tysty  za lego dzieło.

O tw ie ra ją  się przed nam i m ożliwo­
ści o w ie le  pełniejszego n.ż dotąd

B y li i  są wśród nas tacy tw órcy, 
a zwłaszcza .krytycy, k tó rych  fa ł­
szywe koncepcje demaskowano już 
n ie jednokro tn ie , k tó rzy  m ilk li o- 
brażeni, albo udaw a li ty lko , że się 
pogodzili z rea lizm em  socja listycz­
nym . ,

Tacy m a rz y li oczyw iście przee 
całe to pięcio lecie o rewanżu. Dla 
ta k ic h  każde po tkn ięc ie  się p.sar 
raa, uważającego się za rea listę  
socjalistycznego, było is tn ym  św ię­
tem  rodz innym  czy grupowym . 
Jak bu rżu je  zagranicą dlzień w  
dzień podczas pierwsze j 5 -la tk i 
czyha li na je j załam anie się, tak  
c i w  ciągu tego pięcio lecia czyha li 
na bankruc tw o  naszego rea lizm u 
soej a lis ty  cenego.

Czy choć przez sekundę można 
w ą tp ić , aby w  zachodzącym w ła ­
śnie przełom ie p o tra f ili się on i do­
patrzeć czegokolw iek innego ja k  
w łaśnie owego wym arzonego przez 
n ich  bankructw a?

A le  to  przecież oni b y li od .pię­
c iu  la t bankru tam i. Ich  dzisiejsze 
zachowanie się dowodzi, że nicze­
go n ie  zrozum ie li, niczego się nie 
nauczyli.

U w ażajc ie  na głosy b a nkru tó w  
sprzed 5 la t. Fałszyw ie oceniając 
w ydarzenia, stronniczo zaintereso­
w a n i w  pom niejszaniu wszystkie­
go, co zaszło po ich upadku, n ie  
p o tra fią  on i ob iektyw n ie  ocenić 
is to ty  naszych dzisiejszych słaboś­
c i, n ie  po tra fią  zwłaszcza n ic  o- 
wocnego a rtys tom  poradzić.

IS TO T N A  R Ó ŻN IC A

Na p ierw szy rz u t oka w  thm ńe 
pro testu jących przeciw  ad m in is tro ­
w an iu  n ie  ła tw o  jest wyodrębnić 
libe ra łó w . Oczywiście n ie  w ystę­
p u ją  on i pub liczn ie  p rzec iw  re a li­
zm ow i socjalistycznemu. P ryw a tn ie  
rozsądnie js i z n ich  w ierzą w  je ­
den rea lizm , bezprzym io tn ikow y, 
co zw a ln ia  ich  od zajęcia s tanow i­
ska wobec d ra ż liw e j spraw y rea­
lizm u  socjalistycznego. Bardzie j 
zac iek li nazywają ten osta tn i „soc­
rea lizm em “ , w k łada jąc w  ten skró t 
dużo w zgardy i  n ienaw iści.

N ie  chodzi nam  jednak o ich  
p ryw a tne  poglądy. Chodzi o pro­
gram , k tó ry  głoszą publicznie. Sa­
m i dla siebie mogą w ym yślać kom ­
b inac je  i  tr ic k i,  ja k ich  ty lk o  za­
pragną; Skoro jednak zabiera ją  
głos przed ogółem po lskich a rty ­
stów  — możemy i pow inn iśm y się 
p rzy jrzeć  ich ocenom sy tu a c ji u  
nas, ich poradom  na przyszłość.

Zaczynają orni zw yk le  od spraw  
skrom nych, uw ag zwłaszcza k ry ­
tycznych, często słusznych. Można 
z n im i zgodzić się, gdy żądają re ­
w iz ji sądów d y s k w a lifiku ją cych  
np. poszczególne pozycje lite rack ie  
z pierwszego pięcio lecia powojen­
nego. Ich k ry ty k a  słabości nasze­
go rea lizm u socjalistycznego czę­
sto jes t p rze n ik liw a , tra fna , zaw­
sze godna bacznej uwagi.

D opiero rozhuśtan i powodze­
niem . dopiero czując za sobą po­
parc ie  szczególnie dobieranych s łu ­
chaczy, zaczynają on i ukazywać te 
zasadnicze różnice, k tó re  ich dzie­
lą od obozu rea lizm u socja lis tycz­
nego. Różnice istotne, głębokie, nie 
do pogodzenia.

K lasycznym  przyk ładem  tych 
różn ic  jest sprawa stosunku dio 
tzw . „ l i te ra tu ry  p ro du kcy jn e j“ .

M y  uważam y, że praca ludzka 
może i pow inna być tem atem  dzie­
ła  lite rack iego , pod w arunk iem  u- 
kazyw an ia  je j ja ko  części życia 
bohatera. Dla n ich praca w  dziele 
lite ra ck im  jes t zakazana. M y  u- 
ważam y. że poszczególne powieści 
„p ro d u kcy jn e “  dokonały istotnego 
przełom u w  tem atyce lite ra c k ie j i 
są poważnym  osiągnięciem ostat­
niego pięciolecia. D la n ich to nie

Brauna, czy parę innych, spe łn iły  
swoją cząstkę w ie lk ie j wycho­
wawczej roboty, k tó re j od lite ra tu ­
ry  naszej ma prawo spodziewać się 
nasz naród, nasza partia.

Te „p ro d u k c y jn ia k i“ , o k tórych 
z taką pogardą p y tlu ją  kaw ia rn ia n i 
„znaw cy“  re w o lu c ji i  socjalizm u, 
rozchodziły się i rozchodzą w  du­
żych, coraz wyższych nakładach, 
dociera ją  ¡na wieś, do fab ryk , do 
młodzieży. Co nasi libe ra łow ie  usi­
łu ją  tym  „p rodukcy j m akom “  prze­
ciw staw ić? „gedan“  Paw ła H er­
tza? Jedźcie no z tym  „Sedanem“ 
do mas, do tw órców  h is to r ii nasze­
go narodu, zapytajc ie co o n im  
sądzą.

L ibe ra łow ie  nasi, po rw an i rze­
czyw iście ja sk raw ym i słabościami 
lite ra tu ry  p rodukcy jne j, da li się 
unieść, zdemaskowali tak ie  szcze­
gó ły swego program u, k tórych z 
pewnością w o le liby  przed czasem 
r ie  zdradzać.

T a k  na p rzyk ład  pew ien k ry ty k  
w ys tąp ił podobno z osobliwą teo­
rią , głoszącą szkodliwość wyjazdów  
w  teren! Jego zdaniem powieści o 
k las ie  robotniczej będą m ogli stwo­
rzyć ty lk o  sami robptn icy, gdy do­
rosną um ysłowo i  k u ltu ra ln ie  do 
rang i pisarza!

N ie  traćm y czasu na po lem ikę z 
tą bzdurą. S probó jm y ty lk o  prze­
tłum aczyć ¡na język  codziennych 
czynów ten i  poprzedni p u n k t z 
libera lnego program u.

Oznaczają one po prostu: pisz­
cie o ty m  ty lko , co znacie dotąd. 
N ie  w ys ila jc ie  się, by rozszerzyć 
wasz zasób życiowych doświadczeń. 
Pozostawajcie sobą! To znaczy, in ­
te ligen tam i mieszczańskiego zazwy­
czaj pochodzenia.

To znaczy: z powrotem  do ka ­
w ia rn i!

Co jes t w a rta  przy  tak ich  ha­
słach gadanina o w ierności rea liz ­
m ow i socjalistycznemu? Co w a rta  
e kw ilib rys tyka  um ysłowa, k tó ra  
przekreśla jąc „p ro d u k c y jn ia k i“  us i­
łu je  doszukiwać się elem entów rea­
lizm u socjalistycznego w  „Sedanie“  
i  podobnych dziełach?

I  tu  dochodzimy do sedna zagad­
n ien ia. P rzy pierwszej próbie p rz y j­
rzenia się konkre tnym  szczegó­
łom  libera lnego program u m usim y 
uznać, że chodzi im  n ie  o napra­
wę ciężkich i dokuczliw ych błędów, 
popełnianych przez nas podczas 
w ie lk ie j ofensywy, rozpoczętej w 
1949 roku, ale o przekreślenie ca­
łe j ten ofensywy w  ogóle. N ie  o 
wyzw olenie rea lizm u socjalistyczne­
go z małości, ale o przekreślenie 
go, a co na jm n ie j postawienie pod 
znakiem  zapytania.

D la nas hasło wyzw olenia a rty ­
sty spod opieki adm in is tra to ra  o- 
znacza wzrost odpowiedzialności sa- 

< mego a rtys ty  za to, co tw orzy. Dla 
n ich oznacza to zwolnien ie a rtys ty  
od odpowiedzialności w  ogóle. M y 
sądzimy, że teraz artysta będzie 
m ógł o w ie le  skutecznie j n iż  do­
tąd walczyć swoją twórczością o 
zbudowanie u nas socjalizm u. Oni 
sądzą, że teraz można będzie spo­
ko jn ie  w rócić  do kaw ia rn i. Z k tó ­
rych zresztą na ogół nie wychodzili.

Są trz y  poważne powody, k tóre 
zakazują nam lekceważenia lib e ra l­
nych ideologów.

Po pierwsze nie b rak wśród nich 
ciętych m ówców i pisarzy, h is to ry­
ków  lite ra tu ry  i działaczy. W  prze­
c iw ieństw ie  do au torów  „p ro du k­
cy jn ych “ , k tó rzy  często są debiu­
tan tam i, nie w yrob ionym i w  szer­
m ierce polem icznej — są to mężo­
w ie  z d ług im  na ogół stażem w  l i ­
te ra tu rze i zwłaszcza dookoła lite ­
ra tu ry .

Po drugie przez te pięć la t popeł­
niono u nas dosyć błędów i teraz n ic 
łatw iejszego, ja k  zrobić z tego po­

pisowe, demagogiczne num ery, jećL
nym obrotem języka skręcając k ry ­
tykę z choroby na pacjenta, z w u l­
garyzacji na sam rea lizm  soc ja li­
styczny.

Po trzecie wreszcie, jedną z w ię k ­
szych szkód wyrządzonych nam 
przez metody komenderowania jest 
zastąpienie u pewnych k ry ty k ó w  
procesów myślenia przez odruch 
uzgadniania. Pozostawieni samym 
sobie, znając siebie dobrze i nie 
spodziewając się stąd w ie lu  rzeczy 
rozsądnych — k ry tycy  tacy goto­
w i są rzucić się w każdym k ie rpn - 
ku, byle ty lko  uciec od s trasz li­
wej w łasnej nieuzgodnionośoi.

Trzeba więc nie zw lekając im  po­
wiedzieć: rea lizm  socjalistyczny
jest, istnieje. C ierpi trochę na' ane­
mię, ale właśnie, jak się zdaje, zna­
leźliśmy skuteczniejsze niż dotąd 
m etody jego leczenia.

Trzeba, aby w  harm idrze po se­
s ji K u ltu ry  i Sztuki — obok gło­
sów libera łów , k tó rym  byna jm nie j 
nie trzeba ust zamykać, przem ów ili 
także ci, któ rzy by li i pozostali 
w ie rn i rea lizm ow i socjalistycznemu.

I trzeba od razu, na samym po­
czątku podkreślić różnicę, która  
dz ie li nas od libera łów . T y lko  od­
cinając się od nich z całą stanow­
czością możemy liczyć na istotne 
wykorzystanie osiągniętego meda- 
wno zwycięstwa.

P IS ZC IE  PRAW DĘ

Od czego w inn iśm y dzis ia j za­
cząć? Od szerokiej, o tw a rte j, szcze­
re j dyskusji we wszystkich gałę­
ziach sztuki.

Sesja Rady K u ltu ry  i  Sztuki za­
m yka przecież (mamy nadzieję) e- 
pokę adm in is trow ania  twórczością 
artystyczną, ale o tw ie ra  ty lk o  no­
w y  etap ideologicznej w a lk i o rea­
lizm  socjalistyczny. Cechą tego e- 
tapu w inna być przewaga wypo­
w iedzi samych artys tów  nad urzę­
dow ym i enuncjacjam i.

Dlaczego jest to ważne? Dlatego 
• że na jtrudn ie jsze  w  rea lizm ie socja­

lis tycznym  n ie  są ogólne zasady 
ideologiczne. Te są jasne, znane na 
ogół na pamięć, n ie  w yw ołu jące u 
większości a rtys tów  isto tnych za­
strzeżeń. N a jtrudn ie jsze  jest prze­
tłum aczenie tych zasad na konkre t­
ny język danej sz tuk i. N a jtru d ­
niejsze n ie  jest to, co jes t wspólne 
dla wszystkich dz ia łów  sztuk i, ale 
to, co jes t odrębne.

Dlatego działacz og ó lnoku ltu ra l- 
ny zmuszony jest m ów ić ogóln ika­
m i. S łyszeliśm y ich dosyć. Ważne 
jest, aby tw órcy  zabra li głos sami, 
aby pow iedzie li, ja k  sobie w yobra­
żają wcie lenie ideologii m arksistow ­
sk ie j w  sw oją sztukę. ™

Bardzo dobrze byłoby, gdybyśmy 
m og li usłyszeć naszych libera łów . 
N ie  po to, by ich później dobijać 
oskarżeniam i o wrogość Polsce L u ­
dowej. Po„ to jednak,, by otwarcie 
z n im i polemizować, by ukazywać 
ja łowość ich propozycji, choćby na­
w e t n iek tó re  z n ich były godne 
uwagi.

Sprawa radykalnego podniesienia 
poziomu naszej sztuki jest tak waż­
na, że w inn iśm y wysłuchać uważ­
n ie  w szystkich głosów, wszystkich 
op in ii.

Jeśli chodzi o lite ra tu rę  —  to w  
m oim  przekonaniu jedna jest na­
czelna przyczyna je j słabości —  na 
odcinku zwłaszcza tem atyk i współ­
czesnej.

Jest n ią  lęk  przed ukazywaniem  
całej złożoności procesów w a lk i k la ­
sowej i rew o lu c ji, k tó ra  się u nas 
odbywa. Po prostu lęk  przed p raw ­
dą naszego dzisiejszego życia.

Różne są p rze jaw y tego lęku, 
Słabszy, początkujący pisarz, na­
potykając tępego redaktora  w  p iś­
m ie czy w ydaw n ic tw ie , p rzy jm u je  
zarzu t tam tego o „n ie typow ośc i“  ■ 
danej postaci czy „z ły m  w ydźw ię­
k u “  całości, pozwala wyrzucać z 
u tw o ru  wszystko, co było, ostre, 
dram atyczne, zgadza się na dopro­
wadzenie u tw o ru  do rzędu lak ie ro ­
wanych ogóln ików ,

B ardzie j doświadczony, znając lo ­
sy młodszych kolegów, w o li n ie  
ryzykow ać. N ie zapuszcza się na 
niepewne tereny, bo doskonale 
czuje znikomość a lte rna tyw y, k tóra 
się, przed n im  o tw iera . A lbo  prze­
fo rsu je  swoje ostre kan ty  — i w te ­
dy ryzyku je  zabójczą k ry ty k ę  spe­
c ja lis tów  od „w yd źw ię ku “  i  „.nie­
typowości“  w  prasie. A lbo  ulegnie 
ostrożn iakom  i obdarzy czyte ln i­
ków  m dłym  utworem , degradują­
cym  go do rzędu owych początku­
jących.

A  po cóż ma ryzykow ać grę, w  
k tó re j b ity  będzie w  każdym w y­
padku? Może przecież uciec z P o l­
ski współczesnej za grąnicę, ' albo 
do h is to rii. Tam  podatki, zb;erane 
przez „w ydźw ięko logów “  są' nie­
w spó łm iern ie  niższe!

I to jest naczelna przyczyna szcze­
gólnych słabości naszej tem atyk i 
współczesnej.

Są u nas tacy, k tó rzy  myślą, że 
tem atykę tę u ra tu je  się przez w pro­
wadzenie „p ika n tn ych “  scen, brzyd­
k ich wyrazów  itp . w ie lk ie  atrakcje. 
Te koncesje na rzecz na tu ra lizm u 
są bardzie j wzruszające w swej na­
iwności n iż skuteczne.

Lekarstw em  na anemię naszej 
tem atyk i współczesnej jest pow rót 
do zapomnianej od pewnego czasu 
naczelnej reguły wszelkiego p isar­
stwa realistycznego.

DOKOŃCZENIE NA STR. 5
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Z
K to  m i to da, aby głowa moja 
wodą była, a oczy moje źródłem  
łez, abym we dnie i  w  nocy p łaka ł 
pomordowanych...

Jeremiasz, rozdział 9, w iersz 1

Za góram i góry, chm uram i zasłane, 
Luazką k rw ią  omyte, niedolą zasiane.

Prometeusz tam od w ieków  
P rzyku ty  do skały,
Orzeł co dnia pierś mu szarpie,
Serce rw ie  w  Kawały.
Szarpie, ale życiodajnej 
K rw i mu nie w yp ije ,
Znów i znów się serce śmieje 
I  uparcie żyje.
1 w  nas taKze duch nie ginie,
I  nie słabnie wola,
N ie up raw i chciwa ręka 
Na dnie m orskim  pola,
N ie zakuje w olne j duszy,
Słowa nie przemoże,

. Nie ub liży  Tw o je j chwale 
Wiecznie żyw y Boże.

N ie nam przeciw Tobie czynić,
N ie nam Twe. sprawy na sąd brać.
Nam teraz jeno łkać i  łkać  
1 chleb powszedni nasz rozczynić 
K rw a w ym i łzami, potem krw aw ym ,
Bo kat natrząsa się szubrawy,
A  prawda  —  prawda poszła spać.

4
K iedyż nam się zbudzi ona?
K iedy się położysz,
Zęby spocząć, umęczony,
I  nam żyć dasz, Boże?
Przecież m y w ie rzym y w moce 
Pana nad panami,
Wstanie prawda, wstanie wolność, 
Będą razem z nam i 
Sław ić Ciebie wszystkie ludy  
Po przez w ieków  w ieki,
A  tymczasem  —  płyną rzeki,
K rw aw e p łyną  rzeki...

Za góram i góry, chm uram i zasłane, 
Ludzką k rw ią  omyte, niedolą zasiane.

Tam on —  car ź łaski Bożej 
Nędzarzy do cna obrabował, 
Pozbawił ziemi, m ienia, słowa 
I  nadal szczuje... W iele złożył 
W tym  k ra ju  żołnierz swoich kości.
A  ile  k rw i! Byłoby popić 
Im peratorsh im  wszystkim  mościom, 
A  w ie lk ich  książąt mógłbyś topić 
We wdow ich łzach!
A  łez dziewczęcych,
Nocnych, tajem nych a przesmutnych, 
I  tych ojcowskich łezj okrutnych,

I  macierzyńskich łez —  najw ięcej, 
Nie rzeki —  morze się rozlało. 
Płonące morze... Zatym  —  chwała 
I  gończym psom,
I  szczwaczom-psiarzom,
Ojczulkbm, naszym i cesarzom —* 
Chwała!

Chwała sinym  górskim  szczytom  
W lodowcowej zbroi,
Chwała w ie lk im  bohaterom,
Bóg przy takich stoi.
Więc do w a lk i —  zwyciężajcie!
Bóg się o was troska,
P rzy was prawda, p rzy was chwała, 
Przy was wola boska!

G ruzjo! Bez błagań ci zostanie 
Uboga sakla, czurek suchy,
Za chleb i nędzne pomieszkanie 
N ik t nie zakuje cię w  łańcuchy. 
Posłuchaj! M yśm y wykształceni,
Um iem y czytać boże słowo 
I  czy w  koszarach, czy w  w ięzieniu,
Aż po cesarską sień tronową  
Chodzimy w złocie —  chociaż goli.
Do nas —  po wiedzę! M y podamy,
Jak liczyć garstkę m ąki, soli,
M yśm y chrześćjanie! Szkoły, chramy, 
Dobra najwyższe posiadamy...
Jedno nas ty lko  w  oczy kole:
Dlaczego sakla u was stoi,
Chociaż nie od nas tam się wzięła?
I  słońce —  też nie nasze dzieło,
A  jednak darmo was ogrzewa...
Chleba nie rzucim  wam z powrotem, 
Jak byle kundlom  na podwórku,
Bośmy nie Turcy... Wiedzcie o tym  — 
M yśm y chrześćjanie... W Petersburgu  
Sami ży jem y niebogato...
Gdybyśmy bliże j się poznali!
To w iele byście skorzystali!
N iezm ierną przestrzeń mamy na to —  
Choćby syb irskich ziem rów nina!
A  ciemnic —  mnóstwo! Wojska —  ro je !
I  od Wołocha aż do F inna  
Każdy w  języku  m ilczy swoim,
Każdemu błogo w  te j kra in ie !
U nas braciszek św ięty duka 
Ze św ięte j b ib lii... Stąd nauka,
Że Ongiś car, pasając świhie, "
Zszedł się z małżonką swego druha  
I  u b ił jego, lecz gdy ducha 
Sam już  wyzionął —  to bez zw łok i 
T ra fił do ra ju . Sens —  głęboki:
Łatw o jest od nas pójść do ra ju !
1 choć z was ludzie nieuczeni 
I  św iętym  krzyżem nieoclirzczeni,
M y nauczymy was rabować 
Według naszego obyczaju

Więc żeby się do ra ju  w kupić  
Masz jak  najw ięcej kraść i łupić...
No i  rodzinę swą przyprowadź!

Czegóż m y ty lko  nie um iem y!
Mnóstwo się u nas rzeczy dzieje: 
Gwiazdy się liczy, greczkę sieje,
K ln iem y Francuzów, sprzedajemy 
Albo przy kartach przegrywam y  
Swych pańszczyźnianych...Chociaż wiemy, 
Ze to chrześćjanie —  lecz to chamy.
N ie p lanta to rzy z nas, to jasne.

T. SZEW CZENKO K o ra  . S z p ic ru ta m i“
(z cyk lu : P rzypow ieść o synu m a rn o tra w n ym ) Sepia 1857

Zupełnie inna z nam i sprawa,
M y kupujem y według prawa:
To nie kradzione jest, to własne!

Według zasad apostolskich 
Ludzkość jest wam  droga, 
Obłudnicy i  krętacze,
W yklęci przez Boga!
Ukochaliście nie duszę,
Lecz łupiestwo swoje 
I  zdzieracie według prawa: 
Córeczce —  na stroje,
Synkom bocznym  —  na przeżycie,

Zonie —  na pierścionki,
I  dla siebie —  w ta jem nicy  
Wobec dziatek, żonki.

A  więc po co ukrzyżowan  
Niegdyś był Syn Boży?
Nas odkupić? Słowo praw dy  
Krzewić? A lbo może,
By nieprawość nadal trwała?
Właśnie tak się stało!

Kaplice, chram y i ikony,
1 blaski świec, i m ir ry  dym,
I  przed wyobrażeniem Tw ym  
Bez przerw y b ije  się pokłony  
Za kradzież, wojnę, bratn ią krew ,
K tó rą  strum ieniem  przelewam y,
Oto —  przez katów darowany 
Z pożaru zagrabiony kwef.

M am y więdzę! Więc pragniem y  
Dale j ponieść św iatło,
Słońcem praw dy się podzielić 
k  oną ślepą dziatwą.
Byście wszystko już  um ie li —  
Nauczymy łatwo,
Jak w ięzienia się m uru je  
I  ka jdany kuje,
Jak je  nosić, i  ja k  splatać 
Supełki u bata...
Dajcież te ostatnie góry,
A  będzie wam lepiej,
Bo i  tak już panujem y  
Nad morzem i w  stepie!

Ciebie też zagnali, braciszku jedyny, 
Zacny m ój Jakubie! Nie za Ukrainę,
Lecz za je j tyrana przelać było trzeba 
Ty le  k rw i szlachetnej! Kazałyż ci nieba 
Pokosztować carskiej, za tru te j potraw y, 
D ruhu  m ój najbliższy, praw dziw y i  praw y. 
Swym  gorącym sercem kochaj Ukrainę, 
Znowu z kozakami pom ykaj brzegami,
A  pozieraj w  stepach na stare kurhany  
I  um ocnij łzam i przyjaźń z kozakami,
I  oczekuj, rychłoż w róci d ruh zesłany.

Zaś na razie —  moje dumy 
Gorzkie i  żałosne 
Będę siał tu. N iechaj z w ia trem  
Gadają —  i  rosną 
Do m iłego sercu druha 
Z ukra ińsk ie j strony  
W ia tr zaniesie moje dumy 
B ra tn ią  łzą zroszone.
Ledw ie spojrzysz na nie —  zbudzą 
Tyle w  sercu wspomnień;
Znów  —  kurhany, stepy, góry,
Znów  —  pomyślisz o mnie.

Pierejasław 
18 listopada 1845

O k u l tu ra ln e j  inym ian ie  
m iędzy  Radz iecką  U k ra in ą  a Polską Ludoiną

( A r ty k u ł  napisany dla Przeglądu Kultu ra lnego*  

W. MARTYNIENKO

Pomiędzy narodem  polskim , a 
rosy jsk im , ukra ińsk im , b ia ło rus­
k im  i  in n ym i narodam i Zw iązku 
Radzieckiego u trw a la ją  się i  roz­
w ija ją  p raw dziw ie  przyjacie lskie , 
b ra te rsk ie  stosunki. O czyw istym  
tego dowodem są ekonomiczne i 
ku ltu ra ln e  zw iązk i pparte na wspól­
nocie in teresów i  ideach pro le ta­
riackiego in te rnacjona lizm u.

Naród uk ra iń sk i, ja k  wszystkie 
narody K ra ju  Rad, z głęboką u- 
wagą i sym patią  obserwuje sukce­
sy ekonomicznego i ku ltu ra lnego  
budow n ic tw a w  Polskie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow ej. Coraz bardzie j 
wzrasta u nas zainteresowanie dra 
po lsk ie j lite ra tu ry . W ydaw nictw a 
i  lite ra tu roznaw cy zadbali o to, 
by  zapoznać uk ra ińsk ich  obywate­
l i  z polską lite ra tu rą . Dzięki temu 
czytam y teraz w  o jczyste j m ow ie 
dzieła Adam a M ick iew icza, E lizy 

-Orzeszkowej, Juliusza Sło-wackiego, 
Bolesława Prusa, W ładysław a Rey­
m onta i innych  w yb itnych  pisarzy 
po lskich.

W  oparciu  o doświadczenia i o- 
siągnięcia rosy jsk ie j lite ra tu ry  k la ­
sycznej w  zakresie poznania spuś­
cizny M ick iew icza, ukra ińscy poeci 
s tw o rzy li artystyczne przekłady 
w ie lu  dzieł genialnego polskiego 
poety, w  k tó rych  p o tra f ili doskona-,. 
le oddać ich treść ideową. Pełny 
przekład na język  u k ra iń sk i „P a ­
na Tadeusza“  p ióra poety-akadem i- 
Ika M. Rylskiego, należy do n a j­
w iększych osiągnięć ukra iń sk ie j l i ­
te ra tu ry  przekładow ej. Jak w iado­
mo, ten przekład został w yróżn io ­
ny  nagrodą S talinowską. W iele 
l ir y k ó w  M ick iew icza przetłum aczy­
l i  na u k ra iń sk i poeci A . M ałyszko 
(„P ieśń P ie lg rzym a“ ), („Ż eg la rz“ ) 
.JV, Szwec („Z d ra jca “ ) N , Szeremet

(„P ieśń żołnierza“ ) M. P rigara 
(„Ś w itez ianka“ ) i  in n i u ta len tow a­
n i tłumacze.

W zw iązku  ze 150-leciem , u ro ­
dzin M ick iew icza, w  w ie lu  m a- 
stach U kra iny  odbyły się uroczy­
ste akadem ie poświęcone pamięci 
geniusza po lsk ie j lite ra tu ry . W 
M oskw ie i  K ijo w ie  by li na nich 
obecni przedstaw icie le Polski Lu ­
dowej. Dużo m iejsca poświęciła 
jub ileuszow i radziecka prasa. Cie­
kawe a rty k u ły  og łos ili M . Rylski, 
A . B ie lecki,. W. W asilewska.

W ie lką  popularność wśród u - 
k ra ińsk ich  czyte ln ików  zdopyli so­
bie rów nież in n i k lasycy oraz, 
współcześni pisarze dem okra tycz­
nej Polski. Świadczą o tym  w yda­
ne nakładem  Państwowego 'W y ­
daw n ic tw a L ite rackiego USRR i 
„Radzieckiego pisarza“ dzieła Orze­
szkowej, poezje Słowackiego, „F a ­
raon“  Prusa, „C n ło p i“  Reymonta; 
tłum aczy się tragedię Leona K rucz ­
kowskiego „Ju liusz  i E the l“ . Opo­
w iadania w ie lu  po lsk ich pisarzy 
d ru k u je  prasa, są też włączone do 
zbiorów.

W ie lką  popularnością cieszy się 
na U kra in ie  m uzyka polska. W 
styczniu i  lu ty m  odbyw ał się w 
K ijo w ie  przegląd zespołów ama­
torskich , w  zw iązku z w ie lk im  na­
rodow ym  św iętem  ukra ińskiego, 
rosyjskiego i wszystk ich nar idów 
Z w iązku  RaSzieckiego — trzechset- 
nej roczn icy zjednoczenia U kra iny  
z Rosją. W program ach zespołów 
am atorsk ich  zna jdow a ły się polskie 
pieśni i tańce, k tóre zdobyły sobie, 
w ie lk ie  powodzenie. P iękn ie za­
brzm ia ła  na scenie K ijow sk iego

Państwowego T eatru  im . Szew­
czenki aria  Jpntka z opery M o­
n iuszk i „H a lk a “  w  w ykonan iu  szo­
fera D n iep rop io trow sk ie j fa b ry k i 
im . Lenina, A leksandra Tereszki. 
W okalny k w a rte t robo tn ików  tru ­
stu „Z apo rozs tro j“  w ykona! z suk­
cesem pieśń Chopina „Życzenie“ . 
Zespół am atorski znakom icie od­
tańczył suitę po lskich tańców lu ­
dowych.

Na koncertach sym fonicznych 
w ykonu je  się u tw o ry  Chopina, 
K arłow icza, M oniuszki, Szym anow­
skiego, Janiew icza i innych po l­
skich kom pozytorów. Do stałego 
repertua ru  najlepszych o rk ie s tr u- 
k ra ińśk ich  wszedł „Polonez“  i fo r ­
tep ianow y koncert Chopina, „S tep“ 
Noskowskiego, fragm enty  z opery 
„H a lk a “  i inne u tw o ry . Ukra ińscy 
kom pozytorzy korzysta ją  w  swej 
twórczości z po lskich m elod ii lu ­
dowych. L w ow sk i kom pozytor T. 
M a jew sk i napisał k w in te t fo rte ­
p ianow y poświęcony pamięci K a r­
łowicza.

W  u k ra iń sk im  oddziale W ydaw - 
.n ic tw a  Muzycznego ZSRR w yda­
no w  ro ku  ub ieg łym  w ie le  po lskich 
ludowych pieśni i tańców w  opra­
cow aniu znanego ukra ińskiego 
kom pozytora, F. Kozickiego; Obec­
nie przygotow uje  się do d ruku  
po lskie pieśni i tańce w  opracowa­
n iu  kom pozytora D riem lug i. Zasłu­
żony działacz sz tuk i USRR, M icha ł 
W ierikow ski,, napisał w okalno-sym - 
fon iczny cyk l o nowej Polsce.

Coraz ■ bardzie j wzrasta zaintere­

sowanie dla f ilm ó w  polskich. Fe­
s tiw a le  film o w e  są już na U k ra i­
n ie  tradyc ją  i  w idzow ie  ukra ińscy 
d.rbrze znają film o w e  dzieła pol­
skie, ja k : „O sta tn i etap“ , „D w ie  b ry ­
gady“ , „W arszaw ska p rem iera“ , 
„Zakazane p iosenk i“ , „M łodość 
C hopina“ , „S k a rb “  i i-nne. Muzea 
U kra iny  w  znacznym stopniu p rzy­
czynia ją  się do popu laryzacji p la ­
s ty k i po lsk ie j oraz p la s ty k i innych  
k ra jó w  de m okra c ji ludow ej. W K i ­
jo w s k im  M uzeum  Zachodn ie j i  
W schodniej S ztuk i został zorganizo­
w any sta ły le k to ra t. P racow n icy 
na uko w i m uzeum  w ygłaszają w  in ­
sty tuc jach, fab ryka ch  i zakładach 
naukow ych w y k ła d y  o .plastyce po l­
sk ie j. W  lw o w sk ie j państw ow ej ga­
le r ii obrazów zna jdu ją  się obrazy 
i  g ra fika  po lsk ich  a rtys tó w ; wśród 
n ich  prace w yb itn ych  po lskich m a­
la rzy : Jana M a te jk i, Kossaka,
B rand ta  i innych .

U kra ińscy uczeni poświęcają 
w ie le  uwagi ekonomice i  ku ltu rze  
po lskie j. W ub ieg łym  roku Ins ty ­
tu t E konom ik i Akadem ii N auk USRR 
w yda ł książkę „M ik o ła j K opern ik  
—  w y b itn y  ekonom ista epoki wcze­
snego kap ita lizm u “  pióra M. G ie- 
ras im ienk i. Obecnie przygotow uje 
się do d ru ku  m onografię M. K ożi- 
na „W ie lk i po lski m alarz — de­
m okra ta Jan M a te jko “  oraz książkę 
„Socja listyczna przebudowa ro ln i­
ctw a w ludowo-dem okra tycznej 
Polsce“  B. Demczenki.

Jednym  z p rzyk ładów  ścisłej 
w spółpracy narodu ukra ińsk iego

i  polskiego jest w ym iana  cennych, 
arch iw a lnych  dokum entów. Na pro­
śbę uczonych Radzieckie j U k ra iny , 
uczeni polscy dokonali w ie lk ie j 

pracy, w ydobyw a jąc z zapom nienia 
dokum enty odnoszące się do okre­
su w o jny  wyzwoleńczej u k ra iń ­
skiego narodu, 1648— 1654 r. A kade­
m ia Nauk U kra ińsk ie j SRR o trzy ­
mała od głównego A rch iw u m  
Dawnych Dokum entów  w  Warsza­
w ie  24 m ik ro film y  i  2 500 fo toko ­
p ii cennych, h is to rycznych doku ­
m entów ze szczegółowym ich op i­
sem; dokum enty te przechowywane 
są w  bib lio tece Jag ie llońskie j, w 
b ib lio tece muzeum Czartoryskich, 
w bib lio tece daw nej Polskie j A ka­
dem ii Nauk, a także w  wojew ódz­
k ich  arch iw ach państwowych w 
K rakow ie , Poznaniu, Gdańsku i. 
innych m iastach. Te dokum enty 
da ją  u k ra iń sk im  uczonym ważny 
m ateria ł uzupełn ia jący dla pozna­
nia w a lk i ukra ińskiego narodu 
pod k ie row n ic tw em  wyb itnego oo- 
lity k a  i wodza, Bohdana C hm ie l­
nickiego, o połączenie U k ra in y  z 
Rosją. W iele dokum entów  świadczy 
o tym , że w a lka ukra ińsk iego na­
rodu znajdowała szeroki odzew i 
zrozum ienie wśród polskiego cniop- 
stwa, cierpiącego pod ja izm em  
polskich feudałów  i że w w ie lu  
okolicach Polski doprowadziła do 
wybuchu powstań chłopskich.

U kra ińsk ie  T ow arzystw o W spół­
pracy K u ltu ra ln e j z Zagranicą stale 
o trzym u je  z Polski gazety i pe rio­
d y k i oraz lite ra tu rę  piękną, spo­
łeczno-ekonomiczną i inną. W szyst­
k ie  te m ateria ły  są odsyłane do 
b ib lio tek , zakładów  i  in s ty tu tó w

naukow y; h, muzeów, w yd aw n ic tw  
i  innych in s ty tu c ji U k ra iny .

W ostatn ich la tach zw iedz iły  
U kra inę  liczne delegacje robotni-* 
ków, chłopów, m łodzieży, pracow­
n ikó w  ośw iatowych, przedstaw i­
ciele Polsk ie j .A kadem ii Nauk, 
działacze sztuki. Ludzie pracy 
p rzy jm u ją  radośnie polskich przy­
jac ió ł, dzielą się z n im i dośw iad­
czeniam i i zdobyczami w spraw ie  
budow nictw a komunistycznego.

Sym bolem  wiecznej i n iew zru ­
szonej przy jaźn i radzieckiego i po l­
skiego narodu jest budowany w 
W arszaw ie Pałac K u ltu ry  i  N a uk i 
im . J. S ta lina. K o le k tyw y  u k ra iń ­
skich fa b ry k  z w ie lk im  pa trio tycz­
nym  zapałem przygo tow yw a ły  
części i konstrukc je  dla te j wspa­
n ia le j budow li. W ielu rob o tn ików  
K ijo w a  uczestniczy w  budow ie 
Pałacu. P rzed term inow ym  w ykona­
niem  zamówień dla Pałacu K u ltu ry  
i  N auk i w  W arszawie '.udzie Ra­
dzieckie j U k ra iny  w yrażają sw oje 
gorące uczucia dla polskiego naro­
du.

Coraz szersze sr k u ltu ra !"«  
zw iązk i m iędzy Radziecką U kra iną  
i ludowa Polską. S przy ja  to da l­
szemu um ocnieniu bra te rsk ie j 
p rzy jaźn i m iędzy narodam i obozu 
pokoju, dem okracji i socjalizm u.

SPROSTOWANIE
G u m y  z lam u sa  b łę d ó w  k o re k to rs k ic h

Do a r ty k u łu  Jana K o tla  p t F a rsa  na 
cz te ry  ręce (P rzeg ląd  K u ltu ra ln y  N r 19 
br.) w k ra d ły  się dw a błędy: czy tam y 
tam *  ta je m n iczych  ..gum ach d y re k to ­
ra "  i o tym , że Im ie n in y  d y r e k to ra  ..po­
siane są z lam u sa ". O czyw iście  d> re k ­
to r  w tekśc ie  a u ten tyczn ym  ..ma fu ­
m y "  a Im ie n in y  ..w yciągn ię te  są z la­
m usa". Za pope łn ione btędv k o re k to r -  
sk ie  R edakcja a u to ra  i c zy te ln ikó w  se r­
deczn ie  przeprasza .

p h z e g l ą o  h u l w i j i i ą l w Sir. 3
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W  zw iązku z postu la tam i, k tó re  

chw ila  obecna staw ia tea trow i, w y ­
pada m i się ul¿j  iudć a.iu rc.i:vo- 
m a osta tn im i próbam i inscen izacyj­
n y m i tea trów  radzieckich, k tó rych  
doświadczenia, tak  pozytyw ne ja k  
i  negatywne, pomóc nam  mogą 
p rzy  rozw iązyw an iu  naszych t ru d ­
ności. W ybieram  celowo p rzyk łady 
sporne i szeroko dyskutowane.

M ów ić  będę o trzech przedsta­
w ien iach :

1. o przedstaw ien iu sztuk i W io­
senny potok młodego aiutora, 
Czepurina, w  C entra lnym  Tea­
trze Radzieckiej A rm ii,

2. o przedstaw ien iu Legendy o m i­
łości, w ie lk iego poetyckiego 
dzieła Nazima H ikm eta  oraz:

S. o lnseem-zdicji tsurzy O strowskie­
go w  M osk iew sk im  Teatrze D ra­
ma t a

Z an im  przystąp ię  do om ów ienia 
inscen izac ji Wiosennego potoku, 
chc ia łabym  zatrzym ać się chw ilę  
przy samym teatrze Radzieckiej A r ­
m ii,  ktorego założenia tw órcze i  
prace obudz iły  we m nie  saczegól- 
my podziw .

W iem y o tym , że na budow ie sa­
mego tea tru  zaważył okres gigan­
tom an ii. Kolosalna scena (60 m dł. 
i  40 m wys.) swoją żelazo - betono­
w ą masą I  swoim  oddalen iem  od 
w id o w n i, pow iększonym  jeszcze o 
w ie lk i kana ł o rk ieś trow y, de te rm i­
n u je  pracę teatru . Zagadnienie nie 
leży w  akustyce an i w  w idocznoś­
ci,, k tó re  są bardzo dobre, ale w  
psychologicznym  oddaleniu akto ra  
od w idza. Oddalenie to stwarza, 
rzecz jasna, duże trudności ak to ro ­
w i,  ale w łaśnie w  prze łam yw an iu  
tych  trudności, w  m aksym alnym  
w y s iłk u  psychicznym  i  napięciu 
woli,, do ktorego jest a k to r suaie 
zm uszony, by uzyskać k o n ta k t z 
w id o w n ią , by ją  ogarnąć w  całym  
je j ogrom ie —  w  tych  trudnościach 
rc d z i się piękna, m onum enta lna i 
g łęboko ludzka sztuka. W ie lka  sce­
na teaitru zobow iązuje rów nież ak­
to ra  do m aksym alne j sprawności 
techn iczne j, gdyż dem asku je d y k ­
c ję  i  w yrazistość ruchu. Przestrzeń 
je s t tu  ja k b y  ka ta liza to rem , w y­
k ry w a ją c y m  każdą niezręczność i 
n iep raw id łow ość.

M yś lą  przewodnią, k tó ra  wiąże 
w szys tk ie  w y s iłk i artystyczne Tea­
tru  Radzieckie j A rm ii i określa jego 
oblicze, stała się prosta na pozor 
a jakże trudna  w  rea lizac ji zasada, 
że sztuka nie jest w yc ink iem  życia, 
a le  jego zgęszczeniem, że sz tuk i n.e 
można u tw orzyć na połow ie czucia, 
że wym aga ona pełnego oddechu, 
pełnego tem peram entu. Teatr Ra­
dzieckie j A rm ii jest m onum entalny 
•— n ie  z ra c ji sw ych rozm iarów , czy

m ożliwości pokazyw ania na scenie 
czołgów lu b  kom bajnów , jest mo­
num en ta lny z rac ji po jm owania 
sztuki ja ko  syntezy życia, ukazywa­
nia serca i um ysiu luuzmego w je ­
go na jg łębszych nam iętnościach 5 

ko n flik ta ch . Rozmach inscen izacyj­
ny zna jdu je  tu  pełne pokryc ie  w 
ła du nku  uczucia i  w o li, k tó ry  wno­
szą ze sobą na scenę ak to rzy  1 prze­
kazu ją  w idow n i.

Z Teatrem  Radzieckiej A rm ii w ią ­
że się nazw isko jego gwwnego reży­
sera, A leks ie ja  Popowa. W spółpra­
cow n ik  S tan isławskiego i N iem iro - 
w icza-Danczenki, tw órczy kon ty ­
nuator systemu, A leks ie j Popow, 
w dzia ła lności sw o je j związany pył 
z Teatrem  W aehtangowa, następnie 
z Teatrem  R ew oluc ji, od szeregu' 
zaś la t ksz ta łtu je  oblicze a rtys tycz­
na T eatru  Radzieckie j A rm ii.

*

Wiosenny potok  w ys taw ion y  w  
Teatrze Radzieckie j A rm ii w  g rud­
n iu  1953 r. jes t trzecią z ko le i sztu­
ką młodego autora, Czepurina, k tó ­
ra  zainteresowała A leks ie ja  Popo­
wa.

Można powiedzieć, że T ea tr Po­
powa znalazł sobie dram aturga, 
D ram aturg ja  Czepurina, k tó ry  w 
swoim  tem peram encie tw órczym  
naw iązuje do heroicznej k ia syk i ra ­
dzieckie j, do praktyka p isarsk ie j 
pierwszego okresu Pogodina, od­
powiada założeniom ideowo - a r­
tystycznym  T eatru  Radzieckiej 
A rm ii i jest św iadectwem  jego. 
p o lity k i repertua row e j, od k tó re j 
w  p ierw szym  rzędzie zależy oblicze 
tea tru . Z d rug ie j zaś s tro n y  s ty l 
T ea tru  Radzieckie j A rm ii kszta łc i 
pisarza i  do pewnego stopnia po- 
maga mu odnaleźć własne, in d y w i- * 
dualne oblicze. Z na jdu jem y więc 
p rzyk ład  d ia lektycznego w istocie 
zw iązku pisarza z te a tre m .,

Z tego b lisk iego kon ta k tu  pow­
sta ła  sztuka, k tó ra  wzrusza i prze- 
konyw u je , a nawet, m im o pewnego 
niewykończenia, porywa. K sz ta łt 
zaś ostateczny zawdzięcza z pewno­
ścią twórczej p rzy jaźn i autora z tea­
trem . Przedstaw ienie Wiosennego. 
potoku  jes t przyk ładem  insceniza­
c ji,  poprzez k tó rą  tea tr sta je  się 
poniekąd współautorem  sztuk i.

Można by w yobrazić  sobie sz-tukę 
o podobnym  czy tym  .samym na­
wet szkicu akc ji, zam kn ię tą w  w y ­
m ia rach kam era lnych, z tą samą 
czołową postacią Borsukowa, zaplą­
tanego w  fałszywe, egoistyczne am ­
b ic je  i  sm utne konsekwencje swe­
go aw antu rn iczego usposobienia 
Można by, budu jąc dram at psycho­
log iczny Borsukowa, ustaw ić jego 
postać w  cen trum  zainteresowania

widza, zrob ić  go w łaściw ym  bohate­
rem  sztuk i.

A u to r przy  tw órcze j pomocy tea­
tru  us ta w ił problem  Borsukow a na 
zupełnie inne j płaszczyźnie. Obraz 
Borsukowa, uogóln iony do w ym ia ­
ru  „bonsukowszczyzny“  — typow e­
go dla pewnego okresu w  życiu ra ­
dzieckim  z jaw iska, polegającego na 
przeroście jednostkow ych a m b ic ji 
n iek tó rych  działaczy pa rty jn ych , 
n ieob licza lnym  ryzykanc tw ie , a na­
w e t a w a n tu rn ic tw ie  — obraz ten 
n ie  s ta je  się celem g łów nym  insce­
n izac ji, s łuży ty lk o  siln ie jszem u 
pokazaniu i  podkreślen iu  m ądroś­
c i P a rtii,  k tó ra  opanowuje Borsu­
kowa, i żyw otności narodu radziec­
kiego, k tó ry  w  sw ym  zw ycięsk im  
pochodzie, ja k  „po to k  w iosenny“  
znosi wszystkie , p iętrzące się na je ­
go drodze, przeciwności.

Przesunięcie ciężaru inscen izacji 
na sceny zbiorowe ma zasadnicze 
znaczenie i  konsekwencje ideowo- 
artystyczne. W łaśc iw ym  bohate­
rem  sz tuk i staje się naród, k tó ry  
z w ys iłk iem , uporem  i en tuzjaz­
m em  walczy o przyszłość, wznosząc 
w ie lk ie  budow le kom unizm u. Tej 
ide i nadrzędnej podporządkowana 
inscenizacja um ie narzucić ją  w i­
dzow i w szystk im i te a tra ln ym i środ­
ka m i — scenografią, m uzyką, ak­
to rsk im  ry tm em  całości.

Ten a rtys tyczny  w y n ik  w yrasta  
z pięknego a prostego założenia 
ideowego, tkw iącego w  sztuce i  w y ­
dobytego w  całej rozciągłości przez 
inscenizację: —  że w  życ iu  lu d zk im  
nie  da się w yd z ie lić  spraw  osobi­
s tych od ogólnych, że stanow ią one 
jedno pasmo tro sk  i  radości, za­
łam ań, w a lk  i  zw ycięstw .

W  jednym  ty lk o  mom encie m o­
żemy m ów ić o za łam aniu się, a ra ­
czej niedociągnięciu do końca po- 
rozumiepiia tea tru  z autorem . Jest 
to  sam f in a ł w ie lk iego  w idow iska .

W  osta tn im  obrazie sz tuk i, k tó ry  
następu je po scenach powodzi i  ka­
tas tro fy  Borsukow a, w yraźn ie  opa­
da napięcie a k c ji, przez co odnosi­
m y w rażenie ja k ie jś  sztucznej, nie 
mieszczącej • się w  k o n s tru k c ji d ra ­
m atyczne j dobudów ki — ja k b y  au­
to ro w i zab rak ło  ju ż  s ił i  tem pera­
m entu p isarskiego na dokończenie 
dzieła. Za osta tn im  obrazem sztu­
k i n ie  .w yczuw a się ju ż  tego bez­
pośredniego przeżycia autora, w z ru ­
szenia i tego m aksym alnego prze­
konan ia o słuszności spraw y, k tó re  
czujem y na przestrzeni całego Wio­
sennego potoku  i  k tó re  stanow ią o 
jego w ysok ie j w artośc i. Słabość i 
n iedostatek tego obrazu zam yka­
jącego sztukę postanow ił te a tr w y ­
nagrodzić w idzom  dobudowanym  
do sz tu k i epilogiem  w  fo rm ie  aipo-

M ą d r e m u  b  i  a
W IN C E N T Y  S Z O B E RNie, nie o sztuce G r lbo jedowa bę­

dziemy mówić, lecz o zarządzeniu 
Centralnego Zarządu B iu r  P ro jek ­
towych  Budow n ic tw a  Miejskiego.  
Zarządzenie to, w  pe łn i up raw n ia ją ­
ce do użycia takiego ty tu łu ,  dotyczy  
k la s y f ik a c j i  zawodowej p racow n i­
ków  produkcy jnych , za trudn ionych  
w  arch itek ton icznych b iurach pro­
jek towych . Ta odpowiedzialna pra ­
ca została znakomicie uproszczona 
przez wprowadzenie systemu p u n k ­
towego. Wstawienie odpowiednie j  
i lości punk tów  na przecięciu piono­
w ych  i  poziomych ru b ry k  w  „an ­
kiecie pu nk tow e j p racow n ików  pro­
dukcy jn ych" ,  podsumowanie p u n k ­
tów  i  porównan ie z tabelą zaszere- 
goiuań załatw ia, zdaniem twórców  
tego systemu, sprawę bez reszty.

S próbu jm y  zobaczyć, ja k  ta spra­
w a  zostaje „ za ła tw iona “  na przy­
kładzie arch itek tów .

M aksym alna ilość punk tów  t j .  45, 
ja ką  może otrzymać pracownik , po­
dzielona została na trzy grupy po 
15 punk tów . Pierwsza z n ich  do­
tyczy wykształcenia, druga p ra k ty ­
k i  zawodowej,  trzecia stanowi oce­
nę dotychczasowej pracy. Pobieżny  
nawet rzu t  oka na pierwszą z w y ­
m ien ionych grup utw ierdza nas w  
przekonaniu, że autor systemu 
punktowego da lek i by ł bardzo od 
spraw związanych z nauką. W an­
kiecie bowiem uwzględnione zostały 
dwa ty lk o  stopnie naukowe: m agi­
ster i  dok tó r  nauk technicznych. 
Widać, że au to row i nie ty lk o  są nie­
znane ustawy normujące stopnie i 
t y tu ły  naukowe, ale również nic 
nie u>ie o tym , że już  teraz m am y

w  k ra ju  arch itek tów  -  kandyda­
tów nauk i  że w ie lu  innych  
jeszcze arch itek tów  przygotowu­
je prace kandydackie nie t y l ­
ko w  k ra ju ,  lecz również na uczel­
niach radzieckich. A le  nie ty lk o  te 
sprawy osłonięte by ły  mgłą n iewie­
dzy. Twórca omawianego elaboratu  
stara się narr. zasugerować, że ist­
nieje  stopień zawodowy inżyniera  
dyplomowanego, ja k  również, że 
na Politechnice studenci o trzym ują  
„pó łdyp lom y" .  To, że ostatn i „pó ł-  
dyp lom “ , m ia ł  miejsce w  1949 r., to, 
że wprowadzono trzy le tn i  kurs in ­
żyn iersk i i  to wreszcie, że w  w y n i ­
ku re fo rm y  p rzy ję ty  został na ko­
niec 5 i pół le tn i p rogram  naucza­
n ia  a rch itek tu ry ,  przeszło m im o u- 
wag i i nie znalazło oddźwięku we  
„ w n i k ’iw ie “  opracowanej ankiecie.

Zresztą zarówno anon im owy au­
to r  ja k  i  ci, k tó rzy  to zarządzenie 
sygnowali ,  zlecając jego w y k o ­
nanie, w ykazu ją  zgoła lekceważący  
stosunek do spraw nauk i również  
w  dalszych częściach elaboratu.  W 
punkcie I I /3  jednym  tchem w ym ie ­
niono p ra k tykę  zawodową w  szkol­
n ic tw ie  wyższym, zawodowym  lub 
adm in is tracy jno  - technicznym. Po 
prostu co to kogo obchodzi w  b iu­
rach p ro jek towych , czy de l ikw en t  
jest np. profesorem P o l i techn ik i  i  
prowadz i katedrę pro jektowania ,  
czy też uczy kreśleń technicznych  
w  szkole budowlane j I  tak i  tak  
otrzyma tę samą ilość punk tów  tj. 
na jw yże j dwa, rzecz jasna, jeś l i  w y ­
każe się co na jm n ie j  10 la tam i p ra ­
cy na tym  stanowisku. Te same 
dwa dodatkowe p u nk ty  . otrzyma  
p racow n ik  b iura  — student prze­
chodząc z I  na U  ro k  studiów.

Gorzej jest z dalszym pogłębie­
n iem wiedzy przez p racow ników  
b iu r  p ro jek towych . Nauka do n i­
czego dobrego nie prowadz i  — zda­
je się m ów ić  w  im ien iu  Centra lne­
go Zarządu skrom ny papierek „a n ­
k ie ty  p u n k to w e j “  Ostatecznie za 
zrobienie doktora tu  można do tych  
14 „ m agis tersk ich“  punk tów  dodać 
jeszcze jeden. No dobrze, spyta czy­
te ln ik ,  a czym że więc może arch itek t  
„ zasłużyć“  na większą ilość tych

cennych punk tów . Zaraz się prze­
konacie. Jeśl i m ia ło  się szczę­
ście przepracować nie cały rok  
w  biurze p ro je k to w y m  to można w  
zamian otrzymać 2 pu n k ty  ( jak  za 
10 la t pracy dydaktycznej) . A  za 
niecały rok  pracy w  wykonaw ­
stwie  — tyle, co za doktorat lub 10 
la t specja lizacji  tzn. 1 punkt.

Zastanówmy się jeszcze przez 
chw ilę  nad faktem, że cenzurki te 
w ys taw ia  pracow n ikom  „w łaśc iw y  
zw ie rzchn ik “  ( jak to określa an­
kieta) tzn. k ie row n ik  p racowni lub 
szef działu. Wiadome jest, że ani 
szef działu, ani k ie row n ik  pracowni  
nie muszą być arch itektam i,  a je­
śli  n im i są, to nie zawsze najlepszy­
mi. Ciekawe, ja k ic h  k ry te r ió w  u- 
żywają, aby ocenić „ inwenc ję  tw ó r ­
czą“  pracow nika  ( rub ryka  111/3). 
Zresztą i  pozostał» pu nk ty  z grupy  
I I I  wskazują na konieczność udzia­
łu  w  ocenie przedstaw ic ie l i  Zw iąz­
ku  Zawodowego, a przede w szystk im  
stowarzyszenia twórczego, ja k im  jest 
SARP.

Próby zastosowania omawianego  
systemu punktoioego dały spaczony 
obraz rzeczywistego poziomu arch i­
tek tów  na terenie jednego znanego 
m i biura. Cóż mów ić  o całym kra­
ju . Koledzy, k tórzy w  ty m  samym  
czasie ukończy l i  uczelnię, odznacza­
jący się m n ie j w ięcej ta k im i  samy­
m i zdolnościami, o trzym yw a l i  róż­
ne zaszeregowania ty lko  dlatego, że 
jeden podległy by ł szefowi, wysoko  
punktu jącemu, zaś „w łaśc iw y  
zw ie rzchn ik “  drugiego z przesadną 
ostrożnością wydz ie la ł p u n k ty  za 
wydajność, inwencje , dokładność 
i  sumienność oraz pozostałe przy­
m io ty  arch itek ta  poczciwego. Pa- 
radoksalność te j „ank ie ty  punk to­
w e j “  można sprawdzić na p rzyk ła ­
dzie chociażby m łodych arch itek­
tów, k tórzy  niedługo powrócą z 
M oskw y przywożąc stopień kandy­
data nauk. Za stopień ten otrzy­
m ają tyle punktów , co magister, a 
więc 14. Prócz tego za pół roku  
p ra k ty k i  w  biurach pro jek towych  
po dyplomie, a przed wyjazdem do 
ZSRR  — 2 pu nk ty  Cała I I I  grupa 
pu nk tów  odpada, gdyż w  biurze pra­
cownicy ci są najczęściej „niezna-

teozy, obrazu podkreślającego jesz­
cze raz ostateczne zwycięstwo na­
rodu. P om ys ł, tea tru  szedł po słusz­
nej l in i i  u trzym an ia  do końca mo­
num entalnego w ym ia ru  sztuk i, 
n iem n ie j w  rea lizac ji powstał nie­
powiązany organicznie ze sztuką 
żywy obraz, m im o całej wzniosłości 
w  temacie i e fektow ne j kom pozy­
c ji tea tra lne j — nieprzek omywają­
cy.

T ea tr chc ia ł konsekw entn ie  do­
prowadzić sprawę do końca w  m yśl 
przyję tego ' założenia, jednak ten 
w łaśnie eksperym ent inscenizacyj­
ny  uczy nas, ja k  trudno  tea tro w i 
zbudować coko lw iek poza autorem.

*

W  przeciw ieństw ie  do sztuki Cze- 
puriina w C entra lnym  Teatrze Ra­
dzieckie j A rm ii,  sztuka Nazima 
H ikm eta  Legenda o miłości w  M o­
sk iew skim  Teatrze D ram atu  ’ nie 
znalazła w arunków , by ukazać się 
w  tak ie j scenicznej fo rm ie , k tó ra  
by dorastała do w ie lkośc i je j m y­
ś li i  poezji.

„M ożna zrozumieć, że te a tr zet­
knąwszy się z naprawdę bezdenną 
głęb ią sz tuk i H ikm e ta  — pisała Z. 
W ładym irow a  w  a rty k u le  „Z  dra - 
maitoipisarzem, czy p rzeciw  n iem u“  
T ie a tr 1954, I I .  — nie p o tra f ił ogar­
nąć je j tem a tyk i w  obrazie scenicz­
nym... Można wejść w  sytuację re­
żysera Dudina, k tó ry  stanął wobec 
konieczności w yrażan ia  w ie lk iego w  
fo rm ie  proste j, rzeczy uogólnionych 
do rozm iarów  sym bolu —  w  sposób 
rea lis tyczny, k tó ry  m usia ł odnaleźć 
w  bajce prawdę, w  praw dzie zaś — 
poezję, uczynić konkre tną  i  prze­
łożyć na ję zyk  żyw ej alkeji w ie lo­
znaczną obrazowość sztuki... A le  nie 
można przebaczyć obojętności w  
stosunku do autora, obojętności, 
ja ka  —  um yśln ie  czy n ieum yśln ie  
— cechuje przedstaw ienie M oskiew ­
skiego T ea tru  D ram atu “ .

Co nazywam y obojętnością tea­
t ru  w  stosunku do autora? Z pew­
nością — brak zrozum ienia, a tym  
w ięcej b ra k  próby w n ikn ięc ia  w  
eęecyfikę twórczą pisarza, dążenie 
do e fektu  tea tra lnego w  oderwa­
n iu  od tekstu.

P rzyk ład  przedstaw ienia Legen­
dy o miłości dowodzi ja k  bardzo 
uzasadniona sta je  się wzmożona 
troska o rozw ój w arszta tu  te a tra l­
nego, k tó ry  z nadejściem  naprawdę 
w ie lk ie j d ra m a tu rg ii naszych cza­
sów może okazać się n ieprzygoto­
w any do je j podjęcia.

O parta  na poe tyck ie j przenośni, 
filozoficzna i  w ielopłaszczyznowa, 
a przy  tern uderzająca o ryg in a l­
nością fo rm alną , sztuka H ikm eta  
jes t powa.żmym i  bardzo tru d n y m  
zadaniem  d la  tea tru .

d  a
n i“ . Razem w ięc otrzymają 16 
punktów , a ponieważ do n iek tórych  
z n ich  nie stosuje się klauzula, k tóra  
m ówi, że magister inżynier posia­
dający p rzyna jm n ie j  1 rok  p ra k ty ­
k i  p ro jek tow e j musi otrzymać za­
szeregowanie w  stopniu p ro jek tan ­
ta, odszukamy przeto d la n ich w  
tabeli etat kreślarza w y k w a l i f i k o ­
wanego. Po co się ty le la t biedacy  
„ męczy l i“  na dwóch uczelniach? 
Przecież wystarczy ło  skończyć k u r ­
sy wieczorowe kreślenia a efekt 
by łby  ta k i  sam.

Tego rodzaju gospodarka kadro­
w a  prowadz i na manowce zaskle­
p ian ia  się w  ru tyn ia rs tw ie .  Nie mo­
b i l izu je  p racow ników  do zdobywa­
nia wyższych stopni naukowych, do 
pogłębiania wiedzy w  ogóle a w  
szczególności w  obranej gałęzi spe­
cja l izacji.  Nie ty lko  nie gw aran tu ­
je, ale wprost przeciwdzia ła postę­
po w i technicznemu i  stałemu pod­
noszeniu jakości opracowań pla­
stycznych. Dla w ie lu  u trudn ia  a na­
w e t  zamyka na długie la ta możl i­
wość zasłużonego awansu, uzależ­
n ia jąc  go w  o lbrzym ie j części od 
nieraz sub iektywne j,  jednostronnej  
op in i i  „w łaśc iwego zw ierzchn ika“ . 
Cenna n iew ą tp l iw ie  p ra k ty k a  w  
biurach p ro jek tow ych  i  w ykonaw ­
stw ie n iew ie lk ie  może przynieść ko­
rzyści, jeś l i  nie otrzyma podbudo­
w y  z i wiadomości tćoretycznych i  
praktycznych, zdobywanych przez 
pracow n ików  stale i  systematycznie  
na in nym  terenie. Wydaje się, że 
nie dość jest u tysk iwać na poka­
zach i  wystawach na brzydką ar­
chitekturę. Trzeba przyczyniać się 
do tego, żeby a rch itek tura  ta była  
coraz lepsza. Na ogół wymaga się 
tego od a rch itek tów  siedzących przy  
desce, ale ja k  się okazuje trzeba te­
go żądać również od arch itek tów  
zza biurka. Ank ie ta  punk tow a Cen­
tralnego Zarządu B iu r  P ro jek to­
wych B udownic twa Mie jskiego nie 
świadczy o zrozumieniu w te j in ­
s ty tuc j i  wagi szkolenia i  podnosze­
nia k w a l i f ik a c j i  dla rozwoju  naszej 
arch itek tury ,  nie świadczy o zro­
zumieniu elementarnych zasad po­
wszechnie przy ję te j w  naszym kra­
ju  p o l i t y k i  wysuwan ia  nowych kadr  
i stwarzania bodźców do ich roz­
w o ju  fachowego.

N. Sm olickaja, przeprowadzając 
in teresującą i  w n ik liw ą  analizę 
przedstaw ienia Legendy o miłości 
i  zestaw iając je  z tekstem H ikm e­
ta, dała swej rozpraw ie k ry tyczne j 
w ym ow ny nagłówek: „B ez legendy 
i  bez m iłośc i“ .

K ry ty k a  radziecka, a taku jąc — w 
pewnych wypadkach nawet bardzo 
ostro — tea tr, w y tknę ła  przedsta­
w ien iu  d ług i szereg zasadniczych 
potkn ięć i  n ieporozum ień, k tó re  
świadczą o pow ierzchow nym  odczy­
tan iu  sztuk i przez reżysera i  bra­
ku  głębszej m yś li inscenizacyjne j.

Pow ierzchowność tea tra lna jest 
w yn ik ie m  obojętności, a nawet się­
gając da le j, lekceważenia autora i 
tu  się zaczyna najw iększe niebez­
pieczeństwo.

M. S m olicka ja , ana lizu jąc tok  
przedstaw ienia i szukając klucza do 
zrozum ienia założeń reżyseiskich 
Dudina, zbiera ca ły szereg p rzyk ła ­

d ó w , wskazujących na celowe 
osłabianie dram atyzm u, akc ji, u- 
m yślne nadawanie je j niepo­
ważnego charakteru . „B ra k  po­
w ag i w  tra k to w a n iu  tego, do w y ra ­
ża akcja , — pisze S m olicka ja  — 
iron iczny stosunek do uczuć i prze­
żyć bohaterów, um yślne spłaszcze­
n ie  w szystkich lirycznych  scen — 
oto n iestety g łówna zasada reżyse­
r i i  tego spektak lu . Reżyser ja k - 
gdyby ba ł się s ilnych  uczuć, na­
m ię tności zam kn ię tych w  posta­
ciach, dlatego też rozw iąza ł m iędzy 
in n y m i p ra w ie  w szystkie sceny Fer­
hada i  S z ir in  hum orystycznym  k lu ­
czem....“

Oboik założenia ironiczno-hurno- 
ryetycznego, k tó re  obserwować mo­
żem y w  p o tra k to w a n iu  w iększości 
ró l, odczytać możemy w  przedsta­
w ie n iu  Legenda o miłości b io lo­
giczną zasadę, na k tó re j doko­
nana została analiza. P roblem  n,p. 
Mehm ene Banu sprowadzony zo­
s ta ł do d ra m a tu  n iew yży te j seksu­
a ln ie  kob ie ty, szalejącej w  zazdrości 
i  pragn ien iu , co oczyw iście każe je j 
szamotać się na scenie i  w y k o n y ­
wać szereg ka rko ło m n ych  ćwiczeń 
gim nastycznych. N iestety, m am y tu  
do czynien ia z fa łszyw ie  po ję tą za­
sadą dz ia łań  fizycznych i  źle po ję­
tym  dążeniem  do w yrazis tośc i a k ­
to rs k ie j gry.

Trzecia zasada reżyserska, u t ru ­
dn ia jąca ak to ro m  praw dziw e prze­
życie sztuiki H ikm e ta  — to dąże­
nie  do e fektu  w yw ołu jącego szok 
w idow n i. Za p rzyk ład  niech posłu­
ży  jedna drobna sprawa. H ik m e t 
w  swoich scenicznych uiwagach do 
teks tu  podkreśla k ilk a k ro tn ie , Ż3 
oszpecona tw a rz  , M ehmene B anu 
z a k ry ta  jes t sta le  zasłoną i  n ie w i­
doczna dla  w idza. Dwóch ty lk o  lu ­
d z i w id z i ją  i  ma praw o w idz ieć: 
W ezyr i  Ferhad. Reżyser rozbudo­
w u je  tę  spraw ę w b re w  au to ro w i — 
pragn ie  dać dodatkow e przeżycie 
w id o w n i i  odsłania po tw orną tw a rz  
B anu i  to  a k u ra t w  momencie, k ie­
d y  padają z  us t Ferhada jedne z 
na jp iękn ie jszych  s łów  sztok i, ważą­
ce na je j w ym ow ie  ideowej. Oczy­
w iśc ie  n ik t  na w id o w n i me zw ra­
ca urwagi an i na Ferhada, ani na 
sens jego słów, gdyż uderzony jest 
na tu ra łis tycznym  efektem , ogląda­
n iem  tw a rzy  Mehmene B a n a

I  jeszcze osta tn ia  ze spraw , na 
k tó rą , pom ija jąc  drobn ie jsze posu­
n ięcia  reżyserskie, w a rto  zwrócić 
uwagę: —  to dążenie reżysera do 
rodzaj owości, do s ty liz a c ji, k tó re  
w yraźn ie  przeszkadza ak to rom  stać 
się p ra w d z iw ie  czu jącym i i  rów nie  
p ra w d z iw ie  zachow ującym i się 
ludźm i.

Jak w yg ląda stosunek do tekstu 
H ikm eta? Dużo tekstu  uleg ło skre ­
ś leniu , a na jc iekaw szy i  na jw ięce j 
m ów iący o stosunku reżysera do 
sz tuk i jest w łaśn ie  w yb ó r skreśleń. 
Otóż można powiedzieć, że dokona­
ne one zostały na zasadzie om ija ­
n ia  trudności. Skreślona została 
(ew rozw iązana w  fo rm ie  m ów ie­
nia do w idow n i) większość m onolo­
gów, k tó re  stanow ią na jbardz ie j 
odkryw czy psychologicznie m ate­
r ia ł sztuki, skreślona została w  ca­
łości scena zbiorowa, w  k tó re j lud  
Arzenu idzie z pozdrow ieniem  do 
bohaterskiego Ferhada, skreślona 
rów nież została w ie lka  rozm owa 
Ferhada z na tu rą  w  osta tn im  ob­
razie sztuk i. Skreślenia te wskazują 
na oportuinistyczny i  obo ję tny sto­
sunek tea tru  do aktora, na celowe 
un ikan ie  m om entów trudnych , w y ­
m agających znalezienia nowej fo r ­
m y w yrazu, rozszerzenia do tych­
czasowych środków, k tó ry m i ope­
ru je  tea tr w  ram ach p rzy ję te j kon­
w enc ji.

Scenografia przedstaw ien ia Le­
gendy o miłości postaw iła  sobie za 
zadanie pokazanie szeregu ładnych 
tu reck ich  w nę trz  pałacowych. Este- 
tyzacja  ta stała się na jbardz ie j w y ­
raźna i narzucająca się w  obrazie 
p ierw szym  i  osta tn im .

P ie rw szy obraz sz tuk i, w  k tó ry m  
H ik m e t ukazuje bezm iar trag icz­
nego osam otnienia M ehmene Banu 
w  nieszczęściu i  je j w ie lką  o fia rę  
serca — obraz ten po trak tow any 
został ja k o  pre tekst do e fektow ne j 
kom pozycji scenicznej, p rzy  k tó re j 
w idz  za ję ty  jest w ięcej og lą­
daniem  a rc h ite k tu ry  pa łacowej niż 
w n ikan ie m  w  sens rozg ryw ające j 
się, tru d n e j, gdyż głęboko sym bo­
liczne j, a k c ji. Uwagę w idza rozprai-
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sziać m usi zwłaszcza A stro log  u- 
mieszczony ze swoją lunetą na w ie­
ży. T rudno  zrozumieć, w ja k im  
celu inscenizacja czyni z astro lo­
g ii specja lny akcent sztuki.

O statn i obraz sztuk i, m ający u - 
kazać bohaterski trud  człow ieka, 
sprowadzony został do w yidea lizo­
wanego, p raw ie  sie lankowego pejza­
żu. N ic w n im  nie m ów i o is to tnym  
trudz ie  Ferhada łMamy tu  do czy­
nien ia z dosłowną dekoracyjnością.

Zasada dekoracyjności w idoczna 
jest rów nież w opracowaniu m u­
zycznym przedstawienia.

Przytoczone wyżej spostrzeżenia 
służyć mogą ja ko  jeszcze jedno po­
tw ie rdzenie tezy, że w yg ryw a  a r­
tystycznie zawsze ten tea tr, k tó ry  
z zaufaniem  i rzetelnością odnosi 
się do dram aturga. N ieporozum ienie 
inscenizacyjne, ja k ie  m ia ło  miejsce 
w  wypadku Legendy o miłości w 
M oskiew skim  Teatrze D ram atu, po­
w sta ło  na gruncie  braku zaufania 
do autora i n iedojrza łości warszta­
tu  teatra lnego, k tó ry  nie p o tra f ił 
w yraz ić  m yś li i  poetyckiego czaru 
sztuki w ie lk iego poety.

Sprawa tea tra lne j po rażk i przed­
staw ienia Legendy o miłości jest 
tym  bardzie j zastanawiająca, że 
M oskiew ski T eatr D ram atu  jes t tea­
trem  tw órczym , odważnym  i  am ­
b itnym . P orażk i uczą często w ię­
cej n iż  osiągnięcia i  w iem y o tyyn> 
ja k  głęboko i  p iękn ie  um ie  M o­
sk iew sk i T eatr D ram atu  przekuw ać 
wszystkie sw oje eksperym enty na 
trw a łe , pozytwne doświadczenia, 
k tó re  są podstawą dalszego „życ ia  
w  sztuce“ .

*

P rzyk ładem  p ra w d z iw ie  tw ó r-  
czego eksperym entu tegoż te a tru  
jes t nowe przedstaw ienie Burzy  
O strowskiego w  inscen izacji Ochłop- 
kowa.

W ykorzystu jąca św iadom ie i  sze­
roko  w szystk ie  tea tra lne  środk i w y ­
razu, operująca w  dużym  zakresie 
um ownością i  sym bo liką , w idoczną 
przede w szystk im  w  scenografii i 
muzyce —  inscenizacja ta jest od­
ważna, tw órcza i  konsekwentna 
gdyż um ie  powiązać i  podporząd­
kować jedne j ide i w szystkie  ś ro d k i 
k tó ry m i działa, gdyż uderza w  w i­
dow n ię  z jakąś o lb rzym ią  siłą, pĆ. 
rusza ją , n ie  pozwala na obo ję t­
ność.

Inscenizacją B urzy  osiągnął O- 
ch łopkow  to, co da je  na jw iększą 
radość twórczą reżyserow i, pracu­
jącem u nad sztuką klasyczną: _
w idow nia , znaną sobie, dobrze sztu­
kę przeżywa od nowa, w  sposób 
m łodzieńczy i  św ieży, odna jdu je  w  
n ie j nieznane dotąd w artości.

„W ie le  m usi um ieć reżyser, k tó ry  
p racu je  nad sztuką klasyczną. N a j­
ważniejszą jest jednak  rzeczą to, 
żeby u m ia ł zerwać ze sztampą i 
m nóstw em  fa łszyw ych  sądów, ja ­
k ie  w  ciągu w ie kó w  p rzy lgn ę ły  do 
n ie j w  fo rm ie  kom entarza i  in te r ­
p re ta c ję  żeby p o tra f ił odróżnić to. 
co w  dziele jest trw a łe , od tego, co 
przem ija , co przem inę ło w raz z 
okresem, w  k tó ry m  ży ł i  p isa ł au - 
to r. Na jważnie jszą rzeczą jest um ie- 
jętność spojrzenia na sztukę k la ­
syczną oczyma współczesności.

...Jeżeli  ̂w  przedstaw ien iu  sz tuk i 
klasyczne j n ie  m a m om entu od­
krywczego, jeże li w  toku  p ra cy  re­
żysera stara sztuka n ie  odsłania 
.u k ry tych  głęb i, osiągnięcie tea tru  
ogranicza się w  najlepszym  w ypad­
k u  do popu la ryzac ji znanego u tw o­
r u “  (Z. W ład im irow a).

O dkrywczość O chłopkowa w  in ­
te rp re ta c ji B urzy  polega na od­
rzuceniu tego wszystkiego, co m o­
żemy określić  ja ko  drobną rodzia- 
jowość. Z ciasnych ścian kup iec­
kiego dom u w y w ió z ł reżyser d ra m a t 
K a ta rzyny  na szerokie po le okre ­
ślonych h is to ryczn ie  spraw  ogólno­
narodowych, pog łęb ił jego typowość. 
uogó ln ił do w y m ia ru  sym bolu, sta­
w ia ją c  tym  sam ym  problem  i w y ­
m owę sz tu k i w  p lan ie  trage d ii na­
rodow ej.

W prowadzona celowo i  konse­
kw e n tn ie  m uzyka ma tu  g łęboki 
sens ideow y — przenosi osobisty 
d ra m at boha te rk i na szerokie t ło  
ludowe. P ieśni chóralne, tow a rzy­
szące monologom K a ta rzyny , w p ro ­
wadzone um ow nie  do sztuk i, m ają 
uzasadnienie realistyczne, wzboga­
cają i  pogłębia ją w ym ow ę ideowo- 
artys tyczną  sztuki.

Realizm  inscenizacji Burzy  za}aH 
m u je  się ty lk o  w tedy, k iedy reży­
sera zaczyna pociągać e fek t tea­
tra ln y , oderw any 0d m yś li nad­
rzędnej przedstaw ienia. M ow ^ tu  
o pewnych m om entach scenogra­
ficznych i  pewnych e fektow nych 
samych dla siebie, a n ic nie znacząl 
cych w  odniesieniu do sztuki, chw y­
tach technicznych.

M osk iew sk i T ea tr D ram atu udo­
w o d n ił przedstaw ien iem  Burzy,  ja k  
szerokie m ożliwości in te rp re ta cy jne  
daje współczesnemu artyśc ie  k la ­
syczna d ram atu rg ia  narodowa i ja k  
tw órczo może ona oddzia ływ ać na 
rozw ój naszego tea tra lnego ..w a r­
sztatu.

I  część a r ty k u łu  K. Skuszanki 
d ru k o w a l iś m y  w  numerze poprzed­
n im  — przyp. Redakcji ,
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czy upowszechnienie kultury?
O, M arc in ie  A g rico la l W  sw oim  

Odległym ju ż  o cztery stulecia 
dzie le  pt. „M usica Ins trum en ta lis “  
rozwodziłeś się nad zaletam i po l­
sk ich skrzypiec, m ówiąc, że „P o l­
nische Geige“  m ają o lbrzym ią  w a r­
tość artystyczną, subtelny ton i  
w a lo ry  wynoszące polskie skrzypce 
¡nawet ponad poziom ówczesnych 
w łosk ich  instrum entów . „P olacy —  
to  zdolny naród“ , mówiłeś. „G dzie 
tknąć —  zna jdu je  się potw ierdze­
n ie  te j praw dy na przestrzeni s tu­
le c i“ ...

Przyznam  ci się, M arc in ie , że o- 
pad ły m nie ostatn io pewne w ą tp li­
wości, czy pisząc ten paneg iryk  
n ie  w ypiłeś czasem zbyt dużo w ina. 
A lbow iem ... T ak się rzecz m ia ła : 
P ros ił m nie ktoś ostatn io, żeby m u 
kup ić  dobre skrzypce. Chcia ł je  
b iedak kup ić  d la  syna z począt­
k ie m  roku szkolnego, p raw id łow o 
■— we- wrześniu, lecz w tedy sk rzy­
piec nigdzie n ie  było. Chłopiec gra ł 
w ięc ca ły ro k  na pożyczonych 
skrzypcach. No i teraz, na koniec 
ro ku  szkolnego przysłano do sk le­
pów  te szlachetne ins trum en ty . Po­
szedłem więc po skrzypce. Idąc do 
wzorcowego sklepu muzycznego, 
przypom nia łem  sobie, że ży ł w  X IX  
w ie k u  n ie ja k i K a ro l S aw ick i, a r ty -  
s ta - lu tn ik , m is trz  nad m istrze. 
M ia ł w  W iedn iu  pracownię, o k tó ­
re j k rąży ły  legendy. M is trz  Sa­
w ic k i z ro b ił ta k  doskonałą ko­
p ię  skrzypieć Paganiniego,' że ten 
gen ia lny w irtu o z  n ie  mógł odróż­
n ić  kop ii od o ryg ina łu . „N o  tak, u 
takiego Sawickiego znalazłbym  na 
pewno coś dobrego. Szkoda, że m u 
się zm arło“ , pomyślałem, wchodząc 
do sklepu. I  rzeczyw iście S aw ick i 
naw e t n ie  w iedz ia ł co rob i, prze­
nosząc się do wieczności.

Pokazano m i bow iem  Instrum ent 
bardzo ta n i >— 259 zło tych.
Z  ksz ta łtu  do złudzenia przypo­
m in a ło  to  skrzypce i  pod ty m  
względem  naw et m is trz  S aw ick i 
le p ie j by n ie  skopiował. A le  ton? 
A le  jakość tego instrum entu? Le­
p ie j o tym  n ie  m ów ić. I  cóż z te­
go, że tani?

W yszedłem czym  prędzej ze 
sk lepu i  obszedłem pó ł W arszawy, 
lecz wszędzie by ło  to' samo’, za 259 
zł. lu b  za 322 zł sprzedawano „ to ­
w a r“  w  kszta łc ie  skrzypiec, ale 
s k r z y p i e c  n ie  było  n i­
gdzie. A  przecież in s tru m en t m u­
zyczny odgryw a n ie  ty lk o  w  rę ­
kach a rtys ty , a le  i  am atora rolę 
współtwórczą.

Jakże to się stało, że nasze 
skrzypce i  ich  tw ó rcy  zm ie n ili się 
ta k  bardzo od ow ych czasów, k ie ­
dy  to m is trzow ie  z Crem ony i B re- 
sc ii b ra li z P o lsk i n ie  ty lk o  cenne 
drew no, lecz i w zo ry  na budowę 
tych  szlachetnych Instrum entów ? 
Czyżby nasi s łyn n i ongi lu tn ic y  — 
D cb rućk i, G roblicz, D ankw art. 
G ryw a isk i, K an igow sk i czy Tomasz 
Pnniiifniik —  zabra li zazdrośnie do 
grobu ta jem nicę swojego kunsztu? 
Czyżby nile pozostaw ili godnych na­
stępców?

Postanow iłem  zbadać sprawę 
wszechstronnie i  zapytałem  z ko le i
0 struny. Okazało się, że s trun  do 
skrzypiec b ra k  —  są ty lk o  s tru n y  
„e “  i „g “ , pozostałych nie  by ło  i 
n ie  ma. Ins trum en tów  pe rkusy j­
n y c h ,- ja k  rów nież akordeonów, ta ­
n ich  trąbek i  k la rn e tó w  —  nie ma. 
„Są — ale ty lk o  d la  św ie tlic “  — 
powiedziano m i. A le  to n ie  p raw ­
da, bo i  św ie tlice  skarżą się, że ich 
n ie  mogą kupić. Zapyta łem  o adap­
te ry . „N ie  m a“ , „obiecano“ , „cze­
kam y na n ie “. —  odpow iadano m i 
w  sklepach. To może gram ofony są? 
Ekspedientka zażenowana (co ona 
w inna?), spo jrza ła  na m nie ja k  na 
chorego: —’’ gram ofonów nie  ma od 
pó łto ra  roku...

„Coraz le p ie j“  —  pom yślałem . — 
Róbcie swoje i  n ie  zw racajc ie  na 
m n ie  uw agi — pow iedziałem  do 
ekspedientów (zupełnie ja k  ów 
p rzys łow iow y przedsiębiorca po­
grzebowy do um ierającego) i zabra­
łem  się do stud iow ania najnowsze­
go kata logu p ły t gram ofonowych 
„M uza “ , zwanych w  gwarze ludo­
w e j „S zum ofonam i“ . Do sklepu 
-wchodzili tymczasem coraz to now i 
k lie r.c i. D ialogi b y ły  dram atyczne, 
szekspirowskie. —  Czy jest „H a l­
k a “ ? —  N ie ma. —  Czy macie ja ­
kieś p ły ty  z T ino  Rossim? — N ie 
ima. — A  może coś z czeskiej m u­
z y k i le kk ie j?  — N ie  ma. — Może 
macie jakieś nagrania z g ita rą  ha­
wajską? —  N ie ma. — Czy są ja ­
kieś arie operetkowe? — Nie ma.
-— A  nagrania z Igorem  O js tra ­
chem? — Nie ma.

M ów i się, że ekspedienci w  skle­
pach muzycznych . pow inn i mieć 
w ysokie  k w a lif ik a c je . A le  po co im  
one? W łaściw ie, dz iw ię  się, że w 
m yśl przepisów 1 bezpieczeństwa ■
1 ochrony -pracy nie- zarządzo­
no dotychczas nagrania n.a p ły ­
tach „M uza“  jednego jedynego 
słowa: ;,N IE M A “  (w ym aw ia się 
jako jedno słowo — przyp.  
aut.) i to  w  różnych in tonacjach, 
aby przegrywać je, stosownie do 
pory dn ia : rano — uprze jm ie, w 
po łudnie — ze zn iec ie rp liw ien iem , 
popo łudniu — ze znużenietn, w ie- 
czor -m — z iry ta c ją . W  p ły ty  te 
pow in ien być zaopatrzony w  
pierw szym  rzędzie każdy wzorco­
w y  Yklep muzyczny. Praca „w yso­
ko kw a lifiko w a n ych “  ekspedien­
tó w  staje się bowiem  w  obecnych 
[warunkach czystą farsą i niczym

niezasłużoną degradacją. Jakże 
chc ie liby c i sym patyczni lu d z ie  od­
powiadać słowem : JEST. Cóż, k ie ­
dy okaz ji ta k  mało. Bo jes t np. 
w  ta k im  jednym  sklepie : 2.000 p ły t 
z „W io , k o n ik u “  —  jest rów nież 
„N o w y  czas“  Panufn ika , u tw ó r 
na chór i o rk ies trę  skom ponowany 
z o ka z ji I I  Z jazdu. D rugi Z jazd się 
kończył, k ie dy  nadesłano do 
jednego ty lk o  sklepu muzyczne­
go, w brew  wsze lk ie j logice, aż 2.000 
egzemplarzy te j p ły ty  ze wskazów­
ką „Przeznaczone d la  św ie tlic  i do­
m ów  k u ltu ry !“ . Sklep sprzedał 200 
egzemplarzy, a 1800 leży na sk ła ­
dzie i  n ik t  ju ż  w ięcej o to n ie  py­

sparzają s ław y N iem ieck ie j Repu­
b lice  Dem okratycznej.

Również rozw ój przem ysłu m u­
zycznego w  Z w iązku  Radzieckim  
dostarcza n iezw yk le  pouczających 
p rzyk ładów  w łaściwego podejścia 
do zagadnienia budow nictw a in s tru ­
m entów muzycznych. Zw iązek Ra­
dziecki otacza głęboką troską ja ­
kość p ro d u kc ji ins trum en tów  m u­
zycznych. Rozmach upowszechnie­
n ia  k u ltu ry  m uzycznej w  Z w iązku  
Radzieckim  wyznacza i  re g u lu je ' 
drogę rozw o ju  młodego przem ysłu 
muzycznego.

A  u nas? Zarząd Przem ysłu M u ­
zycznego r~, in s ty tu c ja  powołana

ta. I  zauważcie od razu ja k  moicny 
argum ent posiada dys trybuc ja  w  
razie jakiegoś zarzutu: —  Jakto? 
„W io , k o n ik u “  dw a tysiące i  „N o ­
w y  czas“  też dw a tysiące. „Zam ó­
w ien ie  społeczne“  w ykonu jem y...

Jest rów nież i  to  w  dość dużym 
wyborze m uzyka taneczna, lecz sa­
m e stare nagrania Haralda. No­
w ych brak. Jest 6 p ły t  z o rk ies trą  
taneczną- Polskiego- Radia pod dyr, 
J. Caj-mera. Pod obszernym na­
g łów kiem  „H ym n y , marsze i  pieśni 
masowe“  f ig u ru ją  w  najnowszym  
kata logu ty lk o  dw ie  pozycje, a 
m ianow ic ie : P olsk i H ym n Narodo­
w y  i  M iędzynarodów ka. Z  m uzyki 
operowej je s t u w e rtu ra  do „H ra ­
b in y “  M on iuszki, dw ie  a rie  ze 
„Ś n ieżyn k i“  R im sk ij -  Korsakowa, 
a ria  z „B a lu  maskowego“  Verd ie - 
go i aria z „C a rm en“  Bizeta. O zn i­
kom ych pozycjach m uzyk i chóra l­
ne j, in s trum en ta lne j i  popu larno- 
rozryw kow e j szkoda nawet m ów ić. 
I  ta k  n ie  ma na to am atorów , ' bo 
odzwycza ili się od dobre j m uzyki 
na p ły tach „M uza “ . K ilk a  zaledwie 
M azurków  — to cały Chopin, trzy  
p ły ty  z „M azowszem “ , zupełny brak 
piosenek dziecięcych (chociaż są w  
katologu)...

Oto ja k  w ygląda z b liska  zamó­
w ien ie  społeczne i jego wykonanie. 
Ż le  jest. A le  n ie  pogrążajm y się na 
dno rozpaczy. N ie  warto . Is tn ie je  
jeszcze tzw . „d ru g ie  dno“  te j spra­
w y. I  może być jeszcze gorzej, je ­
żeli nie p rze rw iem y m ilczenia w o­
kó ł te j żenującej spraw y, czekają­
cej od dawna na w łaściw e rozw ią ­
zanie lu b  rozcięcie za przykładem  
węzła gordyjskiego: w okó ł n ieporo­
zum ienia polegającego na podpo­
rządkow aniu przem ysłu muzyczne­
go norm om  i kanonom  czysto prze­
m ysłow o - handlow ym .

F ina ł takiego przedsięwzięcia bę­
dzie żałosny w  sensie korzyści k u l­
tu ra lnych , a bardzo kosztowny dla 
gospodarki narodow ej

*

Początek rozw o ju  przem ysłu w  
X IX  w ieku  s tw orzy ł pokusę z indu- 
s tria lizow an ia  budow nictw a in s tru ­
m entów muzycznych. Jeśli chodzi 
o N iemcy, dało to w  efekcie zalew 
ryn kó w  św ia tow ych tandetną p ro­
dukc ją  m asowej fa b ry k a c ji — 
zwłaszcza ins trum en tów  dętych i 
IV n iczych . F ranc ja  i Rosja osiąg­
nęły w  tym  czasie w ysoki poziom 
budow nictw a ins trum en tów . W  ów ­
czesnym Petersburgu słynna była 
pracownia artystyczno -  lu tn icza 
Anatola Lemana, autora w ie lu  w y­
b itnych  prac z dz iedziny budow ­
n ic tw a  skrzypiec. Te w yb itne  o- 
siągnięcia a rtys tów  - lu tn ik ó w  za­
w ró c iły  m uzyczny przem ysł n ie­
m iecki z jego błędnej „czysto prze­
m ys łow e j“  drog i. Pow sta ły w ów ­
czas słynne na cały św ia t m iaste­
czka muzyczne M arkneuk irchen  i 
K lingen ta l, w  k tó rych  masową w y ­
twórczość irfs trum entów  oparto o 
szeroko pojętą organizację chałup­
n ic tw a. Dziś, in s trum en ty  muzycz­
ne z m arką „K lin g e n ta l“ , chociaż 
n ie  prodükowane fabryczn ie , p rzy­

do rea lizow ania  p o lity k i k u ltu ra l­
ne j w  k ra ju  1 za granicą za pomo­
cą m uzyk i mechanicznej i  in s tru ­
m entów  m uzycznych —  p lanu je  
swoją p rodukc ję  w  oderw aniu  od 
zagadnień, k tó re  postaw iła  sobie za 
cel. Dzie je  się to  na sku tek tego, że 
Zarząd Przem ysłu Muzycznego od 
dn ia  1 czerwca 1951 jes t w łączony 
w  skład resortu  P rzem ysłu Drób-* 
nego i  Rzemiosła. To przesunięcie 
P rzem ysłu Muzycznego na teren 
czysto przem ysłow y pow oduje coraz 
niebezpieczniejsze zbaczanie m ło ­
dego przem ysłu muzycznego na to ­
r y  dzia ła lności w yłączn ie  p.zom y- 
słowo -h a n d lo w e j, z pom in ięciem  
g łów nej i  p ie rw o tn ie  zam ierzonej 
ro li:  stworzenia bazy dla  realizo^ 
w an ia  p o lity k i k u ltu ra ln e j.

Zam iast służyć k u ltu rz e  ł  społe­
czeństwu, przem ysł m uzyczny w y­
s ługu je  się obcym mu sprawom , za­
ła tw ia ją c  w  pierw szym  rzędze ca­
ły  szereg spraw  ekonom iczno-fi­
nansowych, hand low ych i  przem y­
słowych. N ie  znaczy to, aby te 
spraw y i  zagadnienia dotyczące go­
spodarki narodow ej n ie  by ły  w a­
żne. A le  n ie  są one najważnie jsze 
d la  przem ysłu muzycznego —  dla 
niego są ty lk o  środkiem , a n ie  ce­
lem , pow inny  w ięc być d rugop la­
nowe. Przecież w  te j c h w ili n ie  
ma ta k ie j in s ty tu c ji, poza przem y­
słem  m uzycznym, k tó ra  by zajm o­
w a ła  się spraw am i upowszechnie­
n ia  k u ltu ry  m uzycznej na odcinku 
in s tru m en tó w  m uzycznych i  p ły t 
gram ofonowych. In s tru m e n t m u­
zyczny —  to n ie  „c h o d liw y  tow a- 
re k “ . Użytkowość tego ins trum en­
tu  s ta je  się ca łkow ic ie  prob lem aty­
czna z chw ilą , gdy wszystkie 
w skaźn ik i ekonomiczno -  przem y­
słowe okreś la ją  w yłącznie norm y 
ilościowe z ca łkow itym  pom in ię­

ciem  problem u jakości —  a ta k  się 
w łaśnie dziej'e obecnie.

Przem ysł m uzyczny w  Polsce 
Ludow ej powołany został pod ko­
niec 1947 roku. Masowa produkcja  
ins trum en tów  m uzycznych nie  is t­
n ia ła  w  Polsce przedw ojennej. Za­
gadnienie uprzem ysłow ienia bu­
dow n ic tw a ins trum en tów  muzycz­
nych jest w ięc u nas n ie  ty lk o  we 
wstępnej fazie rozw oju , ale nie ma 
rów nież żadnej bazy doświadczal­
nej. Na podstaw ie rozm ów z ludź­
m i z resortu k u ltu ry  i  sz tuk i, na­
leżącym i do K o m is ji A rtys tyczne j 
doszedłem do w niosku , że dopiero 
obecnie, po zebraniu pewnego za­
sobu doświadczeń, można by przejść 
do uprzemysłowienia pewnych dzie­
dzin  budow n ic tw a in s trum en tów  
m uzycznych. Inne  n igdy nie  
w e jdą w  fazę przem ysłow ej 
p ro d u kc ji (a je ś li w  n ią  przez prze­
oczenie weszły —  da ją  w  efekcie 
b rakoróbstw o) — te m ianow ic ie , od 
k tó rych  uzależniona jest jakość, tj- 
artystyczna wartość danego in s tru ­
m entu. Ta jakość uzależniona jest 
bow iem  w yłącznie od ręcznej pracy 
a rtys ty  lub  rzem ieśln ika artystycz­
nego, od jego artystycznych uzdol­
nień, w iedzy fachow ej i  dośw iad­
czenia. Te czynn ik i decydują w ła ­
śnie o tym , czy np. skrzypce kupo­
wane w  sklep ie  m uzycznym  są in ­
strum entem  m uzycznym  czy ty lko  
przedm iotem  w  kszta łc ie skrzypiec. 
Jeśli te „a rtys tyczne “  fragm enty 
procesu produkcyjnego spętamy 
w skaźn ikam i przem ysłowo - eko­
nom icznym i (wysokie norm y iloś­
ciowe, prem ie w yłącznie za ilość), 
ja k  to dzie je  się obecnie — o trzy­
m u jem y w  efekcie tandetę taką. 
ja ką  oglądać możemy w  naszych 
w zorcow ych sklepach m uzycznych.

*
W  czasie F estiw a lu  M uzyk i P o l­

sk ie j w idz ie liśm y n ie jednokro tn ie  
w ie jsk ie  i  m ie jsk ie  zespoły m uzycz­
ne para jące się n ieporadnie z ob­
cym i naszemu fo lk lo ro w i in s tru ­
m entam i. Jak  dotąd, n ie  została 
podjęta -w Polsce p rodukcja  in ­
s trum en tów  ludowych. Jest to je ­
szcze jeden dowód, że sprawa prze­
m ysłu  muzycznego n ie  związana 
je s t dotąd z g łów nym  nu rte m  m u­
zycznej p o lity k i k u ltu ra ln e j.

Ludow ych  ins trum en tów  n ie  za­
stąpi przecież masowa produkcja  
ha rm on ije k  ustnych i  mamdlolin, 
k tó ra  p rzy równoczesnym  braku 
trąbek, k la rne tó w  i  po lsk ich fu ja ­

G dyby chodziło o w ę d k i do ło ­
w ien ia  ryb , czy o krzesła —  moż­
na b y  to jeszcze zrozumieć. W ędka 
czy krzesło  n ie  służy do grania.

*
Nasze p ły ty  gram ofonowe kosztu­

ją  zł 9.60 i 14.50. Dobrą książkę 
możemy już  kup ić  za 5 zł. Dlacze­
go' by ła  obniżka cen książek, a nie 
było  ob n iżk i cen p ły t  gram ofono­
w ych, k tó re  są przecież m asowym  
produktem , czymś w  rodza ju  „gaze­
ty  m uzycznej“ ? Ponieważ w  obec­
ne j sy tua c ji p ły ta  gram ofonowa 
trak tow a na  jes t ja ko  „p ły to w y  cho­
d liw y  tow a rek“ , ja ko  p ro d u k t prze­
m ysłow y —  a więc, jako  p ro d u k t 
bazy, a  n ie  nadbudowy.

Ze w szystk ich  dz ia łów  m uzyk i 
reprezentowanej na p ły ta ch  g ra­
m ofonow ych na jw ięce j „ id z ie “  u  
nas m uzyka  taneczna. Rozumiem, 
ła tw ie j jest sprzedać tango n iż  na­
m ów ić k lie n ta  na kupno sym fon ii, 
W ystarczy zapytać sprzedawców, 
aby to s tw ie rdz ić . W ie lu  lu d z i wciąż 
jeszcze u trzym u je  jedyny  k o n ta k t 
z m uzyką poprzez m uzykę taneczną. 
N iestety, brak jest zarówno w a rto ­
ściowych nagrań te j m uzyki, ja k  i  
w artośc iow ych pozycji m uzyk i po­
ważnej na płytach. W  sklepie na 
M D M  stw ie rdz iłem , że jeże li na­
w e t na jednej s tron ie  p ły ty  jest no­
we nagranie m uzyk i tanecznej,' to 
na d ru g ie j jest coś bardzo starego, 
ogranego i  już  n ie  strawnego — to 
tak, ja kb y  do sm akowitego boczku 
dodawano nam w  w ę d lin ia m i przy­
musowo kaw ałek zepsutego mięsa, 
K to  to kupi?

A  upowszechnienie arcydzie ł m u­
zycznych? Jakoś o tym  nie  słychać. 
M ilio n y  złotych id ą  na filh a rm on ie  
i  opery — ale z repertua ru  tego nic 
n ie  przedostaje się na p ły ty  g ram o­
fonowe.

A  dlaczego chętnie j nagryw a się 
m uzykę taneczną, n iż np. „H a lk ę “ ? 
Bo ła tw ie j jest wykonać p lan na­
g ryw a jąc bez zbytn ie j staranności 
m uzykę taneczną, n iż potrudzić się 
nieco, aby popraw nie nagrać u tw o­
ry  z repe rtua ru  poważnego —  to 
„opóźnia p lan “ . W  ta k im  razie — 
po co ten cały plan? I  kom u on słu­
ży?

*
Zarząd Przem ysłu Muzycznego 

n ie  dysponuje ani odpow iednim  la ­
bo ra torium , an i pracow niam i, aby 
przystąp ić do prób sporządzenia po-* 
pularnego typu  magnetofonu. Utwo-t 
rzono w praw dzie  labo ra to rium  do­
św iadcza lne lecz b ra k  inw estyc ji.

rek, zm ierza w  konsekw encji do 
zbyt żyw io łow ych przem ian w  ro ­
dz im ej k u ltu rz e  m uzycznej, do 
zm iany p ro filu  naszego fo lk lo ru  
muzycznego.

N ie na w ie le  się też przyda w yda­
nie  u tw o ru  muzycznego w  ram ach 
b ib lio te k i P W M , skoro n ie  ma na 
czym grać, aby ten u tw ó r wykonać. 
B ra k  jes t w  sklepach ins trum en­
tó w  blaszanych (są ty lk o  proste 
fa n fa ry ) i  drew n ianych, a  pchane 
odbiorcom  do rą k  m ando liny  i  g i­
ta ry  m a ją  złe, w a d liw e  menzuiry. 
S ytuacja  identyczna ja k  z'e skrzyp­
cami. A  przyczyny? N iew łaściw e 
m etody p ro d u kc ji,

A  tymczasem, za granicą obser­
w u je  się n ieprzerw any rozw ój m u­
zyk i m echanicznej: przekształca się 
p rodukcję  p ły t gram ofonowych z 
szybkoobrotowych na w olnoobroto­
we, a w kró tce  już  popu larny mag­
netofon w a lizko w y zastąpi p łytę  
gram ofonową i adapter. Dziś już w 
Zw iązku Radzieckim  i w  NRD 
przystąpiono do masowej produkc ji 
popularnych magnetofonów.
. Od trzech la t is tn ie je  już  w  NRD 

In s ty tu t dla postępu w  budow n i­
c tw ie  instrum entów , w k tó rym  o- 
pracow uje się metody nowoczesnej 
p ro du kc ji ins trum en tów  w  oparciu 
o^najnowsze zdobycze nauk i i tech­

n ik i.  Czy m am y nadal w lec się w  
ogonie postępu?

*
Za granicą is tn ie ją  ju ż  od dawna 

T ea try  M uzyk i, dające codziennie 
koncerty  z taśm m agnetofonowych 
i  p ły t  gram ofonowych. K on ce rty  te, 
poprzedzane pre lekc jam i, przyczy­
n ia ją  się w a ln ie  do upowszechnie­
n ia  k u ltu ry  muzycznej.

A  u nas? Sprawa ta n ie  doczeka­
ła  się rea lizac ji. I  do dziś n ie  w ie ­
m y, czy ins ty tuc ją , k tó ra  ma starać 
się o T ea tr M uzyk i jest M in is te r­
s tw o Przem ysłu Drobnego i Rze­
m iosła, czy M in is te rs tw o  K u ltu ry  
i  Sztuki?

N ie  ma upowszechnienia k u ltu ry  
bez dobrego ins trum en tu  muzycz­
nego. N ie ma masowego odb iorcy 
m uzyk i bez p ły t gram ofonowych, 
T ru izm y? N ie dla wszystkich. D la­
tego trzeba znów powtórzyć, że dw a 
ą dwa jest cztery,

*
Spraw y tak ie , ja k : p rodukcja  

m agnetofonów (na razie choćby dla  
celów naukowych i dydaktycznych), 
produkcja  adapterów, a lbum y um u­
zykaln ien ia , w ym iana m atryc  p ły ­
tow ych  z zagranicą, rozbudowa do­
św iadczalnych laboratoriów, akusty­
k i ins trum en tów  muzycznych — to 
w szystkie  p ilne  zadania stojące 
przed naszym przem ysłem  muzycz­
nym .

P lan 5-le tn i w in ie n  w  efekcie 
przynieść przede w szystk im  u tw o­
rzenie bazy dla  precyzyjnego bu­
dow n ic tw a p ian in  i  fo rtep ianów  
oraz i-nstrum entów lu tn iczych (smy­
czkowych i  szarpanych) —  o cha­
rakte rze  m asowej, popu larne j p ro­
d u k c ji, ja k  rów nież ins trum en tów  
dętych, blaszanych i  drewndanycn. 
To masowe budow n ic tw o, z uw ag i 
na swą precyzję, opierać się m usi o 
odpow iednie naukowe i artystyczne 
przygotow anie te j p ro du kc ji w  In ­
s ty tuc ie  W zorn ic tw a Instrum entów  
M uzycznych,

Również p lanow anie ilościowe 
jest do pom yślenia ty lk o  w  ścisłym  
pow iązaniu z p lanow aniem  k u ltu ­
ra lnym . W skazuje na to n iespoty­
kany dotąd rozw ój am atorskiego ru ­
chu muzycznego i stopień zapotrze­
bowania na m uzykę mechaniczną. 
Konieczne jes t podjęcie m asowej 
p ro d u kc ji p ły t i  taśm  w o lno -ob ro to - 
wych, zwiększenie p lanu repertua ru  
nagrań oraz rozw ó j p ro du kc ji adap­
te rów  i  m agnetofonów popularnych,

I *  , ¡*1

Jeżeli m oja córka zapytu je  m nie 
„ta to , dlaczego In s ty tu t K u l tu r y  
F izycznej n ie  należy do M in is te r­
s tw a  K u ltu ry ? “  — mogę się u - 
śm iechnąi, bo dziecko m a osiem 
lait. A  co m am  zrobić, k ie dy  do roś li 
ludz ie  p y ta ją : „D laczego Zarząd 
Przemysłu  Muzycznego należy do 
resortu  M in is te rs tw a  Przem ysłu 
Drobnego? __,

t *
M ?m y nagrane na p ły tach: wszy­

s tk ie  u tw o ry  K arłow icza, Szyma­
nowskiego, Kurp ińsk iego, Noskow- 

' skiego, Elsnera, Dobrzyńskiego —• 
oba koncerty  Chopina —  ork iestrę  
Polskiego Radia —  F ilha rm on ię  
Poznańską — całe „Mazowsze“  — 
zespół „W arszaw a“  — operę „H a l­
k a “ . N ie  ty lk o  nie ma tych p ły t w  
sklepach, ale także nie  w ysy łam y 
ich  w  drodze w ym iany za granicę.

Żeby usłyszeć naszych doskona­
ły c h  a rtys tów  trzeba będzie w k ró t­
ce zorganizować konsp iracy jny ko l­
portaż p ły t, k tó re  zeszły „w  pod­
z iem ia“ , K to  je  tam  spycha?

W  stosunku do przem ysłu m u­
zycznego —  którego nazwę w zięto 
zbyt dosłownie — popełniono w ie le  
błędów, na skutek stosunkowo m a­
łe j u nas znajomości zagadnień 
zw iązanych z budową ins trum en tów  
m uzycznych i fonografią.

Z dotychczasowych błędów moż­
na jednak i  należy wyciągnąć od­
pow iednie w n ioski. Gdyż błędy są, 
ja k  w iadcm o, ceną nauki — ceną, 
k tó rą  opłacamy i opłacać będziemy 
nasz wzrost. I dlatego możemy mó­
w ić o naszych błędach z całą otwar-, 
tością.

O IS T O T N Y  P R Z E Ł O M  W  SZTECE
DOKOŃCZENIE ZE STR. 2

Dzieło m usi się rodzić z obserwa­
c ji  życia, a n ie  z abs trakcy jne j fo r ­
m uły. Jeśli log ika  w ybranych  przez 
au tora obserw acyj ukazu je  jak ieś  
ogólniejsze prawo rozw o ju  ludzk ie ­
go —  tym  lep ie j. A le  tra fność ob­
serw acyj sama w  sobie je s t ju ż  
wartością artystyczno -  ideową.

Natom iast tra fn a  fo rm u ła  p o li­
tyczna, n ie  poparta  w ie rn ą  obser­
w acją —  n ie  wystarcza, aby po­
w sta ło  dzie ło sz tuk i.

Z  obserw acji życia' a u to r może 
dorosnąć do W ie lk ich uogólnień 
m ających głęboki sens ideologicz­
ny. A le  ten proces jest jednok ie run ­
kow y. Pisarz, k tó ry  n ie  um ie  życia 
obserwować, n ie  s tw orzy dzieła 
sztuk i, choćby poznał w szystkie 
ta jn ik i socjo logii i  p o lity k i.

W rogow ie  rea lizm u socja listycz­
nego szydzą zeń, m ówiąc, że w y­
maga on op isyw ania życia tak im , 
ja k im  „pow inno  być“ . Ta złośliwość 
ce ln ie  uderza w  tchó rz liw ych  pisa­
rzy  i tępych redaktorów , działaczy, 
k ry ty k ó w ,

Naprawdę zaś p isa rz-rea lis tą  so­
c ja lis tyczny  w ie, ja k ie  pow inno być 
życie, ałe ukazuje je  tak im , ja k im  
jest. To znaczy —  w ie, o co w a l­
czy klasa robotnicza, lud, naród, 
w ie, gdzie są w rogow ie, w ie  ja k  z 
n im i walczyć. To znaczy w ie  —  co w  
życ iu  dz is ie jszym . rośnie, co obu­
m iera, co je s t ważne, co w tórne. 
A le  n ie  w o lno  m u przeskakiwać 
przez etapy w yrastan ia  czy obum ie­
ran ia , n ie  w o lno m u zacierać pro - 

j cesów w a lk i, ukazywać zło m n ie j­
sze n iż  je s t naprawdę.

S łow em  —  świadomość po litycz­
na —  k tó rą  góru je  rea lis ta  soc ja li­
styczny nad sw o im i w ie lk im i po­
przedn ikam i, rea lis tam i k ry tyczn y ­
m i —  w  na jm n ie jsze j m ierze n ie  
zw a ln ia  go z obow iązku w łaśnie ob­
serw ow ania życia i  m ów ien ia 
praw dy.

Jestem przekonany, że wyleczenie 
p isarzy z ap rio ryczne j, odgórnej 
m etody „us ta w ia n ia “  problem ów , 
nauczenie ich ponownie z ło te j za­
sady pisania praw dy, o k tó re j mó­
w i ł S ta lin , znakom icie przyczyn i się 
do podniesienia poziomu te j decy­

du jące j dziedziny lite ra c k ie j, jaką 
je s t tem atyka współczesna.

Oczywiście, powyższe uw ag i n ie  
mogą zastąpić dyskus ji, przeciwnie, 
pow inny ją  ty lk o  rozpocząć. K o ­
nieczne jest p rzy  tym , aby prze­
strzegano w  n ie j specyfik i danej 
gałęzi sz tuk i. Inaczej bow iem  spra­
wa wygląda w  lite ra tu rze , inaczej 
np. w  plastyce, gdzie, m oim  zda­
niem, przyczyny słabości są o w ie le 
głębsze, o  w ie le  bardzie j zasadni­
cze,

PRZED Z J A Z D A M I Z W IĄ Z K Ó W  
TW Ó RC ZYC H

Jak w iadom o, zw iązk i twórcze 
zaczęły w łaśnie odbywać swoje zjaz­
dy. Jest to  znakom ita okazja dla 
szerokie j, wyczerpu jące j dyskusji 
ideologicznej. N ie wolno jednak od­
kładać je j na sam zjazd. Z jazdy po­
w in n y  przyjść jako zam knięcie ta ­
k ich  dyskus ji, podsumowanie, u - 
wieńczenie.

N iezbędnym  w a run k iem  powodze­
n ia  zjazdu je s t poprzedzenie go

przez szeroką 1 dostatecznie długą 
dyskusję. Zasadnicze stanowiska 
pow inny się krysta lizow ać już 
przed zjazdem, gdyż inaczej ryzy ­
ku jem y, że zjazd skończy się nie 
wyczerpawszy dyskus ji. Z jazdy po­
w inny  być poprzedzone wzrostem 
aktyw ności zw iązkow ych sekcyj i 
oddziałów, k tó re  muszą przecież nie 
jedno mieć do powiedzenia władzom 
zw iązkow ym .

N iestety, ja k  dotąd, zamieszanie 
spowodowane Radą K u ltu ry  i Sztu­
k i,  idzie  w  parze, ja k  się zdaje, 2 
pewną ospałością organizacyjna 
zw iązków  twórczych. Zam iast sze­
rok ich  dyskus ji stosuje się tam  ra ­
czej m etody odgórnego „us taw ia ­
n ia “  problem ów.

T y lk o  podnosząc aktyw ność sa­
m ych tw órców , ty lk o  rozszerzając 
i  pogłębiając zasadniczą, ideologicz­
ną dyskusję , zw iązk i tw órcze mogą 
przeprowadzić z powodzeniem swo­
je  zjazdy i spraw ić, by sta ły  się 
one ważnym  w ydarzeniem  w  roz­
w o ju  socja listycznej k u ltu ry  naszego 
narodu.

JERZY P U T R A M E N T
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20 maja obchodzi cały Związek
Radziecki 150 rocznicę urodzin  
wielk iego rosyjskiego kompozyto­
ra  — Michała G link i.  W h is to r i i  
m uzyk i rosyjskie j znaczenie 
G lin k i  jest ogromne: twórczość 
jego jest punktem wyjśc ia  całe­
go rozwoju narodowej m uzyk i ro­
syjskiej.  N iewątp liw ie Glince bę­
dą poświęcone liczne a r ty k u ły  w 
naszej prasie. Na marginesie tej 
rocznicy warto przypomnieć, że 
k i lka  lat swego życia spędził 
w ie lk i  kompozytor rosyjski w  
Warszawie, i  że pobyt ten zna­
lazł pewne odbicie w jego m u­
zyce. Jak ten pobyt oświetlają  
nota tk i  G link i,  zebrane w tomie 
„P am ię tn ików “  (Zapiski) wyda­
nym  w  r. 1930, oraz najnowsze 
arch iwalne badania h istoryków  

, radzieckich warto  przypomnieć  
polskiemu czyteln ikowi.

Wr. 1906 rosy jsk i h is to ryk  i 
a rch iw is ta  A. Ż u rk iew icz  od­
nalazł w zniszczonych i  po­

k ry ty c h  grubą w arstw ą kurzu  ak­
tach a rch iw a lnych  smoleńskiego 
gubernatorstwa następujący doku­
m en t uroczyście za tytu łow any: 
„Spraw a o w ydan iu  radcy ty tu ­
la rnem u M icha łow i G lince pasz­
po rtu  na wyjazd w  obce k ra je  — 
rozpoczęta 28 lutego, zakończona 
19 kw ie tn ia  1830 ro ku “ . Do p lik u  
podań, zaświadczeń i  in . dokum en­
tów  dołączona była kopia paszpor­
tu , w  k tó rym  zaw arty  następujący 
opis fiz jognom ii i cech cha rak te ry ­
stycznych w łaściciela paszportu: 
„ la t  — 25, w łosy — ciemne, b rw i 
—  czarne, cezy — brązowe, nos — 
um iarkow any (przekreślono: diuga- 
wy), usta, podbródek — um ia rko ­
wane, na tw arzy — b ia ły , szcze­
gólne cechy — brodawka na le ­
w ym  po liczku i  w icher w łosów po 
p raw e j stron ie  g łow y“ .

Z ta k im  to  opisem sw o je j tw a ­
rzy, aż do „b ro d a w k i na lew ym  po­
lic z k u “  włącznie wyjeżdża ł w  r. 
1830 „radca ty tu la rn y “  M icha ł 
Iw anow icz G linka  — późniejszy 
nadw orny kape lm is trz  dw oru  car­
skiego w  Petersburgu oraz p rzy­
szły „o jc iec m uzyki rosy jsk ie j“  — 
po raz p ierwszy za granicę. Za gra­
nicę, oczywiście dyliżansem  przez 
szosę warszawską, w  k ie ru n ku  
W arszawy, k tó ra  była  jednym  z 
p ierwszych etapów te j podróży. Od­
prowadzała go „m atusza“  i  „czło­
w ie k  A le ks ie j“ , chłop pańszczyźnia­
ny, w y ją tkow o  uzdoln iony skrzypek.

Leczony „hom eopatią i  a llopa- 
t ią “ , magnetyzmem i  kataplazm a- 
m i, p ig u łka m i i  w yw a ra m i z ziół, 
często choru jący i  c ierp iący, je ­
cha ł na południe, przez W rocław  
i  Drezno, przez W iedeń do Włoch, 
jecha ł w p ie rw  przez Warszawę 
ty m  sam ym  m nie j w ięcej szlakiem  
i  trak tem , ja k im  pó łto ra  ro ku  póź­
n ie j w  innych  celach i  w  inną nie­
co stronę w yruszy F ryd e ryk  Cho­
p in .

Dbałość o stan zdrow ia n ie  była 
je dyn ym  powodem te j podróży 
G lin k i i  jego w ie lo k ro tnych  póź­
nie jszych wojaży. G linka  nie  m ógł 
znieść ciśnienia b iu rokra tyczne j 
a tm osfe ry  i  zakłam ania ka m a ry li 
dw o rsk ie j M iko ła ja , „żandarm a E- 
u ro py “ . Reżim carski, k tó ry  w y ­
g u b ił k w ia t in te lig e n c ji rosy jsk ie j 
owego czasu, uczyn ił wszystko by 
i  G lince zatruć i  un iem ożliw ić  ży­
c ie  w  ojczyźnie. Ciągnący się przez 
w ie le  la t  proces rozw odowy psuł 
m u  każdą radosną chw ilę  jego ży­
cia, wśród dekabrystów  zna jdow a­
l i  się ludzie  „dobrze m u znani — 
( ja k  sam pisze w  swoich „Zap is­

kach“ ). A reszty w  r. 1825 nie  om i­
nę ły  rów nież i  rodz iny  sm oleń­
sk ich  G lin kó w  oraz w ie lu  rodzin  
zaprzyjaźn ionych z kom pozytorem ; 
a  gdy do tego w  późniejszych la ­
tach dołączyło się niepowodzenie 
jego opery „Rusłan i  L u d m iła “ , 
G lin ka  pisze: „...ń ie ma dla m nie 
życia w  Rosji...“ , „zabierzcie m nie 
stąd — ja  tu  dość się nacierp ia­
łem . Zdołano odebrać m i tu 
wszystko,, nawet entuzjazm  dla  mo­
je j sz tuk i —  m oją ostatn ią nadzie- 
ję...“ .

N ie przypadkiem  „sprawa o w y ­
danie paszportu radcy ty tu la rn e m u “  
G lince trw a ła  — ja k  na owe cza­
sy, dość długo —  aż trzy  tygodnie.

MICHAŁ GUIAw narczaw i®
ZOFIA LISSABo przecie ty tu la rn y  radca G linka 

by! uczniem i  w ie lb ic ie lem  K ii-  
cbelbeckera, należał w szkole do 
różnych ta jnych kółek lite rack ich , 
po usunięciu zaś K iichaibeokera 
ze szkoły za szerzenie w o lnom yśłi- 
cie lstwa wśród młodzieży — nie 
k ry je  swego oburzenia i aż do r. 
1825 spotyka się z daw nym i towa­
rzyszami, ja k  Glebow, Palicyn, So­
bolewski, M ielgunow, M arkiew icz, 
bohateram i wypadków  grudn io­
wych 1&25 r. Gdy po ukończeniu 
s tud iów  M ichał G linka  obejm uje 
posadę „młodszego pomocnika se­
kretarza przy G łów nym  Zarządzie 
D rogowym “ styka się tu z Bestuże­
wem, a z Rylejewem  posiada ty lu  
wspólnych b lisk ich  przy jac ió ł, że 
jes t w prost nieprawdopodobne, by 
się me znali i n ie  spotykali. N ic 
więc dziwnego, że 14 grudn ia 1825 
r. G linka — ja k  sam no tu je  w 
swoich pam iętn ikach — również 
„przez parę godzin zna jdu je  się na 
placu“ , i że... w  parę dn i później 
— gw ałtow nie  zbudzony o półno­
cy — zostaje wezwany na prze­
słuchanie do księcia W irtem berg- 

, skiego, podejrzany o ukryw an ie  u 
siebie k ilk u  zbiegłych dekabrystów. 
Że uczuciowe zw iązki kompozytora 
z dekabrystam i is tn ia ły , o tym  
świadczy też -fa k t napisania chóru 
na śmierć bohatera w r. 1827, w  
pobliżu daty stracenia dekabrys­
tów. U tw ó r ten n iestety nie został 
do dziś odnaleziony.

Lekarze s tw ie rdza li w  tym  cza­
sie u G lin k i „ca ły  ka d ry l chorób“  
i  zalecali mu pobyt za granicą nie  
krótszy niż 3 lata. W yjazd nastą­
p ił 25 kw ie tn ia , z rodzinnej wsi 
G linków , Nowospasskoje, przez 
Smoleńsk do Brześcia Litewskiego. 
Warszawa leżała na drodze G lin k i 
i była d lań m iejscem postoju, za­
rów no w  czasie pierwszej podróży 
w  1830 r „  ja k  i w  następnej, w  'r. 
1842 —  k iedy to celem była H i­
szpania i Paryż, a także i w  ostat­
n ie j — w  r. 1857, do Berlina , gdzie 
G linka m ia ł zakończyć życie. W y­
jeżdżał i w racał zawsze przez 
Warszawę, gdzie — ja k  pisze — za 
każdym razem doskonale się czuł 
i dobrze baw ił. A  baw ić się G lin ­
ka lu b i! i um ia ł. Aż przyszedł czas, 
k iedy Warszawa stała się dla 
G lin k i nie ty lk o  etapem, ale ce­
lem podróży. N ie mogąc znieść su­
rowego k lim a tu  sw o je j ojczyzny, 
ani też atm osfery po łudnia, k tóra 
mu rów nież nie służyła, za poradą 
lekarzy os ied lił się w  W arszawie 
na długo, bo praw ie na trzy  lata.

„W  r. 1848, n ie  bacząc na lu to ­
we w ypadk i w  Paryżu, podałem 
znów prośbę o paszport i od p raw i­
łem  się do W arszawy...“  pisze 
G linka  w  swym  pam ię tn iku . M ia ­
sto spotkało go łagodną aurą, 
wczesną wiosną i dość pouczającą 
i-o k ru tn ą  przygodą. Zaraz po przy- 
jeżdzie wyszedł ze sw ym  koiegą, 
Hiszpanem, na ulicę i  tu  o mało 
n ie  został stra tow any przez swego 
ziomka... generała Paszkiewicza, 

.za to... że jego towarzysz nie zd ją ł 
przed satrapą kapelusza. Zniechę­
cony kom pozytor by łby natych­
m iast w yjecha ł, gdyby nie choro­
ba, k tó ra  wyw iąza ła się u niego 
w sku tek te j przygody. Będąc pod 
tro sk liw ą  opieką warszawskiego 
lekarza, Maurycego W olffa , naw ią ­
zuje stosunki tow arzyskie  z rodzi­
ną bankiera Kon iora, bywa u nich, 
akom paniu je  na fo rtep ian ie  pannie 
K a ta rzyn ie  K on io r i — ja k  zaw­
sze koch liw y  — poczyna pannę e- 
m ablować i pozostaje w  W arszawie.

Zam ieszkał G linka  przy u licy  
R ym arsk ie j; zawołany ptasznik (od 
dziecka) — od razu zamienia miesz­
kan ie w  jedno wifelkie ptasie gn ia­
zdo. Specja lnym  przepierzeniem 
oddziela połowę swego rozległego 
pokoju i oddaje je  liczne j i ha ła­
ś liw e j gromadce różnorodnych pta­
ków . A le  na dobre zagospodarował

się w  W arszaw ie dopiero w tedy, 
kiedy — ja k  pisze — „w pad ła mi 
w oko w jednej kaw iarence do­
brze zbudowana i dość m iła  z w y ­
glądu dziewczyna, im ieniem  A n ie ­
la. Zaprosiłem  ją  do siebie i tak 

ju ż  pozostała u mnie w  ro li gospo­
dyn i. A  że była sprytna, wesoła i 
wszechstronna... w ięc żyliśm y so­
bie wcale dobrze“ .

A le  w  jesien i 1848 r. wybuchła 
w  W arszawie epidem ia cholery. 
Ulicą Rymarską, pod samymi ok­
nam i m ieszkania G lin k i, codziennie 
ciągnęły pogrzeby. Przez zam knię­
te szczelnie okna docierał płacz.^ 
Skończyły się wesołe towarzyskie 
spotkania i pogodne popołudnia 
spędzane w warszawskich kaw ia ­
renkach. H ipochondryk ciągle zaży­
wający lekarstwa, zw o lennik home­
opatii, w iecznie wsłuchujący się we 
w łasny organizm  i  węszący chorobę 
— wpadł w  grobowy nastró j Prze­
sta ł wychodzić z domu. B a w ił się 
p takam i, kom ponował romanse do 
słów Lerm ontowa i Puszkina, na­

pisa ł arię i  pieśń M ałgorzaty z „F a ­
usta“  — i  tygodniam i nie w yg lą­
da ł z domu. W  tym  też czasie, w 
W arszawie, pisze i wykańcza swo­
ją  świetną fan tazję sym foniczną 
na dw a tem aty rosy jsk ich pieśni 
tanecznych, tzw. „K am a rinska ja “ ; 
na rękopisie p a rty tu ry  zna jdu je  się 
ręką kom pozytora zanotowana da­
ta : „19 października (1 listopada)
1848, W arszawa“ .

Gdy epidemia m inęła, w  p rz y tu l­
nym  m ieszkanku na u licy  Rym ar­
skie j znowu zaczęli bywać p rzy ja ­
ciele i znajom i, m uzykowano, ba­
w iono się i spędzano Czas dość we­
soło. Ta sielanka trw a ła  niezbyt 
długo. A nie la  zaczęła kaprysić i 
G linka  posprzeczał się z n ią  i roz­
sta ł po jedne j Z tak ich  sprzeczek 
z le k k im  sercem i bez żalu. Tym  
bardzie j — że córk i lekarza G ruen- 
berga, u którego się teraz G linka 
leczył, Ju lia  i Izabella, były, m ło­
dz iu tk ie , gra ły  i śpiewały pięknie 
i koch liw y  kom pozytor w ich to­
w arzystw ie  szybko zapomniał . o 
A n ie li. Pocieszył się szybko i 
wzniosie, bo terenem przy jaźn i by­
ła jego ukochana muzyka.

Jesienią 1848 G linka  odwiedza 
m atkę w  Petersburgu. A  znała o- 
na tak  dobrze swego syna, że w je j

lis tach często p rzew ija  się m otyw , 
k tó ry  szczególnej wym owy nabiera 
w  listach do syna przebywającego 
w  H iszpanii: „Synu, pam iętaj, że 
w  Hiszpanii mężowie są zazdrośni, 
a sztylety ostre..!“ . A le  już  wiosną 
1849 G linka znowu zna jdu je  się w 
Warszawie. Teraz zajął m ieszkanie 
przy u licy Niecałej, okna jego po­
ko ju  wychodziły na ogród Saski i 
topole zaglądały w p ro s t-d o  miesz­
kania. Szum ich gałęzi często — 
ja k  się sam przyznaje — „sprow a­
dzał nań chandrę“ .

Ratowało go nowe zainteresowa­
nie  — muzyka organowa, k tó re j 
przysłuch iw a ł się chciw ie w koś­
ciele ewangelickim . Zaprzy jaźn ił 
się bliżej z organistą, Augustem 
Freyerem, u którego przez czas 
pewien uczył się m łpdy Moniusz- 
kó, a k tó ry  sam również próbo­
w ał swych s ił w kompozycji. Z na j­
dow ali więc n iew ą tp liw ie  wspólny 
język w te j dziedzinie. Zachwycała 
G linkę gra na organach Freyera, 
a zwłaszcza jego sposób wykonania

dzieł Bacha: „...bez zachwytu i na­
pięcia nerw ów  n ie  mogłem słuchać 
jego wykonania pre lud iów  i  fug 
Bacha“ , pisze o n im  w  swych 
wspomnieniach.

A le  tem peram ent G lin k i n ie  go­
dz ił się ze zbyt kontem placyjnym  
trybem  życia, zwłaszcza na czas 
dłuższy. S tarzy znajom i i  o ficero­
w ie w ciąga li go do zabawy, uczęsz­
cza! z n im i do kaw ia rn i Ohma, n ie­
k iedy — m ając już  45 la t — wraz 
z m łodym i porucznikam i przełażąc 
nocą przez płoty. Zaprzy jaźn ił się 
'—1 co skrzętnie no tu je  —1 z dw iem a 
m łodym i córkam i w łaścicie la ka­
w ia ren k i, E m ilią  1 Różą. D la E m i­
l i i  napisał pieśń do słów  M ick ie ­
wicza „Rozm owa“ , uczył ją  gry  na 
fo rtep ian ie  i śpiewu, w  Zamian l i ­
cząc się u n ie j m ów ić po polsku i 
—  pomagając je j w  sadzie zbierać 
owoce. I to jest skrzętnie w  notat­
kach G lin k i zapisane. Ta id y lla  
Warszawska ciągnęła się długo.

W  październiku 1849 roku prze­
prowadza się na ulicę Długą, na­
przeciw  Arsenału, ale z rodziną 
Ohmpw u trzym u je  nadal żywe 
stosunki towarzyskie . U nich też 
poznaje K aro la  Kurp ińskiego, by­
łego dyrekto ra  Opery W arszawskiej, 
kom pozytora, publicystę, znawcę

sztuki operowej. Obaj muzycy zna j­
du ją  nieskończoną ilość wspólnych 
tem atów ; rozmowy ich trw a ją  do 
późnej nocy, spotykają się często. 
Powstała przyjaźń głęboka i trw a ­
ła. G linka wyraża się w swych 
wspomnieniach o K u rp ińsk im  w 
słowach najwyższego uznania: 
„B>yl to człowiek św ia tły  i z w ie l­
ką satysfakcją rozpraw ialiśm y o 
sztuce“ . Obaj znali -świetnie włoską 
operę i w łoski styl śpiewaczy, obaj 
m ie li za sobą pokaźne osiągnięcia 
na n iw ie  twórczości operowej. Sę­
dziw y K urp ińsk i — w czasie spot­
kania z G linką  m ia ł już  65 la t — 
m ia ł za sobą 30 la t k ie rowania 
Operą Warszawską. Obaj poszuki­
w a li narodowego sty lu  w swojej 
twórczości operowej, co jednak 
G lince udało się w stopniu znacz­
nie głębszym i doskonalszym. Obaj 
— na koniec — szczególnie in te re­
sowali się włoską szkołą śpiewu, co 
K u rp iń sk i rea lizował przy Teatrze 
W ie lk im  w  Warszawie, w swojej 
szkole śpiewu, zaś G linka przeka­
zywał w  swoim k ra ju , śpiewakom 
kapeli carskiej, no i — przysto j­
nym  pryw atnym  uczennicom.

Z po lsk im i m uzykam i, kompozy­
to ram i s tyka ł się G linka  zresztą już 
wcześniej, na terenie rosyjskim . 
W praw dzie w  sztambuchu' M a rii 
Szym anowskiej nie ma jego auto­
gra fu — obok autografu innego 
sławnego jego rodaka — A leksan­
dra Puszkina, n iem n ie j, od r. 1828 
da tu je  się jego znajomość z rodzi­
ną po lskie j p ian is tk i i kom pozytor- 

k l. W domu M a rii Szymanowskiej 
odbyw ały się stałe w ieczory m u­
zyczne, na k tórych G linka byw ał 
w p ie rw  jako słuchacz, potem jako 
akom paniu jący maestro, na koniec 
jako kom pozytor dem onstru jący 
swoje najnowsze utw ory. Tam  też 
poznał M ickiew icza. O Szymanow­
skie j jako kompozytorce b y ł G lin ­
ka w ielce pochlebnego zdania, do­
wodzi tego — obok jego własnych 
słów  _  fak t, że w  swoim  „L iry c z ­
nym  a lbum ie“ , w ydanym  łącznie z 
ks. Golicynem  i  Pawliszczewem, 
zamieszcza również m in ia tu rę  fo r­
tepianową Szymanowskiej „W ilia “ . 
Znajomość z M ickiew iczem , zawar­
ta w łaśnie w  salonie M a rii Szyma­
now skie j, dała G lince asumpt do 
opracowania dw u jego tekstów w 
fo rm ie  pieśni.

Prócz rodziny Szymanowskich^ 
na jb liżs i z Polaków mieszkających 
w  Rosji b y li d lań bracia W ie lhor- 
scy. Doskonali muzycy, kompozyto­
rzy, w irtu oz i, M icha ł i  Tadeusz 
W ielhorscy — obydwaj zresztą s il­
n ie  zruszczeni — zb iera li u siebie 
stale melomanów i m uzyków  na 
swoich koncertach kameralnych. 
G linka  by ł sta łym  bywalcem  
tych wieczorów. To w łaśnie u 
W ie lhorsk ich  odbył się pierwszy 
pokaz I. ak tu  „Iw an a  Sussanina“ 
G lin k i. Uwagi M ichała W ie lhor- 
skiego G linka  szczególnie sobie ce­
n ił. „Za polski taniec — na jednej 
z prób — ork ies tra  ok lask iw ała 
m nie szczególnie gorąco“  — wspo­
m ina kompozytor. W prawdzie w  pa­
rę la t później obraził się na M icha­
ła W ielhorskiego, za tegoż k ry ty ­
czne uwagi o swoje j następnej o- 
perze, „Rusłan ie i Lu d m ile “ , ale 
potem uznał je  za słuszne, i nawet 
jem u pow ie rzy ł pa rty tu rę  opery 
dla poczynienia w n ie j niezbędnych 
skrótów . P rzy jac ie lsk ie  wyścigi w 
pisaniu kanonów należały do sta­
łych rozryw ek G lin k i i M ichała 
W ielhorskiego; przy  czym prym  
dzierżył tu  — oczywiście — G lin ­
ka. W ie lhorsk i uznawał i w ie lb ił 
ta len t G lin k i, a w  czasie pobytu 
Liszta w  Petersburgu g linkow sk ie  
tem aty poddawał w ie lk iem u p ian i­
ście dla jego fascynujących pu­
bliczność im prow izac ji.

G linka  zna! rów nież dobrze s łyn­
nego polskiego skrzypka owego cza­

su, konkurenta  Paganiniego —  K a i 
ro la  L ip ińskiego, którego grę w y* 
soko sobie cen ił i  powszechnie 
chw a lił. Zwłaszcza jego wykonanie 
sonat skrzypcowych Beethovena, 
na wieczorach u poety K uko ln ika , 
przyjacie la  G lin k i, wprowadzało 
kom pozytora * w  p raw dz iw y za* 
chw yt.

Dziw nym  tra fem , m im o pobytu 
w  r. 1845 w  Paryżu G linka nie 
zetknął ¿ię ani razu z Chopinem. 
Być może dlatego, że in teresow ali 
go raczej kom pozytorzy operow i i  
sym foniczni, zwłaszcza Berlioz i  
Meyerbeer, k tó rzy  by li obcy i  dale­
cy polskiem u kom pozytorow i. A le 
Chopinem zachwycał się od dawna 
słuchając jego wykonania przez 
polskiego kom pozytora i  pianistę 
W ik to ra  Każyńskiego, k tó ry  osiadł 
na stale w  Petersburgu. Poza kom ­
pozycję k ilk u  m azurków (pod 
w pływ em  Chopina) G linka  jednak 
n ie  wyszedł.

, . — lvioniu-
M{^ szko Przebywał w  la tach 
t 1849 (potem jeszcze w  1856) 

w  Petersburgu, gdzie odbył się sze-

Ł T  ^ 0n,Certów kompozytor«
skich. Z G linką zetknął się podob- 

ja k  z Dargomyżskim, S iero- 
Wem 1 ’ n- działaczami m uzyki ro - 
sy jsk ie j. S łuchał oper i sym fonicz- 

jc h  dzieł G lin k i, podkreśla ł ich 
P izyjazny stosunek do siebie. S la- 

y tych spotkań mamy jednak ra ­
czej w wypowiedziach Sierowa i w  
korespondencji M oniuszki z Dar- 
gomyżskim. Że pomiędzy G linką a 
Moniuszką is tn ia ło  silne pokre­
wieństwo ideowe, o tym  świadczą 
chocby wypowiedzi obu „o jców  
szkół narodowych“  sform ułowane 
niezależnie od siebie, a tak sobie 
b liskie ; Moniuszko pisze w jednym  
z lis tów : „Ja nie tworzę n ic  nowe­
go. Podróżując po ziemiach pol­
skich natchniony jestem duchem 
narodowych pieśni. I z nich m im o­
wolnie przeiewam natchnien ie do 
wszystkich mych płodów...“  Zaś 
G linka: „N ie  my tw orzym y; tw orzy 
lud ; a my ty lk o  zapisujemy i  a-  
ranżujem y (opracowujem y)“ .

O spotkaniach z M oniuszką nie  
mamy śladów w notatkach G lin k i, 
2e jednak, muzyka polska intereso­
wała i pociągała G linkę, o tym  na j­
lepie j świadczy choćby cały „p o i. 
s k i“  ak t w jego patriotycznej, lu« 
dowej operze „Iw a n  Sussanin“ ; ja k  
dobrze G linka znał i wysoko cenił 
muzykę Chopina, świadczy fakt, że 
ostro k ry tyko w a ł „ko tle to w y “  Sp0_ 
sób wykonyw ania dzieł polskiego 
m istrza przez Liszta. Jedyna 
wzmianka, jaką w swych pam ięt­
nikach G linka  poświęca Chopino­
w i, odnosi się do Chopina - p ian i­
s ty ; słyszał, go widocznie w Pary­
żu, jeś li go charakteryzu je jako  
jednego z najlepszych pian istów  
swego pokolenia.

W  czasie swego 3-letniego poby­
tu  w W arszawie i m im o rosnących 
sym patii kompozytora do środow i­
ska polskiego, poza w ym ienionym i 
m uzykam i, K u rp iń sk im  i  F rey­
erem, G linka  nie  szukał bliższych 
kon taktów  z warszawskim  świa­
tem  muzycznym. Na podkreślenie 
zasługuje fak t, że spotykał się na­
tom iast często z W olskim , postę­
powym  poetą i lib rec is tą  M oniusz­
k i, autorem lib re tta  do „H a lk i“ . 
G linka  wspomina, że w  r. 1854 
W olski byw ał jego częstym goś­
ciem. Poza tym  ograniczał się G lin ­
ka raczej do towarzystwa kobiece­
go. W r. 1851 wraca z W arszawy do 
Petersburga, osiada z siostrą i  rę- 
jem  ulub ionych ptaków w  Carskim  
Siole, gdzie prowadzi życie ciche 
i odosobnione. W edług słów  jego 
siostry, Lu dm iły  Szostakowej, 
zw yk ł m awiać: „La u ró w  nie  lubię 
ani w zupie, ani na g łow ie“ . W r. 
1857 raz jeszcze — przez Warszawę
— udaje się do Berlina, chcąc po­
głębić swe studia kon trapunktycz- 
ne. T u ta j w lu tym  um iera. Siostra 
przewozi jego zw łok i do ojczyzny
— i znowu etapem te j drogi G lin ­
k i — jest Warszawa. Tym  razem 
po raz ostatni.

ROK KSIĄŻKI POLSKIEJ -  1953
Nasz ro czny  b ilans do ro b ku  w ydaw ­

niczego w y raźn ie  się opóźnił. Podsum o­
w anie  pó łroczne za styczeń — czerw iec 
53 d ru ko w a liśm y  (PK 40/53) w k w a r­
ta ł po zam kn ięc iu  okresu  spraw ozdaw ­
czego — obecnie od końcow ej da ty  b i­
lansu  m ija  4 i pół m iesiąca. Dw ie by ły  
p rzyczyn y  te j zw łok i: jedna n a tu ry  ..re ­
d a k c y jn e j“ , druga... nieco p rze w ro tn e j. 
Po p ie rw sze — chodziło  o skon cen tro ­
wanie uw ag i na spraw ach ks iążk i w łaś­
nie w okres ie  poprzedza jącym  w iosen­
ne św ięto ośw ia ty  i k u ltu ry . Po d ru ­
g ie  — ta k  go łos łow nie i frazeo log iczn ie  
zw yk ła  nasza prasa, zw łaszcza codzien­
na, rozp isyw ać  się c(T w iosnę na tem at 
os iągn ięć w ydaw n iczych , że chcie liśm y 
we w łaśc iw ym  mom encie podsunąć je j 
ga rść  zestaw ień liczbow ych .

WIĘCEJ TYTUŁÓW —
MMEJSZE N A KŁAD Y

W r o k u  1953 u k a z a ł o  s i ę  
w  P o l s c e  4.633 p o z y c j i  
k s i ą ż k o w y c h  z ł o ż o n y c h  
z 54.699 a r k u s z y  w y d a w ­
n i c z y c h  t e k s t u ,  w ł ą c z ­
n y m  n a k ł a d z i e  87.882.000 
e g z e m p l a r z y  (zam iast p lanow a­
nych n iespełna 78 m in.).

To roczne zestaw ienie nie obe jm u je  
oko ło  2.000 w ydaw n ic tw  w te rm in o lo g ii 
CUW-u „n ie ks ią żko w ye h ". w śród  k tó ­
ry c h  zn a jd u ją  się m. in. n u ty  (1,4 m in. 
egz.), p u b lika c je  a rtys tyczne : a lbum y, 
zb io ry  p lansz i re p ro d u k c ji etc., d ru k i 
ulotne, urzędow e itp.

P ie rw szy państw ow y p lan  w yd a w n i­
czy w ykonano  w zakres ie  ty tu łó w  w 
99.9% ^z a b ra k ło  6 książek). natom iast 
p rzekroczo no  go je ś li chodzi o objętość 
p u b lik a c ji (ilość a rk . w yd.) o 8.7°/« i na­
k łady  o 12,9°/o. Ilość b ro s z u r spadła do

daw n icze j. W zw iązku  z tym  p rzec ię tna  
ob ję tość tom u w zrosła  do 11,8 a rk . wyd.

N atom iast o b n iży ł się p rzec ię tny  na­
k ład ks iążk i. W ynosił on w ca łym  r. 53 
— 18.968 egz. (a w I pó łroczu  20.239). 
Św iadczy to, że p ro d u k c ja  w d a l­
szym c iągu uza leżniona jes,t od sta­
le jeszcze n iew ys ta rcza ją cych  m ożliw oś­
ci pap ie row ych . Toteż choć g loba lna  p ro ­
d u k c ja  roczna  przew yższy ła  o •/* tra d y ­
c y jn ie  ..zan iżony“  p lan nakładów  —- po­
goń czy te ln ika  za ks iążką  jes t w ie lo ­
k ro ć  z jaw isk iem  powszednim , podobnie 
ja k  b łyskaw iczne zn ikan ie  nakładów  z 
lad i pó łek ks ięga rn i. Ten p rob lem  — 
jeden z na jw ażn ie jszych , ja k ie  s tó ją  
p rzed naszym ruchem  w ydaw n iczym  — 
w ciąż jeszcze czeka na zdecydowane 
rozs trzygn ię c ie . Z pewnością m ożna i 
trzeba  zm n ie jszyć ilość pa p ie ru  pożera­
nego przez b iu ro k ra c ję  i m asy papie­
ro w e j zużyw anej na opakow an ia 
przem ysłow e, rozw ażyć kw estię  na k ła ­
dów n ie k tó rych  pism  „c ieszą cych “  się

du żym i zw ro tam i 1 w  da lszym  c iągu o- 
g ran iczać p ro d u k c ję  b roszu r, k tó re  t ra ­
cą szybko w artość uży tko w ą i b ib lio ­
teczną...

CO CZYTAMY...
Oczyw iście na jc iekaw szy Jest „ ro z ­

d z ie ln ik “  w ydaw n ic tw . I lu s tru je  to ta­
bela I, k tó ra  zestaw ia p ro d u kc ję  ks iąż­
kow ą całego r. 1953 według dzia łów  
(g rup  b ib l. p rz y ję ty c h  przez CUW)

P orów nan ie  z podobną tabelą za 1 
pó łrocze ukazu je  tendencje w ydaw nicze 
os ta tn ich  m iesięcy: da lszy spadek udzia­
łu  ks iążek spo łeczno-po litycznych w p ro ­
d u k c ji ogó lne j, zm nie jszenie  nakładów  
l i te ra tu ry  p iękn e j (21,4% p rzy  22,7% w 
I pó łroczu), a w zros t ilośc i i nakładów  
p rac po pu la rno -nauko w ych , da lszy ro z ­
wój dz ia łu  lite ra tu ry  dziecięco m łodzie­
żowej i znaczny w z ros t ilośc iow y ks iąż­
k i ro ln ic ze j (ponad 2 m in  egz. zam iast 
planow anego na ca ły  ro k  1.16 m in., t j _ 
w iece j o 70%!). M im o to na sku te k  za-

______Ł ____
W liczbach bezwzględnych W 1 1 ogólnej produkcji
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724
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3.557
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IV
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Lit. dla dzieci 
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913

2.754
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R a z e m , .  . 4.633 t 54.699 . 87.883 | ,00,0 1C0.0 i 100'°

4 l r .  6  K t i t r i l l / U i l l

Wydawnictwo

O g ó ł e m (t y t u ł ó w) ' Dz. VI: Li . dla czieci i młodzieży ! Dz. VII: Literat, piękna

P r oz a P o ez j a S c e n . | P r oz a P o ez i a Sc n. P r c z a P o ez j a S c e n.
Razem

klas. współ. klas. współ, klas.
I

współ- klas. współ. klas. współ. klas. współ. klas. współ. klas. współ. klas. współ.

Czytelń. « . 244 41 131 6 35 _ 3, _ 26 — — - 41 105 6 35 - 31
Nasza Ks. , 178 4 126 3 36 1 8 4 126 3 36 1 8 ' — ~ —
PIW . . . 149 62 48 11 12 14 2 - — - - - - 62 48 u , 12 14 2
Wyd. MON . 56 3 47 - 4 - 2 - - - - - - 3 47 — 4 — 2
Iskry , • 32 — 26 1 3 — 2 — 26 1 3 — 2 — —
Ossol. . • • 29 10 1 11 - 7 - - - - - - - 10 1 11 7 -
Ks. i W. . . 29 16 9 2 2 - - - - T- - - — 16 9 2 2 —
Wyd. Lit. . • 25 7 9 , 2 5 1 1 - - - “ — 7 9 2 5 1 1
LSW.yd. . . . 25 14 9 2 - -  ■ - - - - - - 14 9 2 — _ — —
O g ó ł e m . 767' 157 406 38 97 23 46 | 4 178 4 39 i 10 153 228 34 58 22 36

niedban ia  w ydaw n ic tw  ro ln iczych  w I 
pó łroczu  p lan p ro p o ro jo n a ln y  tego dz ia ­
łu nie został w ykonany: 2,3% ogólne j 
ilośc i w ydanych ks iążek zam iast 2,8%.

...I DZIĘKI KOMU?
Stosunek p u b lik a c ji 26 „w yd a w n ic tw  

g łó w n ych “ do d o ro b ku  innych  in s ty tu ­
c ji w ydaw n iczych  u trzym a ł się w p rz y ­
b liżen iu  na poziom ie I pó łrocza: w c ią ­
gu całego r. 53 „w yd a w n ic tw a  g łów n e “ 
do s ta rczy ły  p ra w ie  93% ogólne j ilości 
ty tu łó w , niem al 95% sum y a rkuszy  w y ­
daw n iczych  i p raw ie  99% całego nak ła ­
du książek. N ajw ięce j książek (ty tu łów ) 
w yda ły: PWT (o35), C zyte ln ik  %394) i 
Książka i W iedza (333); na jw ięce j egzem­
p la rzy : PZWS (ponad 23 m in). Nasza 
■Księgarnia (ponad 15 m in), Ks. 1 W ie­
dza (p raw ie  10 m in) j C zy te ln ik  (ponad 
7 m in).

N ajw iększe zaleg łości w  p racy  ma 
Polskie  W ydaw nictw o M uzyczne.: k tó re  
w ypuśę ilo  W św ia t — bez nut, bo mowa 
tu ty lk o  b p u b likac jach  ks iążkow ych — 
zaledw ie do 70% zaplanow anych ty tu  
łów  i nakładów . Ę ilm ow a A genc ja  W y­

dawnicza. nie w ykona ła  p rzew idz iane j 
ilości ty tu łó w  i a rkuszy  (83,4%), nato­
m ia s t’ ponad d w u k ro tn ie  zw iększyła  na 
kłady. Poza tym  w ydaw n ictw a, z k ilk o  
ma ty lk o  i n ieznacznym i n iedoboram i 
(W ydf MON, Ossolineum, C.R.Z.Z.), wyko 
na ły  pom yśln ie  plan .a rkuszow y“ W 
stosunku do r. 1952 p lany by ły  więc 
znacznie ba rdz ie j realne choć ozna 
czone nazbyt n isko, o czym  mówi p rze ­
kraczan ie  ich w  poszczególnych wy 
padkach o 20 — 30%. Jeszcze znaczn ie j­
sze b y ły  p rzekrocze n ia  „za n iżone go“ 
p lanu nakładów .

W zasadzie, choć rów n ież z w ahn ię­
ciam i. w ykonano też plan o ryg in a ln e j 
p ro d u k c ji p iśm ienn icze j, tj. w ydaw ania 
dzie ł au to rów  po lsk ich . Jedynie Książka 
i W iedza, a w m nie jszym  s topn iu  Isk ry  
i k ilk a  innych  w ydaw n ic tw , nie dopeł­
n iły  p rze w id z ia n e j ilośc i p rac  o ry g in a l­
nych. da jąc w zam ian w iększą od p lano­
w anej ilość przekładów .

POLSKA LITERATURA PIĘKNA
Jak i poprzedn io , kończym y p rzeg lą ­

dem dz ie ł l ite ra tu ry  p iękne j „o ryg in a l- 
n e j" , czy li po p ros tu  po lsk ie j, w ydanych

w 9 wyd. lite ra c k ic h  (tab. II) — z po­
dzia łem  na l i t  dziecięco-m łodzieżową 
(dzia ł VI) i „d o ro s łą “  (dz. V II). z u w i­
docznieniem  ilości pozyc ji prozaicznych, 
poetyck ich i d ra m a tu rg iczn ych  oraz po­
daniem  w każdej z tych g ru p  in fo rm a c ji 
liczbow ych o tekstach k lasycznych oraz 
współczesnych. Łącznie w dzia le VI 1 VII 
ukazało się w r. ub. 1309 książek: ta­
bela om awia 767 pozycje po lsk ie  — w y­
n ika  stąd że w tym  czasie ukazały się 
542 p rzek łady z lite ra tu ry  p iękn e j ob ­
cojęzycznej (w I pó łroczu: 393 książki 
po lsk ie  i 252 tłum aczone W II połow ie 
ro ku  nastąp ił w ięc spadek ilości dzie ł 
po lsk ich , a w zrost ilości przekładów !!)

Dalsze w n iosk i c zy te ln ik  zechce w y­
ciągnąć sam odzieln ie: na tem at stosun­
ku dzie l k la s y c z n y c h  do współczesnych, 
p rozy  d o ^ jo e z ji i d ram atu , udzia łu  w y­
daw n ictw  w p ro d u k c ji lite ra c k ie j etc.

W ywody „p rzysz łośc iow e" nadm ie r­
nie ro zsze rzy łyby ten e laborat. Garść u- 
wag i p ro jek tów , k tó re  z konieczności 
będzie mógł ew entua ln ie  uw zględnić  do­
p ie ro  plan w ydaw n iczy  na r. 1955, 
p rzedstaw im y zatem osobno.

ZB. W.

ê



WŁODZIMIERZ SOKORSKI

DZIENNIK
Z PODRÓŻY

Dwa miesiące w Chinach
15.X.1953 Nankin
Z i  f 37. po śniadaniu jedziem y zło­

żyć wieńce na wzgórzu Ju Hua-tei,
■w przenuauzie wzgurze „K w ia tow ego 
Deszczu“ , gdzie zostało w  latach 
192/—49 rozstrzelany co przez ban­
dy Czang Ka.i-sz©ka przeszło sto ty - 
e.ęcy kcm un is tow  i  pa trio tów .

M ija m y  m ur, oka la jący m iasto i  
strom o pniem y się pod górę. Nan- 
k in  rozpostarty jest cały w  zielo­
ne j, gfęcoiuej .Kotunie. Zam knię ty  
z jednej strony ram ieniem  Jang 
Tsy-kiang, tu li się tarasami do pół­
ko la  wzgórz, sięgających od 4U0 do 
1200 m etrów , k tó re  zielóno-zlotą 
¡kaskadą .bujnej roślinności otaczają 
zewsząd miasto.

Zostaw iam y za sobą rzędy sta­
rych , ch ińsk ich  przedmieść p rzykuc­
n ię tych  nad s trom ym i wąwozam i 
u lic . Jeszcze dwa, trzy  zakręty, i 
oto wzgórze pokry te  zielenią i  kop­
cam i ipo,ległych.

Schodź.,my z au t i  piechotą idz ie ­
m y  kam ien istą aleją. Świadomość, 
że w  tych wąskich, zacienionych 
ko tlina ch  znalazło śm ierć sto ty ­
sięcy najlepszycn pa trio tów  Chin, 
rzuca cien żałoby na spokojne o b li­
cze słońca, przyrody, gór.

K om uniśc i um ie ra li patrząc w  
oczy m iasta, za sprawę którego g i­
nę li. W  siwe oczodoły mgłą osłonię­
ty c h  wzgórz, w  tw arz  wschodzącego 
w  w ie lk ie j Ciszy słońca, k tó re  oglą­
d a li po raz ostatni. Przed n im i le - < 
ża ł ich k ra j — z.eiony, soczysty, pe­
łe n  w a lk i, nadzie i i życia. Ich k ra j. 
Ich  w a lk i. Ich  marzeń. Ich zwycię­
stwa, którego już  n ie  m ie li się do­
czekać. Z am yka li oczy z obrazem 
ojczyzny, za szczęście k tó re j oddali 
życie, śm iercią swoją zdobywając 
jeszcze jeden szaniec wolności i  
szczęścia człowieka.

W ieje w ia tr. Jest cicho. M ilcze­
niem  czcimy poległych. Wstęgi na­
szych w ieńców trzepdcą się w  słoń­
cu, gdy po szerokich stopniach zb li­
żamy się do pom nika z w y ry tym  
nutusem:

„P o leg łym  bohaterom  za wolność 
swojego K ra ju  — naród“ ,

I Ja-ping przynosi nam różnoko­
lo rowe kam ienie pokrywające 
wzgórze, tłumacząc pochodzenie 
legendy. W dawnych, bardzo 
daw nych czasach, w dn i w ie lk ie j 
suszy, p rzyb y ł na wzgórze pobożny 
m nich i  m o d lił się o deszcz. M o d lił 
się tak  długo, aż ludzie u c ie k li z 
deán  w  poszukiwaniu k ro p li wody. 
Wówczas dopiero spadł deszcz. Lecz 
z żałości, że pada na próżno, że n ik t 
z ludzi korzystać z jego rosy nie 
będzie, zastygł w  krop lach skam ie­
niałego km iecia. C h iny Ludowe nie 
zm .en iły  nazwy wzgórza Ju-H ua- 
Teł, chociaż kam ien ie zostały omyte 
k r  w ią i łzam i poległych.

W ieje w ia tr. W  jego ciszy scho­
dz im y wzdłuż grobów do miasta. 
Chylą się krzew y zie len i, ukazując 
m og iły  wyłożone m ozaiką kw ia to ­
wego deszczu.

•i edziemy do miasta, żeby z ko le i 
ec,raczyć codzienną w a lkę  o nowe 
życie.

V ym  razem chodzi o „rzekę poe­
tó w “ , k tó rą  naród chce uzdrow ić, 
uregulować i przyw rócić do życia.

Za trzym u jem y się w  środku m ia- 
$i'a, gdzie na przestrzeni k ilk u  k ilo ­
m etrów  w idz.m y m row ie  ludzkie , 
pracujące w  b ioc ie  nad osuszeniem 
śm ierdzącej rzeczułki.

K iedyś rozciągały się tu ta j d o li­
ny, lasy i  p łynę ła  wśród wzgórzy 
przepiękna, czysta rzeczułka. Cesa­
rze polowali-, lu d  pracował, poeci 
p isa li wiersze.

Fotem  pisarze przenieśli się do
P ekinu , lud  p ła c ił daniny, sp ław ia ł 
Jang Tsy-kiang zboże, ryż, baweł­
nę. Nad rzeką poetów w yrosło  m ia­
sto. Złe, handlowo-rzemieślni-cze 
m iasto nędzy. W ycięto drzewa, ode­
brano rzeczce dostęp do Jang Tsy- 
kiang, rozdeptano ją  po błoniach, 
k tó re  w ciągu la t przekształciły się 
w  bagna. Rzeczka poetów stała s.ę 
kanałem  śm ierci, m a la rii, chorótj 
zakaźnych i cuchnących odpadków. 
Czang Kai-szek budując swoją sto­
licę starał upiec się od je j brzegów, 
przenosząc się bliżej Jang T.;y, lecz 
samej rzeczki nie ruszył. A n i cn, 
ani jego dworacy nie interesowali 
się Ipsem biedoty m ie jsk ie j zamie­
szkującej je j okolice.

Dcp.ero nowy, ludow y Zarząd 
M k.ota w ys tąp ił z in ic ja tyw ą , żeby 
w  oparciu o czyn ochotniczy ludno­
ści rzekę osuszyć i  uregulować.

Na zdobycie „rzeki, poetów“ , ru - 
g.zvl:y tysiące mieszkańców. W alczyli
0 "swój" los, o życie swoich dzieci
1 rodzin. W pierwszym  rządzie o- 
twarto- przejście dla rzeki do Jang 
Tsy-kiang. Przekopano kanał pod 
m ire m  miasta, uregulowano ujście. 
Stojąca woda ruszyła. B ło ta zaczęły 
się cofać, gn iln y  fe to r ustąpił. W 
c irg u  dwóch la t zostanie uregulo­
wanych k ilkadzies ią t k ilom etrów  
rzeki. W zdłuż je i b :egu powstaną 
bu lw ary . M iasto będzie skanalizowa­
ne. R ja ia , k tó ra  dawno przestała 
być opiewana przez poetów, wróci 
znowu do lite ra tu ry . Rzeka i  je j lu ­
dzie.

W łazim y na m ur, k tó ry  rozparł 
się nad strum ieniem  i ogląda­
m y całą «rasę. Znow u p łyn ie  za­
wodząca pieśń robotn ików . Drob­
nym  truch tem  ludzie niosą w  jedną 
stronę w  koszyczkach- błoto, w  d ru ­
gą piasek i cement. Pomagają im  
kob ie ty, nawet dzieci. To przecież 
chodzi o ich życie i  lich k ra j,  o ten 
k ra j,  za k tó ry  jp-oległo o pięć k ilom e­
tró w  stąd sto tysięcy kom unistów .

16.X. 1953 r. — Nankin.
Pogoda maże się od samego ra ­

na. C hm ury k łębam i przyduszają 
ziemię, są smutne, uzaire, jesienne. 
Oddychać trudn o  ja k  w  łaźni. 
Deszcz pada niepewnie, k ró tk im i 
zryw am i, ja kby  na chw ilę  zapom i­
na ł się, że to w łaściw ie tw Chinach 
nie wypada. Rozłazimy się po śnia­
daniu sam odzielnym i grupam i, tro ­
chę zmęczeni wczorajszym  m order­
czym  tempem. Osobiście jadę Ina 
wystaw ę sztuk i ludow ej.

Z b ió r okazuje się jednak an i bo­
gaty, an i typowy. Sporo w praw dzie 
przepięknych malfcat, śm ia łych i  
kon trastow ych ko lorystycznie, czer­
wono - z ło tych kobierców  z s inym i 
k iśc iam i opadających w inogron, 
m a lo w id e ł. na szkle i drzeworytów , 
lecz w ystaw a an i (nie system atyzu­
je  sz tuk i ludow ej okręgu nankiń- 
skiego, ani nie pozwala je j poznać 
w  zasięgu k ra jow ym . Stanow i do­
syć przypadkowy, choć w  poszcze­
gólnych pozycjach bardzo piękny, 
zbiór. B raku je  natom iast zupełnie 
ceram ik i łuaowej.

Lo I-su pociesza mnie, że jeszcze 
nie raz spotkam y się -z twórczością 
ludow ą i  to w  znacznie bogatszym 
przekro ju . Bliższa jednak rozmowa 
u jaw n ia , że do uporządkowania te­
go zagadnienia zabrano się stosun­
kowo niedawno, i że nie ta k  ła tw o  
jest. dziś doszukać się właściwego 
ludowego podłoża w  sztuce ba-rdzo 
mocno przepojonej pokostem dw or­
skie j sztuki. Twórczość ludowa 
zarówno w  muzyce, ja k  i w  rzemio­
śle została w  sw o im  czasie w yp a r­
ta przez zam ówienia dw oru, k tó ry  
coraz bardzie j kszta łtow a ł oblicze 
rzem iosła artystycznego. W praw ­
dzie artystyczne zam iłow an ia  lud-u 
przekszta łc iły  nawet sztukę dw or­
ską, nadały je j swoiste piętno, 
lecz określona sztampa p ro du kcy j­
na n ie jednokro tn ie  bra ła górę. 
Zresztą to  w  -niczym nie um n ie j­
sza ogromnej p recyz ji i  o ryg in a l­
ności rzem iosła artystycznego, t y l ­
ko że niew iele ma ono wspólne­
go z w łaściwą sztuką ludową. Po­
dobnie zaginęły s tro je  ludowe, tań­
ce, pieśni!, u trzym u jąc  się jedyn ie  
w  rejonach bardzie j odległych od 
g łównych centrów  m ie jsk ich . Dzi­
s ia j szereg In s ty tu tó w  Sztuki L u ­
dowej nagrywa, spisuje i  zbiera to 
wszystko, c-o jest rzeczyw istą tw ó r­
czością ludu. Do szkół p lastycz­
nych sprowadza się autentycznych 
tw órców  ludowych, propaguje isię 
p iękno ich  sztuk i, naw iązuje się 
do pieśni ludow ej we współczesnej 
pieśni, a nawet we współczesnej 
operze. O dradzają się tkack ie  - i  
gobelinowe ośrodki twórczości lu ­
dowej, odradzają się zresztą w  u- 
porezywej walce z naw ykow ym , 
ja rm arcznym , tak  zw anym  „cho­
d liw y m “  rzemiosłem.

Pogoda nie jest zachęcająca do 
eskapad, postanawiam  więc wrócić 
do hote lu  i  poświęcić czas uporząd­
kow an iu  swoich notatek.

Przez okno pa trzy na mnie me­
lancho lijna  rosa deszczu, opadają­
ca sennie z liśc i wysokopiennej 
m agno lii. Spaceruje po parku Cho­
pin, baw i się tonam i swoich etiud, 
które  nagle rozbiegły się po wszyst­
k ich  zakam arkach gmachu.

M yślę o w if lk ie j drodze Chin 
Ludowych, k tóre zrzuciły po tró jne 
jarzm o >— feudalne, kap ita lis tycz­
ne i obcego im peria lizm u . Rewolu­
c ja  ch ińska -by ła  jednocześnie w o j­
ną narodowo - wyzwoleńczą, k tó ­
rą k ie row a ła  pa rtia  kom unistycz­
na, rozum nie współpracując z 
w szystk im i -patriotycznym i i demo­
kra tycznym i elementam i k ra ju . 
Zw ycięstw o re w o lu c ji — to było 
zwycięstwo narodu. Chłop zrzucił 
ja rzm o ■ feudalizm u, zacofania, 
ciemnoty, nędz^ i  głodu. R obotn ik 
o tw o rzy ł w ro ta  socja lizm u i w o l­
ności. In te ligenc ja  pracująca — 
nowoczesnej w iedzy, nauk i i k u l­
tu ry. O lbrzym i k ra j, toczący od 
czasów w o jny opium owej i powsta­
nia Tai-P ingów  śm ierte lną wojnę z 
im peria lizm em , w kroczył na tory 
w ie lk iego t-udownictwa soc ja li­
stycznego, wolności, potęgi gospo­
darczej, zamożności i  narodowej 
ku ltu ry .

W  ten sposób Chiny rozpoczęły 
znowu w ie lk i marsz naprzód, k tó ­
ry  został przerwany w  d rug ie j po­
łow ie  X V I I  w ieku, 'to jest od c h w i­
li,  k iedy zaczęła się schyłkowa era 
cesarzy Cing. Epoka M ing, epoka 
rozw oju handlu, m anufaktu r, 
m iast, z ło ty w iek  Renesansu Ch.ń- 
skiego, 'przerwany najazdem M an­
dżurów i ciemną erą schyłkowego 
feudalizm u, nie został- rozjaśniony

an i la ta m i Oświecenia, an i la ta m i
Pozytyw izm u.

Rewolucja burżuazyjno -  demo­
kratyczna zwyciężyła pod wodzą 
Sun Jat-sena dopiero w  1911 roku, 
lecz jiuż nie m ia ła  dosyć s iły  d la  
samodzielnego rozw oju. O ligarch ia  
finansowa pod wodzą Czang K a i- 
szeka sprzedała się im peria listom , 
feuda ln i generałow ie ciągle k n u li 
sp isk i i  rabow a li k ra j, lew ica bu r- 
żuazji bata się rew o lu c ji p ro le ta­
ria ck ie j, chociaż n ienaw idziła  in ­
te rw entow i W  tych w arunkach za­
dania rew o lu c ji burżuaeyjno - de­
m okra tycznej, na nowej fa li prze­
rastan ia w  rew oluc ję  socja listycz­
ną, reprezentowała konsekwentnie 
wyłącznie klasa robotnicza w  so ju­
szu z chłopstwem.

Toteż dopiero la ta 1927 —  1949, 
la ta  w o jny  dom owej, sta ły się la ta ­
m i powstaw ania świadomości na­
rodow ej i  narodowej je d n o lite j 
k u ltu ry .

Zerw anie pęt feudalizm u i  im ­
peria lizm u w  Kulturze m usiało o- 
znaczać zerwanie z zasadami u- 
mowności, konwenansu i  fo rm a li- 
stycznego skostnienia feudalnej 
k u ltu ry  Cingów. W ypow iadając 
w o jnę  m artw e j już konw encji 
dw orsk ie j k u ltu ry  należało sobie 
odpowiedzieć na pytanie, skąd w

nie  może poza Kobzdejem  uw iecz­
nić ich w  swoim  notesie.

Droga zaraz za m iastem  zaczy­
na uskokam i piąć się pod górę. M i­
ny w  samochodzie mamy n iew y­
raźne i  ciągle się poc.eszamy, że 
wzgórze jest ta k  s iln ie  zakrzew io­
ne, że w  razie w ypadku  samochód 
zby t daleko w  dó ł się nie potoczy. 
N a jednym  z zakrę tów  udaje się 
nam  przez szczelinę w  chm urach 
dojrzeć miasto, k tó re  fantastycznie 
zanurzyło się w  odmęt wód w ie lo­
barwną krop lą , u tkaną z tęczy i  
rosy.

„J u tro  będzie pogoda“  — oświad­
cza Lo I-su i sam z siebie się 
śmieje, ponieważ i  ta k  w ie, że n ik t  
m u n ie  uw ierzy.

Na górze Tsy-D zin pierwsze ob­
serw atorium  założone zostało 450 
la t  temu. Oglądamy lune ty  i  p rzy­
rządy z tam tego okresu, k tó re  — 
ja k  wszystko w  Chinach — zosta­
ło  zachowane w  idealnym  stanie, 
ja k b y  k lim a t uodporn ia ł tu ta j za­
b y tk i na  rdzę i  zniszczenia. Oto 
przyrządy, ja k im i posług iw ał się 
Kopern ik, oto zegar-olbrzym, w  k tó ­
rym  sypiący się piasek pokazywał 
godziny i m in u ty  stawania się, oto 
luneta, w  k tó re j gw iazdy pozwa­
la ły  się złapać w  m atn ię  obliczeń 
matem atycznych, a ziem ia u trac iła  
centra lne m iejsce w e wszechświe- 
cie.

S toim y pod parasolam i i  m a rtw i­
m y się, że nic przed nam i i pod na­
m i nie w idać. Wreszcie straciwszy 
równowagę psychiczną,' razem z 
Lo I-so wskakujem y przez wpół- 
o tw a rte  okno prosto do wieży no­
woczesnego obserw atorium . W ywo­
łu je  to pewnego rodzaju sensację 
1 w kró tce  zaw iłym  la b iryn tem  scho­
dów z ja w ia ją  się tam  wszyscy. 
K ró tk i w yk ład , z którego dow iadu­
jem y się, że podobne obserwato­
r iu m  is tn ie je  w  Szanghaju i  w  Je- 
nanie, s to licy  rew o lu c ji, przy tym  
to  ostatn ie obserwatorium , położo­
ne wysoko w  górach, posiada n a j­
lepsze w a ru n k i pracy i  rozw oju.

W róciwszy do hotelu spotykam y 
się z  ambasadorem K iry  luk iem  i  
m in is trem  Popiciem , k tó rzy  dokó- 
nywuiją pośpiesznej, lo tne j „w iz y ­
ta c ji“  Ch in Ludow ych i  zapowia­
da ją 6woją obecność na ju trz e j­
szym koncercie naszych artystów .

w ięc za trzym u ją  się zaledw ie 80 
km . cd Pek.nu. Na czele ruchu stoi 
w yb itny  uczony i działacz Hung 

•Sm -ciang, znajdujący się pod s il­
nym i w p ływ a m i utopijnego socja- 

-lizrnu. On też nadaje ruchow i pro­
gram oraz ideologię. Rewolucja jest 
skierowana zarówno przeciwko
im peria listom , którzy po w ojnie o-
pium owej rabu ją  i mszczą k ra j, 
ja k  i  też przeciw ko w łasnym  feu- 
dałom  z dynas tii m andżurskie j. 
Podstawowym  hasłem ruchu jest 
anulow anie podpisanej w  roku
1840 przez cesarza Cing Tsien-
ksiung um owy opium owej, która 
stanow iła podw ójny haracz dla 
chińskiego chłcp nie m ów iąc już
0 niszczycielskie j sile opium , na 
k tó ry ' F rancja  i  A ng lia  o trzym a ły  
monopol. Ta i P ingow ie g łosili cał­
kow ite  wyw łaszczenie feudałów  
m andżurskich, uwłaszczenie chło­
pów, rów ny .podział z iem i i  odda­
wanie państwu nadwyżek zbiorów 
d la  u trzym an ia  a rm ii oraz rozw oju  
ośw iaty i k u ltu ry . Hung Sin-ciang 
osobiście bardzo op iekował się 
sztuką j  g łos ił naw iązanie w  sen­
sie tra d y c ji do ludow ej epoki Sung
1 Wan. W  ciągu 15 la t rządów Tai 
Pimgów powsitaje ped je g o , w p ły ­
wem  w iele przepięknych poema­
tów. w ierszy i  arcydzie ł, zwłaszcza 
fresków  w Domach Ludowych,

, k tó re  częściowo, m im o niszczyciel­
sk ie j p o lity k i cesarzy m andżur­
skich, po klęsce T a i P ingów, prze­
trw a ły  aż do naszych czasów. N ie­
k tó re  z n ich  m am y możność oglą­
dać w  nowootworzonym  Muzeum.

Przyczyny k lę sk i ch łopskie j re­
w o lu c ji ch ińsk ie j są typow e dla  
wszystkich tego rodza ju  ruchów.

Po pierwsze —  b ra k  s ilne j w ła ­
dzy w ykonawczej, k tó re j nie m ógł 
w y łon ić  ruch rozdzierany n ieu­
stannie w ew nę trznym i w a lkam i. 
Osią w a lk i by ło  zasadnicze prze­
c iw ieństw o m iędzy szlachtą ch iń ­
ską, k tó ra  przystąp iła  do rew o lu ­
c ji,  powodowana nienaw iścią do 
M andżurów  i  obcych in te rw entów , 
leaz d la  k tó re j obcym b y ł program  
społeczny Hung Sin-oiamga i  bie­
dotą chłopską, k tó ra  popierała bez 
zastrzeżeń swojego przywódcę, 
lecz n ie  m ia ła  dość s iły , żeby re ­
w o luc ję  doprowadzić konsekw ent­
n ie  do końca. W  tych w arunkach

j i
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gdzie
ciąg

epoki

sensie tra d y c ji zaczynamy, 
został przerw any, postępowy 
rozw oju  ludow ej k u ltu ry  
Sung i Wan. Odpowiedź na lo by­
ła ty lk o  jedna — Renesans epoki 
M lng  — la ta 1440 — 1844. Lata 
p raw dy i k u ltu  życia. P iękna, k tó ­
re s łużyło człow iekow i, zanim  sta­
ło się abstrakc ją  form y. Rzecz pro­
sta, że należało jednocześnie sięg­
nąć do przebogatego skarbca po­
stępowej i rea listycznej k u ltu ry  
europejskie j i  rosy jsk ie j, a zwłasz­
cza radzieckie j. Lecz ja k  — oto jest 
pytanie. Na to pytanie dotąd na 
próżno szuka się odpowiedzi za­
rów no w  a rch itekturze , muzyce, 
teatrze, ja k  i plastyce. W  ja k i spo­
sób w  potężnym  łu ku  tra d y c ji, za­
kotw iczonym  dziś w  nowym , socja­
lis tycznym  życiu, przewartościować 
to, co jest najlepsze w  tra d y c ji e- 
europejskiej — stanowi dla sztuki 
Ch in Ludowych jeden z n a jtru d ­
niejszych problemów.

Przychodzi I Ja-ping i m a rtw i się 
w ja k i sposób pojadziemy dziś na 
górę Tsy-Dzin (1110 m etrów), gdzie 
położone jest nowoczesne obserwato­
r iu m  astronomiczne, założone jesz­
cze w  1934 roku . Szcsa podobno 
jest stronna i  śliska, chm ury p rzy­
k ry ły  wzgórza i  deszcz płacze na 
rozstajach dróg.

Decydujem y się jednak nię m a r­
nować czasu. „Naprzód, zawsze na­
przód, choć droga jest strom a i  
ś liska “ — w yk rzyku je  z emfazą 
Żulkrowski i zaciąga pod szyję 
sportową koszulę z gestem p raw ­
dziw e j odwagi.

Deszcz jes t ciepły, gęsty ja k  w o­
da w  jeziorze. Po ulicach spaceru­
ją  ludzie, nawet w o jskow i, z o- 
grom nym i iparasołąimi. Ilyks ia rze  
rozp ię li nad sobą m etrow ej w ie l­
kości kapelusze i na rzuc ili n» o- 
dzienie słomiane okryc ia . W ygląda­
ją  ja k  chochoły W yspiańskiego 
lub Ind ian ie  z puszcz b razy lijsk ich  
i  rzeczyw iście szkoda., że n ik t  z nas

T akie  spotkania są zawsze w zru ­
szające. N ow iny ze św iata, lis ty  z 
W arszawy i  dw ie nowe twarze. To 
strasznie w iele, gdy już  od szeregu 
dn i (rozgrywam y naszą podróż co­
dziennie z tą sarną dziesiątką. Tą 
samą i niezmienną, ponieważ na ­
wet Lo  I-su i I Ja-ping nie opu­
szczą nas aż do końca naszego po­
by tu  w  Chinach.

Część delegacji z niezmordowaną 
pro f. S iekierską na czcie bierze u- 
dział w  autentycznym  chińskim  we 
selu. S tanow i to podobno nielada 
niespodziankę dla pary m łodych i 
gości, niespodziankę i podobno do­
b ry  omen, ta k  w  każdym  razie na­
kazuje m ów ić gościnność chińska. 
W  każdym  razie nasi podróżnicy 
w raca ją  z nocnej w yp raw y w  do­
skonałych humorach, bogatsi o je ­
szcze jedno doświadczenie i o je ­
szcze jedno zetknięcie się z auten­
tycznym  fo lk lo re m  chińskim .

17.X. 1953 r, — Nankin.
Pogoda niem rawa, lecz raczej w y- 

pogadza się. Zaraz po śniadaniu 
jedziem y do M uzeum poświęcone­
go h is to r ii ch łopskie j rew o luc ji, 
znanej pod nazwą Tai-P ing, co w 
przekładzie oznacza Niebieska Re­
publika.

M uzeum jest położone w  starej 
dzie ln icy ch ińsk ie j i mieści się w 
gmachu, w  k tó ry m  m ieszkał i  pra- 

■ cował wódz ch łopskie j rew o lu c ji 
Hung Sin-ciang. Muzeum jest zu­
pełn ie świeżej daty, ponieważ zo­
stało zorganizowane i  otworzone 
zaledwie trzy  tygodnie temu.

Republika T a i-P ing  obejm uje w 
h is to r ii Chin okres 1851 — 1868. 
Zaczyna się jako rew o lta  chłopska 
w po łudniow ej p ro w in c ji Kuang 
Si ri w  walce z cesarskim i w o jska­
m i dynas tii Cing, rozlewa się; sze­
roką fa lą  po ca łym  k ra ju . N ankin  
zostaje zdobyty w  1853 roku  i od­
tąd przez 15 ;lat jest stolicą N ie­
bieskiej R epublik i, k tó re j wojską 
dochodzą aż d o ^ /s ie n -T s in u ,  a

Ł o d z ie  na rzece

większość dekretów  Hung S in -c ian- 
ga pozostało na papierze, co z ko­
le i w yw o ływ a ło  rozgoryczenie mas 
pracującego chłopstwa i  stanow iło  
odskocznię dla różnych, nie zawsze 
odpowiedzialnych, odśrodkowych 
ruchów, um acniających ty lk o  w 
konsekw encji prawe, szlacheckie 
skrzyd ło rew olucji*

D rugą przyczyną k lęsk i b y ł b rak 
regularne j a rm ii. Powstanie chłop­
skie topnia ło  natychm iast, gdy ty l­
ko przekroczyło granice sw o je j p ro­
w in c ji. Ta sytuacja  un iem ożliw ia ła  
zadanie cesarstwu ostatecznego cio­
su, zwłaszcza, że chw ie jna posta­
wa szlachty, prowadzone przez n ich 
rokow ania z dWorem cesarskim, po­
z w o liły  p rzec iw n ikow i okrzepnąć i  
przejść do kon tro fensyw y.

Wreszcie sytuacja m iędzynarodo­
wa. Hung Sin-ciang w yb ra ł zna­
kom icie m om ent dla powstania — 
m ianow ic ie  okres w o jny  k ry m ­
sk ie j, podczas k tó re j Rosja, F ran­
cja, A ng lia  m ia ły  związane ręce. 
N ie p o tra f ił jednak sy tu a c ji w y­
korzystać, nie zadał druzgocącego 
ciosu cesarstwu, gdy s ta ł pod Pe­
k inem  i —  rzecz prosta — nie 
mógł później sprostać połączonym 
siłom  in te rw en tów  i  M andżurów. 
Wreszcie śm ierć jego podczas o- 
sta tn ie j b itw y  o N ank in  przesądzi­
ła losy pow stan ia ,. ponieważ ruch, 
pozbawiony przyw ódcy, rozpadł się

na dw ie  części. Szlachta zdradziła
ośca lic zn ie  i poszła uo Canossy na 
dw ór cesarza, powstańcze grupy 
chłopskie zostały w  ok ru tn y  sposoD 
wytępione.

M.im o* jednak k lęsk i powstanie 
T a i P ingów stanow i zw ro tny punkt 
w  h is to r ii Chin, rozpoczynając o- 
kres w a lk  narodowo - w yzw oleń­
czych, zakończonych zwycięstw  .m 
R ew o luc ji Ludow ej w  1949 roku.

Po po łudn iu  wy.pogadza się zu­
pełn ie i jedziem y do portu Jang 
Tsy-ikiamg. Duży port w c h w ili o- 
becnej nie jest jeszcze w pem i w y ­
korzystany. B lokada am erykańska 
ograniczyła jego ro lę do wew ­
nętrznego po rtu  w ie lk iego w p raw ­
dzie, lecz rolniczego okręgu, pod­
czas gdy w  swoim  czasie N ank in  
s tanow ił swojego rodzaju przedsio­
nek dla  Szanghaju. Przewagę w  
porc ie  m ają nieduże, tow arow e 
s ta tk i i  pękate b a rk i wiozące ryż, 
K ao-L iang , kukurydzę , bawełnę, 
ty to ń  i  herbatę. Duży spław drze­
wa z gór Se Czuanu. Flisakom  to­
warzyszy ta sama co i wszędzie, 
m onotonna piosenka tragarzy.

Słońce zaczyna piec na debrę. 
Upoi. Nawet cg. ..*m wód Jang Tsy- 
k iang przestaje chłodzić. M ieniąca 
się w  słońcu woda zdaje się dyszeć 
żarem, chociaż zaledwie wczoraj 
padał deszcz. Kobzdej próbu je ry ­
sować, co wcale, okazuje się, me 
je s t ta k ie  ła tw e  wobec serdecznej 
ciekawości dorosłych i  dzieci. U - 
cieka do samochodu i  tam  pracu­
je.

P róbu jem y spacerować w zd łuż 
rzeki, lecz to  rów nież nastręcza 
w ie le  technicznych trudności. Skła­
dy, w arszta ty i  upał. Skąd taka s i­
ła w  tym  październ ikow ym  słoń­
cu, k tó re  z m an iackim  uporem  cią­
gle pełznie tuż nad samą głową, 
żeby dopiero późnym w ieczorem  
jednjnm skokiem  u k ryć  się za ho­
ryzontem , okryw a ją c  w  ciągu k i l ­
ku  m in u t całe m iasto czarnym  
płaszczem nocy.

Uciekam y znad rzeki do parku 
położonego nad uroczym , rozleg łym  
jeziorem . Pełno dzieci, m łodzieży, 
dorosłych. G ry  sportowe, tańce, 
chóralne śpiewy. W  kaw ia rn iach  
p iją  herbatę, w  czyte ln iach prze­
glądają gazety, gra ją  w  szachy.

Siadamy do dżonek i  poruszani 
bezgłośnym ruchem  wioseł, zanu­
rzam y się w  ciszę w ieczoru. Woda 
gasi odgłos ziem i, k tó re j ok rzyk i i  
śpiew  w yda ją  się odległą muzyką. 
Można przym knąć oczy i  marzyć. 
Zobaczyć nagle sw ój k ra j i  swoich 
ludzi. I  tę samą troskę o szczęście 
człow ieka. Ten sam w ys iłek  i  tę 
samą radość.

W ieczorem o ósmej, w  sali Pała­
cu Rządowego — koncert po lsk ie j 
m uzyki. Obecny jes t p rem ier p ro ­
w in c ji K iang-Su, k tó re j stolicą jest 
Nankin, mer miasta, M in is te r Po­
piel, Ambasador PR L S tanis ław  K i-  
rylu ik — no i oczywiście przy tak ie j 
ga li m y wszyscy.

K once rt b y ł w y ją tkow o  udany. 
A ndrze j, którego w  Pekin ie  ciągle 
n iepokoiło  gardło, śpiew ał tym  ra ­
zem ja k  praw dz iw y H io lsk i. S ta t- 
k iew icza nie  opuszczał an i na 
chw ilę  p iek ie lny  temperament. 
G rychto łów ną zagrała na bis u tw ó r 
chińskiego kom pozytora T ing W an- 
tei i w yw o ła ła  tym  praw dziw y 
entuzjazm . B isom  nie by ło  końca.

Na tym  się jednak dzień nie 
skończył. B ank ie t i zabawa. Noc 
zagubiona w gwiazdach, w ie lk ich  
ja k  talerze, i księżyc, k tó ry  zgasi 
gdzieś o północy ja k  zdm uchnięta 
lampa.

18.X. 1953 r. —  Nankin .

Rano — m ój odczyt dla działaczy 
ku ltu ra ln ych  N ankinu. Dużo pytań. 
P rzy okazji rozmowa z M in is trem  
K u ltu ry  p ro w in c ji K iang-Su, liczącej 
42 m ilion y  m ieszkańców. Znow u 
astronom iczna cy fra  180 oper, z k tó ­
rych  większość jest objazdowych, 
tak  zwanych terenowych. W roku  
1953, niezależnie od is tn ie jących ju ż  
oper klasycznych, powstało w  Nan- 
k in ie  s tud ium  eksperym entalne o- 
pery współczesnej, k tó re  w  c h w ili 
obecnej w ystąp iło  z prem ierą no­
w e j opery pt. „N ow e praw o  m a ł­
żeńskie“ . S tud io posiada już w ła ­
sną orkiestrę, liczącą 45 osób (k la ­
syczna opera 4 osoby), chór i  
p róbu je  przeciwstaw iać się um ow ­
nej, klasycznej konw encji. G łów ­
na śpiewaczka te j espery, Mao L i-  
pe j, piękna i bardzo popularna 
artys tka , jest członkiem  p a r t i i i  
bohaterem wcijny dom owej. Na 
gruncie te j opery i  je j przedsta­
w ień  toczy się ostra w a lka  nowe­
go ze starym . Terenem podobnej 
w a lk i jest rów nież k ino. I  dlatego,
0 'ile  w  mieście jest ich zaledwie 
32, to w  teren ie k in  objazdowych 
pracuje 230. Podobnie — o ile  w  
N ank in ie  działa 130 św ie tlic  związ­
ków  zawodowych, mających 619 
zespołów, to na wsi czynnych jest 
w  te j c h v /ili 11 ty®, św ie tlic  w ie j­
skich i 9.970 zespołów pieśni i tań ­
ca oraz zespołów tea tra lnych . W 
K iang-Su zdobycie wsi decyduje o 
re w o lu c ji i w  tym  też k ie ru n ku  na- 
celowany jest cały w ys iłek  p a r ti i
1 M in is te rs tw a  K u ltu ry .

N iestety m usim y żegnać sympa­
tycznego M in is tra  K u ltu ry  p ro w in ­
c j i  w iększej niż cała P chka , po­
nieważ zapowiedziany jest na dzi­
s ia j w y jazd  do Szanghaju.

PRZEGLĄD KULTURALNY. T ygodn ik  K u ltu ra ln o  Społeczny 
O rgan tiad y  K u ltu ry  i Sztuki
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N o w y  ś w ia t  i K o p e rn ik a  p o w s ta ła  S ie­
d z ib a  T o w a rz y s tw a  P rz y ja c ió ł N au k  
t.zw . „P a ła c  S ta sz ica “ . N azw a ta , p o ­
w s z e ch n ie  u żyw a n a  ju ż  w  la ta c h  3 0 -ych  
X tX  w ., b y ła  ż y w io ło w y m  h o łd e m  s p o łe ­
cze ńs tw a  z ło ż o n y m  p a m ię c i w y b itn e q o  
d z ia ła c z a  o ra z  fu n d a to ra  g m a c h u  i d łu ­
g o le tn ie g o  p reze sa  T o w a rz y s tw a .

P ie rw s z y m  lo k a le m  T o w a rz y s tw a  
P rz y ja c ió ł N a u k  b y ły  k a m ie n ic z k i S ta­
sz ica  na K a n o n ia c h . S z y b k o  je d n a k  o k a ­
z a ły  się one za  c iasn e  na p o trz e b y  co ­
ra z  l ic z n ie js z e g o  z g ro m a d z e n ia , ro s n ą ­
c y c h  z b io ró w  m u z e a ln y c h  i b ib l io te k i .  
To też  w  ro k u  1818 St. S tasz ic  z d o b y w a  
p la c  pod  b u d o w ę  s ie d z ib y  T o w a rz y s tw a  
w  m ie js c u  ro z e b ra n e g o  k o ś c io ła  D o m i­
n ik a n ó w  O b s e rw a n tó w - P o d s ta w ę  f in a n ­
so w ą  z a m ie rz e n ia  s ta n o w iły  p .e n ią d ze  
u z y s k a n e  ze s p rz e d a ż y  k a m ie n ic z e k  na 
K a n o n ia c h .

M yś ląc  o a r ty ś c ie  d la  re a liz a c ji  o d ­
p o w ie d n io  w s p a n ia łe j s ie d z ib y  T o w a rz y ­
s tw a , in s p iru je  St. S tasz ic  p is m o  w ia a z  
K ró le s tw a  do  R ządu  T o s k a ń s k ie g o , z 
p ro ś b ą  o s k ie ro w a m e e  do  P o ls k i m ło ­
dego  a rc h ite k ta  ze s ły n n e j F lo re n c k ie j 
A k a d e m ii.  A rc h ite k te m  ty m  b y ł A n to n i 
C o ra z z i, k tó r y  p o c z ą w s z y  o d  b u d y n k ó w  
„T o w a rz y s tw a  D o b ro c z y n n o ś c i“  i „T o ­
w a rz y s tw a  P rz y ja c ió ł  N a u k “ , w  c ią g u  
27 Jat p ra c y  p o z o s ta w ił po  sob ie  w  P o l­
sce 53 p o b u d o w a n e  o b ie k ty .  Poza P o l­
s k ą  C o ra zz i n ic  n ie  tw o rz y ł.  W s z y s tk ie  
w y s iłk i  je g o  ta le n tu  s ta ły  s ię  w ła s n o ­
ś c ią  P o ls k i, s i ln ie  o d d z ia ły w u ją c  na 
w s p ó łc z e s n y c h  m u  a rc h ite k tó w  i w y c i­
s k a ją c  trw a łe  do  d z iś  p ię tn o  na sza c ie  
a rc h ite k to n ic z n e j s to l ic y .

C o ra z z i. w y k o n a ł p r o je k t  S ie d z ib y  
T o w a rz y s tw a  P rz y ja c ió ł  N a u k i w  d w ó ch  
a lte rn a ty w a c h , s u ro w e j — śc iś le  k la -  
s y c y s ty c z n e j i b a rd z ie j d e k o ra c y jn e j.  Ta 
o s ta tn ia  po k i lk u  p o p ra w k a c h  d o ty c z ą ­
c y c h  w ie lk o ś c i p om ie szcze ń  z o s ta ła  
p rz y ję ta  i z re a liz o w a n a .

P a łac  p o w s ta ł p r z y  je d n e j z  n a jb a r ­
d z ie j r e p re z e n ta c y jn y c h  a r te r i i  m ia s ta  
— K ra k o w s k im  P rz e d m ie ś c iu .

D z ię k i u s ta w ie n iu  w  p ra w ie  s y m e ­
t r y c z n y m  ro z g a łę z ie n iu  u l ic  s ta n o w i 
śc ian ę  fro n to w ą  p la c u  z a m y k a ją c ą  p e r ­
s p e k ty w ę  d u że g o  o d c in k a  u lic y .  U s y tu o ­
w a n ie  to  s tw a rz a ło  m o ż liw o ś c i ro z w ią ­
z a n ia  p a ła c u  ja k o  d o m in u ją c e g o  o b ie k tu  
w ś ró d  o ta c z a ją c y c h  g o  b u d y n k ó w . Pa­
łac  m ia ł fo rm ą  s w o ją  in fo rm o w a ć  p rz e ­
c h o d n ia  o z n a c z e n iu  i n a d z ie ja c h  p o ­
k ła d a n y c h  w  p ra c a c h  T o w a rz y s tw a  — 
w ażnego  o ś ro d k a  p o ls k ie j n a u k i.  D ążąc 
Ł ty c h  w z g lę d ó w  do  b o g a te g o  i s z c ze g ó l­
n ie  p la s ty c z n e g o  p o tra k to w a n ia  p a ła c u , 
C o ra z z i s p ię t r z y ł  b r y ły  w y ra ź n ie  r y s u ­
ją c e  się w  g łę b i K ra k o w s k ie g o  P rz e d ­

m ie ś c ia . D z ię k i d a le k im  p u n k to m  o b s e r*  
w a c ji,  łą czą  się one  w  lo g ic z n ą  ca ło ść , 
g d z ie  je d n a  b ry ła  „d ź w ig a “  d ru g ą  i z 

i n ie j w y n ik a . K u p rz o d o w i w y s tę p u ją  
s i ln ie  d w a  r y z a li ty  zn aczą ce  z a s a d n i­
czy  p o d z ia ł p io n o w y  g łó w n e g o  k o r p u ­
su. K o p u ła  w id o c z n a  z d a le k a , w ra z  ze» 
z b liż e n ie m  s ię  do  b u d y n k u  z n ik a , c o fa  
s ię  k u  ty ło w i,  n a to m ia s t s p ię trz a ją  się 
k u  g ó rz e  w y s tę p y  ry z a li tó w . Z s u ro ­
w y m  la k o m z m e m  c o k o łu  s k o n tra s to w a - 
ne je s t b o g a c tw o  p ię te r  u ję ty c h  p ila s tra -  
m i, a w  r y z a li ta c h  — k o lu m n a m i ko - 
r y n c k im i.  C o ra zz i w y o d rę b n ił g m a c h  
T o w a rz y s tw a  z o to c z e n ia  p rz e d e  w s z y s t­
k im  p rz e z  n a d a n ie  m u  s k a li w ię k s z e j 
n iż  w s ą s ie d n ic h  p a ła ca ch . U ję c ie  2 p ię ­
te r  je d n o ro d n y m  ry tm e m  p u a s tro w  w  
z e s ta w ie n iu  ich  z d ro b n y m i p o d z ia ła m i 
k o n d y g n a c ji i z w ie ń c z e n ie m  a tty k o w y m  
(o w y s o k o ś c i ró w n e j w y s o k o ś c i g z y m s o ­
w a n ia ) z w ię k s z a  i lu z o ry c z n ie  w y m ia ry  
b u d y n k u  w p o ró w n a n iu  z s ą s ie d n im i p a ­
ła c a m i.

c e c h ą  c h a ra k te ry s ty c z n ą  fo i ny  p a ła ­
cu  je s t d e k o ra c y jn o ś ć  i pew n a  d o w o l­
ność a r ty s ty c z n a  w s to s u n k u  d c  k a n o ­
n ó w  k la s y c y z m u . C o ra zz i ju z  w s w y m  
p ie rw s z y m  w y b itn y m  d z ie le  n a w ią z a ł 
do  s w o is te j w a rs z a w s k ie j s z k o ły  a rc h i­
te k to n ic z n e j,  u k s z ta łto w a n e j w  epoce  
S ta n is ła w o w s k ie j i w y k a z u ją c e j z k o le j 
w ie le  p o w ią z a ń  z t r a d y c ja m i b a ro k u  i  
re n e s a n s u . T ru d n o  p o w ie d z ie ć , o ile  na» 
w ią z a n ie  do  t r a d y c ji  b y ło  , ś w ia d o m e . 
Z ło ż y ły  się na n ią  w  każdyrfci ra z ie  d w a  
c z y n n ik i :  p o g lą d y  a r ty s ty c z n e  ze spo łu  
o p in iu ją c e g o  p ro je k t ,  m . ir i. S tasz ica  
i K u b ic k ie g o  k s z ta łto w a n e  w  p o p rz e d n ie j 
epoce  i te n d e n c ja  tw ó rc z a  C o ra zz ie g o . 
S k ło n o ść  do d e k o ra c y jn e g o  k s z ta łto w a ­
n ia  fo r m y  p o z w o liła  C o ra z z ie m u  zaspo» 
k o ić  w y m a g a n ia  z le c e n io d a w c y .

W  d a ls z e j s w e j h is to r i i  P a łac  u le g a ł 
z m ie n n y m , a s m u tn y m  n ie ra z  losom . W 
la ta c h  90-ych  p a ła c  z o s ta ł p rz e b u d o w a ­
n y  na g im n a z ju m  z c e rk w ią  w  a u li p o ­
s iedzeń . Z czasem  m ie js c e  g im n a z ju m  
z a ję ło  k a s y n o  n ie m ie c k ic h  ż o łn ie rz y , W 
r .  1S24 P a łac z o s ta ł z w ró c o n y  T o w a rz y ­
s tw u , a w  r .  1926 p ro f .  L a le w ic z  u k o ń ­
c z y ł je g o  o d b u d o w ę , g łó w n ie  z o f ia f ,  
s p o łe cze ń s tw a .

U szk o d z o n y  w  1939 r .  p a ła c  u le g ł 
z n is z c z e n iu  w  czas ie  p o w s ta n ia . W 
1946 r .  z o s ta ł p o w o ła n y  K o m ite t O d b u ­
d o w y  P a ła cu  S tasz ica . O d b u do w ę  i ro z ­
b u d o w ę  g m a c h u  p ro w a d z ił a rc h . p ro f .  
B ie g a ń s k i na p o d s ta w ie  b a d a ń , k tó r y c h  
w y n ik i  p o d a ł w  ks ią ż c e  p t. „P a ła c  S ta ­
s z ic a “ . R o z b u d o w u ją c  g m a c h  na w s p ó ł­
czesne p o trz e b y  n a u k i a rc h ite k t  u m ie ­
ję tn ie  p o d k re ś l i ł  w a lo ry  o d tw o rz o n y c h  
fo r m  c o ra z z ia ń s k ic h  p o d p o rz ą d k o w u ją *  
im  p a r t ie  z a p ro je k o w a n e  p rz e z  s ieb ie .

Z. BOBROW SKI

B L U Ź N I E R S T W O JE R ZY
BROSZKIEWICZ

(Z  „o p o w ia d a ń  p o d s łu c h a n y c h “)Podróż trw a ła  ju ż  trzeci dzień i 
Jego Em inencja by ł bardzo zmęczo­

ny . Na dom iar złego kare ta  poczęła 
się teraz toczyć szeroką, nagrzaną 
w  słońcu, doliną. Jasne było, że 
n ie  uda się un iknąć  napadów dusz­
ności, k tó re  zawsze n iós ł zapach 
kw itn ących  z w iosną traw . Na 
skron iach Jego E m inenc ji poczęły 
osiadać pierwsze k rop le  potu, lewa 
d łoń  wzniosła się k u  sercu. Starzec 
p rzym kn ą ł oczy.

D aw n ie j znosił chorobę z pogar­
d liw ą  nienaw iścią. Teraz zabrakło 
ju ż  s ił na pogardę i  n ienawiść. 
Każde c ie rp ien ie  brało zbyt w ie lką  
przewagę nad starością kardyna­
ła. W ystarczyło  spojrzę^ na własne 
d łon ie : żółte, oplecione węzłam i 
żył, przez k tó re  z trudem  sp ływ a 
le n iw a  krew .

W  ustach narasta gorzk i posmak 
■— ja k b y  życie, k tó re  przez dzie­
s ią tk i la t syciło się dostojeństwem  
i  w ładzą, pozostawiało teraz u swe­
go schyiku  ju ż  ty lk o  pusty i go­
rz k i w łaśnie sm ak dym u, prochu, 
zw ięd łych liśc i.

Jego E m inencja n ie  b ron i się 
przed c ie rp ien iem  na w e t m od litw ą . 
W  m łodych swych la tach u la ł 
w ieczności —  dziś w ie, że w tedy 
ła tw o  się je j ufa, gdy samemu do 
w ieczności daleko.

I  ta k  oto tw a rz  boga znana z ty ­
lu  ka tedr, z ty lu  o łta rzy  i  ksiąg, 
rzeźbiona i  modelowana przez 
w ie lk ic h  m is trzów  rozw iew a się w  
pam ięci, trac i z w yobraźni, blednie 
w  zb iak łych  źrenicach, zaś tw a rz  
Jego E m inenc ji w  c iep łym  drżą­
cym  św ie tle  m ajowego poranku jest 
bardzo w ym ow na —  każdy odczy­
ta w  n ie j sm utek ^bezmiernego 
zmęczenia i rozczarowania.

K a re ta  zw a ln ia  biegu, droga 
wznosi się nieco ku  górze. K a rd y ­
n a ł od d ług ie j ju ż  c h w ili ma 
p rzym kn ię te  oczy, ja kb y  spal. Jego 
bra tanek —  dw udziestocztero le tn i 
w ik a riu s z  generalny z ulgą ziewa 
i  w ygląda przez okno.

Zbocza do lin y  lśn ią  w ilgo tną , 
petną w iosennej jeszcze lekkości 
zie lenią. L o tn y  ob łok przepływa 
nad rzeką, odb ija  się w szybkie j 
fa li.

B ra tanek kardyna ła  znów pa trzy 
na s try ja . Uśmiecha się, bo śmie­
szy go cała dostojna niezm iern ie  
kardyna lska, rzym ska i starośw iec­
ka powaga Jego E m inencji. On sam 
an i je j ufa, ani ją  poważa. Kośció ł 
ka rdyna ła  —  to pompa i in k w iz y ­
to rsk ie  fum y. B ra tanek w ie  zaś, że 
on i  jego rów ieśn icy wniosą do te j 
m rocznej budow li nowe w artośc i: 
dyp lom atyczną b łyskotliw ość, f i lo ­
zoficzną zręczność, dw o rsk i wdzięk 
i  naw e t nieco... sceptycyzmu.

T w arz  kardyna ła  jes t stara i nu­
dna ja k  p o rtre ty  Boga Ojca w i­
dziane oczami n iem odnych szkół 
m alarsk ich . D w udziestocztero le tn i 
w ika riu sz  parska de lika tnym  śmie­
chem  — przypom ina m u się ja ko  
przeciwwaga... „D iana  w  k ą p ie li“  
najm odniejszego z m istrzów , Bou- 
chera. I w łaśc iw ie  n ie  w ą tp i ani 
przez chw ilę , że w ięcej boskości 
u jrz a ł w  różowych i  pe rłow ych 
blaskach nachylonych nad strum ień

niem  cia ł, w  de lika tnych  w yg ię ­
ciach ram ion, w  w ilg o tn e j jasności 
kobiecych źren ic —  n iż  teraz w  
te j tw arzy. T w a rz  jes t starcza, 
sm utna, pocięta zm arszczkami w  
rysunek godny ty lk o  nudy, lu b  ty l-  
ko  pogardy.

K a rd yna ł drzemie,
C hłopak wzyw a gestem lo ka ja  i 

każe sobie podać konia. K lacz jest 
n iec ie rp liw a  i  pełna radości. Jej 
skóra lśn i w  słońcu niczem  woda 
strum ienia ...

K a rd yna ł o tw ie ra  oczy, gdy ko ła  
ka re ty  poczynają dudn ić po balach 
wysoko nad rzeką zawieszonego 
mostu. Niebecność b ra tanka złości 
Jego Em inencję. W ychyla  się przez 
okno —  w idz i chłopca sadzącego 
k ró tk im  galopem po zboczu, nie­
w ie lk iego  pagórka.

Na jego szczycie, w  c ien iu  dw u  
drzew o splątanych koronach, rysu ­
je  się sy lw e tka  m ale j, ch łopskie j 
kap liczk i.

K a rd yna ł pa trzy  uważnie. Pod 
kap liczką klęczy grupka k ilk u  ko­
biet. S tare oczy zachodzą m głą — 
trudno  je  zliczyć. W idać figu rkę  
dziecka, o g łow ie b ia łe j w  słońcu 
ja k  kw ia t.

Nagle ka rd yna ł zaciska w a rg i — 
a gn iew  napędza m u k re w  do ser­
ca. B ra tanek zdziera kon ia tuż 
przed kap liczką, chw ilę  przygląda 
się . je j,  a. potem bez uk łonu  nawet, 
bez żadnego gestu re lig ijn e j poko­
ry  i szacunku, ja k b y  pa trzy ł na 
owada czy krzak, bez ja k ie jk o l­
w ie k  księżej powagi, zawraca ko­
nia  i na jw yra źn ie j czymś rozba­
w iony  pędzi da le j przez łąkę żółtą 
i  b łęk itną , rozedrganą w  słońcu, 
p łynną od upału.

Spod kopy t końskich p ryska ją  
g ru dk i ziem i, s trzępk i tra w , ścięte 
k ie lic h y  kw ia tów . ~ ;

Na rozkaz Jego E m inenc ji w zy­
w a ją  w ikariusza ku karecie. Ch ło­
pak jes t rozgrzany galopem i  w io ­
sną. Z  trudem  udaje pokorę.

—  S iadaj ko ło  m n ie  —  rozkazu­
je  surow o kardyna ł. Po c h w ili m il­
czenia zaczyna m ów ić: — Po m oje j 
śm ierci będziesz m ógł myśleć i 
dziaiać ja k  ci się spodoba. P óki 
żyję, żądam szacunku... pokory  i 
szacunku... ta k ie j pokory, w  ja k ie j 
p łynę ła  m oja młodość. Bez n ie j nie 
będziesz naw et spow iedn ik iem  za­
wszonych ty ro lsk ich  baronów — 
głos ka rdyna ła  łam ie  Się w  zadysz- 
ce —  bez n ie j n igdy nie nauczysz 
się rządzić... ty  głupcze!

—  Ależ...
—  Jeśli naw et patrzą na ciebie 

ty lk o  trzy  s tare ch łopki i jeden za­
sm arkany dzieciak... na jm arn ie jsze j 
choćby kap licy , stare j cegle z w y ­
ry ty m  krzyżem, dw om  zw iązanym  
na krzyż pa tykom  masz oddawać 
taką cześć i ta k i pokłon, jakbyś stał 
przed bazyliką P io tra . Rozumiesz? 
Bez nich będziesz niczem... bez 
nich, głupcze, bazylice n ik t  się nie 
pok łon i!

— A leż!
—  M ilcż !
Dopiero po d ług ie j c h w ili m ilcze­

n ia  Jego Em inencja da je  przyzw a­
la jący  znak dłonią.

—  M ów , co masz na sw oje u-* 
wiedli w ienie,

—* A leż Wasza Em inencjo... ależ 
s try ju ... ja... —  w  głosie w ik a r iu ­
sza n ie  słychać zby tn ie j pokory, 
an i nadm ierne j chęci usp raw ied li­
w ien ia . M ądre ucho starca w y ­
chw y tu je  akcenty pewności siebie, 
naw et chyba nie  całk iem  skryw ane j 
iro n ii.

—  Czy s try j zna 1 pam ię ta te 
chłopskie kapliczki?... nazyw ają je  
kap licam i Frasobliwego... C h rystu ­
sa Frasobliwego... T ak ie  w łaśnie 
ja k  ta, k tó re j się teraz p rzy jrza ­
łem.

W  kardyna le  narasta now y gniew. 
B ra tanek zaczyna o tym  wszystk im  
m ów ić ja k b y  w  kręgu dam  dw oru  
Chw alił c iekawą h is to ry jkę : ju ż  się 
naw e t k ry g u je  i uśmiecha.

M im o  to Jego Em inencja słucha 
da le j bez słowa.

—  Rzeźbią go chłop i w  drzewie... 
wybacz s try ju , ale chyba znasz 
tych nieszczęsnych m ajstrów ... w y ­
d łubu ją  k u k ły ! K u k ły , a nie boskie 
w ize run k i. M n ie  zresztą —  (tak, tu  
ju ż  n a jw yra źn ie j się uśmiecha) — 
zaję ło co innego. Otóż... przedsta­
w ia ją  go,,; Frasobliwego, w  pozycji 
siedzącej, z głową w spartą  na rę ­
ce. Niech sobie Wasza Em inencja 
w yobrazi, że spotykam  go już  od 
dw u  la t. P ierwszy raz u jrza łem  go 
w  Saksonii... potem w  B aw arii, w  
Polsce i  Czechach, w  po łudn iow ej 
F ranc ji, w  Lom bard ii. Na rozsta j­
nych  drogach, na pagórkach, na 
cokołach drew n ianych, ceglanych 
kam iennych, w  cien iu  sosen i p i-  
n ii,  dębów i cyprysów, ponad 
ch łopsk im i g łow am i wschodu, za­
chodu i po łudn ia  ciągle ten sam, 
ja k  nazywają, Frasobliwy..* z 
g łow ą w spartą na dłoni...

K U Z Y N E K  R A M E A U  
blaznem POD A R K A D A M I

Cóż uczyn iłby  kuzynek Rameau, 
gdyby wreszcie m u obrzydło k ib i-  
costwo i  zechciał dać upust nagro­
madzonej goryczy, w łaściw e j a rty ­
stycznym  im potentom ? Z w róc iłby  
się zapewne do R aptura A w a r ii:  za­
łóżm y spółkę błazeńską!

R A P TU R  A W A R IA : —  Pan po­
noć osobiście znał D iderota, a ik rę  
pan masz?

K U Z Y N E K  R A M E A U : Jeśli dzie­
sięć . la t  ascezy nie  spowodowało 
je j zan iku, toć sprostam. Zresztą: 
odrob ina tupetu, a wszystko się 
ułoży. Dość mam, zaiste, tych ko-*

—  Lub ię  —  opow iada da le j w i­
kariusz, ju ż  z dw orską swadą i  
prze jęciem  —  lub ię  czasem ta k ie  
zagadki. Skąd się wzię ło  to  wszyst­
ko , ten sam gest, to samo przechy­
le n ie  g łow y na ram ię, ta sama... 
frasobliwość? I  o to n iech sobie 
s try j przedstaw i: odkry łem  we F lo­
re n c ji rzeźbę starego, pośledniego 
m istrza... bodaj że w  o ficyn ie  h ra­
biego d i Fiore. Em inencjo... aż 
m n ie  po raz ił je j w id o k ! Ten w łaś­
n ie  siedzący fra so b liw ie  człow iek z 
g łow ą przechyloną k u  praw em u ra ­
m ien iu , w spartą  na d łon i. Tak... 
rzeźba stara, sprzed stu, czy stu- 
pięćdziesięeiu la t. Od razu sobie po­
m yślałem... a w ięc to  ty? N ie  t r u ­
dno się domyśleć. U jrza ł cię ja k iś  
ch łopski m ajster... na tw o je  podo­
bieństw o w yrzeźb ił jedną i  drugą 
k u k łę  w  drzewie. A  potem? Potem 
ju ż  powędrowałeś. K u  północy, 
nad D una j, k u  Dreznu i  W arsza­
w ie, nad Garonnę i  do s łodk ie j Ba­
w a rii.

W ika riusz  wybucha śmiechem 
ob iecującym  niespodziankę:

—  N iech Wasza Em inencja zga­
dnie, ja k  nazywa się owa staro­
świecka rzeźba i  kto... k to  je s t n ią  
przedstaw iony?

K a rd yna ł m ilczy —  ma głośny, 
szybki oddech. W ikariusz czyni 
gest w ym ow ny, a w y tw o rn y .

W p ie rw  wygłasza dygresję:
—  Arystote les —  m ów i z kp iną 

-— tw ie rd z ił, że gdyby w o ły  lub  o- 
s ły  p o tra f iły  m alować w ize run k i 
sw ych bogów, m a low a łyby ich  z 
g łow ą w o łu  lu b  osła. I tu...

I  tu  znowu się uśmiecha.
-— S try j m nie  ta k  ska rc ił —.

as

rep e tyc ji u  g łup ich państwa, f l i r t u  
z m am usiam i, Udawania gry na fo r ­
tep ian ie , gdy ledwo k le i się kon­
wersacja.

R A P TU R  A W A R IA : Potrzeba nam  
błazna.
> Odtąd kuzynek nasz . —  przeczy­

tawszy stare a r ty k u ły  z epoki dy- 
lu w ia łn e j, essay‘e i fe lie tony  z cza­
sów kró la  Ćwieczka i inne „nowoś­
c i“  —  z lekka je  pa ra frazu je  lub 
przerabia na kup le ty , udając z kole i 
M onteskiusza, Diderota...

A  coś ty , kuzynku Rameau, ro b ił 
przez dziesięć la t, gdy w yku rza liś ­
m y stare i  stęchłe z naszego życia, 
gdy pole w a ik i było nieco szersze 
n iż  tw o ja  nowa estrada. Czemu więc 
chełpisz się odwagą, nowatorstwem ?

N ie  pisałeś powieści p ro du kcy j­
nych, bo cóż to ciebie obchodziło? 
N ie kom ponowałeś sym fon ii, n i o- 
per, bo kuzyn  tw ó j ro b ił to lep ie j. 
To zrozum iałe. A le  w  W ie lk ie j En­
cyk loped ii naszej m yś li i naszego 
hum oru —  n i śladu tw o je j m ądro­
ści. Popisujesz się m ądrością ludo­
wą i grozisz n ią  możnym. Skąd tyś 
ją  czerpał?

Potrzeba nam  sa ty ry  —  mężnej, 
odważnej. A le  n ie  z rob i je j kuzy- 
nek Rameau,

skarży się ża rto b liw ie  —  a prze­
cież... przecież owa flo rencka  rzeź­
ba przedstaw ia ty lko... z m ę ­
c z o n e g o  r o b o t n i k a !  
N ic  nadto... Nic.. Taką ma w łaśnie 
nazwę i  taką w łaśnie postać przed­
s taw ia : z m ę c z o n e  go r o -  
b o t  tn i  k  a!

A le  nagle śmiech i  słowa żarnie-* 
ra ją  m u na wargach. <

O to ka rdyna ł unosi się w  siedze-

Jeśli „Pod A rkadam i“  zadźwięczało 
coś z p raw dziw e j sztuk i — to nie 
w  błazeńskich, podszytych tchó­
rzem kup le tach, lecz w  k ilk u  
numerach estradowych, k tó re  b ijąc 
w  konkre tne zło, w  rzeczyw iste nu- 
dz iars tw o i  ru tyn ę  nie  roztaczają 
zgn ilizny.

Lecz parę nawet num erów  nie 
ra tu je  im prezy, k tó ra  chybia w  sa­
m ym  założeniu. Błazeńska koncep­
cja „s a ty ry “  trak tow ane j nie jako 
oręż rew o lucy jne j w a lk i, lecz jako 
filis te rs k i popis, w yzw ala jący m al- 
kontenctwo oraz bezideowy drobno- 
mieszczański grymas — przeczy po­
w o łan iu  satyryka i fu n k c ji sa tyry 
w  Polsce Ludow ej. S atyra jest orę­
żem k ry ty k i ludow ej, orężem w ła ­
dzy ludow ej zainteresowanej tą k ry ­
tyką, je ś li twórczość ta uderza w  
istotne wypaczenia, dem askuje sta­
re, uderza w  siłę złych przyzwycza­
jeń i narow ów, jeś li jest częścią 
fro n tu  naszej w a lk i o socjalizm . W  
udziale w  te j walce rea lizu je  się 
prawo a rtysty  do rzeczyw istej w o l­
ności, jeś li on naprawdę chce być 
w o lnym  od ko łtuna — jego m ora l­
ności, gustów, nas tro jów  i  jego po­
l i tyk i .

Czyimże wym ysłem  jest „b łazen“  
stojący jakoby  ponad społeczeństw 
s ra « , ponad rewolucją?. Czy tylko.

n iu , oczy • m a rozw arte  szalonym 
gniewem  i  z ca łym  zamachem ra - 
m ienia, d łon ią  zbro jną w  ciężkie 
pierścienie uderza w ik ia riusza  pro-1 
sto w  tw a rz  —  w  tw arz  jeszcze u- 
śmiechniętą, jeszcze orzeźwioną 
c iekaw ym  i  dow cipnym  sensem o- 
pow iedzianej przed ch w ilą  histo-* 
r y jk i ,  ,

»— B luźnisz —  k rz tu s i się kardy# 
nał. —  N ie b lu źn ij!

Rys. W . M a jc h rz a k

konwencją? W tedy konwencja ta; 
m ija  się ze zdrowym  rozsądkiem.

N ie  błaznów nam  trzeba, lecz 
sa ty ryków  z prawdziwego zdarze­
nia, tak ich , ja k ich  n ik t  nie omiesz­
ka łb y  w  pe łnym  ich w igorze po­
kazać narodowi.

K uzynku  Rameau! W  ja k im  stro­
ju  byś w tedy się pokazał? Czy n ie  
z ląkłbyś się słońca i  świeżego po­
wietrza?...

N IEFRO SZO NY GOŚĆ

Podobno mamy prawo 
do eksperymentu...

Ry», K. ferste».
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